
Rekordowe

kontrakty
„CIECh-u"

w ZSRR
14 bm. w Moskwie pod

pisano kontrakty i proto
koły o wymianie towaro
wej na 1977 r. między pol
ską ceątralą „CiECh” a

5 radzieckimi zjednocze
niami handlu zagraniczne
go. Przewidują one

eksport do ZSRR siarki,
sody kalcynowanej, kar
bidu, farb i lakierów, bar
wników syntetycznych i

półproduktów do ich wy
twarzania oraz leków,
kosmetyków, obuwia gu
mowego i tekstylno-gu-
rnowego. Z ZSRR „CIECb”

sprowadzi 12,5 min ton

ropy naftowej nie licząc
jej produktów pochod
nych, olejów’ i smarów,

ponadto surowce i półpro
dukty z zakresu chemii

organicznej i nieorganicz
nej, apatyty, wyroby per
fumeryjne i wyroby che
mii gospodarczej.

Obecne porozumienie
jest największym, jakie do

tej pory strona radziecka
zawarła z iedną tylko pol
ską centralą handlową.

14 bm. I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek przebywał na zienn
opolskiej. Odwiedził on nowo wybu
dowane Zakłady Drobiarskie w

Opolu; po przedterminowym osią
gnięciu pełnej zdolności produkcyj
nej zakłady te wciąż zwiększają
produkcję W br. wzrośnie ona do
17.100 ton Odpady z produkcji słu
żą załodze do jednoczesnego prowa
dzenia przyzakładowego tuczu trzo
dy. chlewnej. Do 1980 roku produk-

należy do najnowocześniejszych.
Proces produkcji, który będzie kie
rowany przez komputer oparty jest
na tzw. metodzie suchej; oznacza to

poważne zmniejszenie zużycia wę
gla. wody i energii elektrycznej —

w porównaniu do tradycyjnych te
chnologii. E Gierka gościli następ
nie mieszkańcy Głogówka miasta,
które ostatnio obchodziło 750-leeie.
Dziś Głogówek przeżywa „drugą
młodość”. Miasteczko zostało zmo-

Edward Gierek

na ziemi opolskiej
cją zakładów, zostanie podwojona.
Jeszcze w br. rozpocznie się tu bu
dowę „fabryki jaj” — o rocznej
zdolności produkcyjnej 100 min
sztuk. Przybędzie też nowy oddział
konserw oraz wytwórnia utylizują-
ca odpady dla celów paszowych.

Kolejny etap wizyty E. Gierka —

któremu towarzyszył I sekretarz
KW PZPR w Opolu Andrzej Żabiń
ski — to nowa cementownia Góraż
dże. I sekretarz KC PZPR zapoznał
się z postępami robót przy urucha
mianiu agregatów produkcyjnych,
które po osiągnięciu pełnej wydaj
ności dawać będą rocznie 2400 ty
sięcy ton cementu. Zakład ten —

jeden z największych w Europie —

dernizowane i odrestaurowane, a

historyczny zamek staje się ośrod
kiem kultury. Mieszkańcy okolicz
nych wsi osiągają bardzo dobre wy
niki w zakresie produkcji rolnej.

Aktualne problemy polityczne,
społeczne i gospodarcze regionu by
ły tematem spotkania I sekretarza
KC PZPR z członkami Egzekutywy
KW PZPR w Opolu. E. Gierek z u-

znaniem podkreślił wkład miesz
kańców Opolszczyzny w ogólny do
robek kraju. Mówiono o sposobach
sprawnego uruchamiania rezerw,
podnoszeniu jakości produkcji towa
rów wytwarzanych na rynek i eks
port, o problemach dalszego rozwo
ju rolnictwa.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH Kazimiersko-Nałęczowski Park Krajobrazowy

Pięć lat temu na lamach prasy,
radia i TV rozpoczęła się wielka
batalia o uratowanie Kazimierza
nad Wisłą.

Kampania trwała długo — miesiąca
mi. Chodziło bowiem o ocalenie samego
miasteczka i otaczającego go pejzażu,
bo całość krajobrazowa jest zabytkiem
klasy, zerowej, najwyższej. Niebezpie
czeństwem dla renesansowego miastecz
ka stały się budowle domorosłych pro
jektantów i nowobogackich' Ludzie owi
„konkurowali” z architekturą stworzoną
przez Kazimierza Wielkiego i mistrzów
Odrodzenia. Wielki przemysł zamierzał
fundować tu właśnie duże ośrodki wy
poczynkowe. Upłynęłoby lat kilka i po
zbawieni wyobraźni budowniczowie
stworzyliby tu koszmar budowlany nie
do wybaczenia. Istniało jeszcze groźniej
sze niebezpieczeństwo: zaakceptowano
już kompleksowy plan urbanistyczny,
któremu nic nie można było zarzucić
poza tym, że powinien być zrealizowa
ny gdzieś... bardzo daleko od Kazimie
rza nad Wisłą.

Właśnie wtedy — w 1972 roku — po
jawił się powód tego twórczego fermen
tu, człowiek konsekwentny i uparty:

konserwator Jerzy Żurawski. Umiał
przeciwstawić się, skorzystać z przy
sługujących uprawnień. Pomogła mu o-

pinia publiczna, która przecież swoje
znaczy. Pierwsza faza walki została wy
grana.

W czasach bitwy o ocalenie piękna
Kazimierza nad Wisłą — nie był to

przypadek — powstała koncepcja u-

tworzenia na dużym obszarze tej części
ziemi lubelskiej Parku Krajobrazowego,
który w przyszłości ma objąć znaczne

tereny chronionego pejzażu. . Daleko
wzrocznie myślącemu konserwatorowi
Kazimierza Dolnego wydatnie pomógł
Zakład Architektury Krajobrazu Poli
techniki Krakowskiej, przygotowując
studium krajobrazowe. Ono właśnie sta
ło się racjonalnym punktem wyjścia do
szczegółowych opracowań.

Powiedział mi w Kazimierzu JERZY
ŻURAWSKI:

— Jestem historykiem sztuki, więc kie
dyś intuicyjnie skrytykowałem plan za
gospodarowania przestrzennego. Jako kon
serwator tego miasta, miałem obowiązek
spojrzeć szerzej, niż tylko zadbać o rewa
loryzacją samych obiektów zabytkowych,
Intuicją starałem sią pożenić ze zdrowym
rozsądkiem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Mongolia. Stara i nowa architektura Ułan Bator.
Fot.: CAF — Zagoździńskl

Gdy tylko śnieg i mróz dopiszą, nie ma końca przeróżnym zabawom. Fot.; CAF

Narada z udziałem Stanisława Kowalczyka

Zadania krakowskiej MO

w zwalczaniu przestępczości
i umacnianiu więzi ze społeczeństwem

W dniu wczorajszym w Komendzie Miejskiej MO w Kra
kowie odbyła się z udziałem członka Biura Politycznego, mi
nistra spraw wewnętrznych — gen. Stanisława Kowalczyka
narada aktywu partyjnego i służbowego jednostek MO kra
kowskiego województwa miejskiego, na której komendant —

płk Zbigniew Jabłoński omówił wyniki pracy krakowskiej
milicji w 1976 r., jak również nakreślił podstawowe kierunki

(CIĄG DALSZY NA STR, 2)

7Ama

nadal kaprysi
Morskie Oko

za „wielkim śniegiem"

(INF. WŁ.) Tegoroczna zima
kaprysi wyjątkowo. Ostatnie
dni są tego najlepszym dowo
dem. Najpierw odwilż, w górach
wiatr halny, potem deszcz —

a od dwóch dni silne opady
śniegu na terenie całej połud
niowej Polski. Szczególnie obfi
te opady wystąpiły w górach.
Wczoraj odcięte zostało od świa
ta schronisko w Morskim Oku;
pomiędzy Łysą Polaną i Mor-

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

W Moskwie — z udziałem przedstawicieli 120 krajów

ŚWIATOWE FORUM Sit POKOJU
W Moskwie rozpoczęło w piątek obrady światowe forum

sił pokoju.- Uczestniczą w nim przedstawiciele 70 organizacji
międzynarodowych i 220 krajowych ze 120 krajów wszyst
kich kontynentów, w tym przedstawiciele ONZ, a także 90
partii politycznych — socjalistycznych, socjaldemokratycz
nych, chrześcijańskich, liberalnych i radykalnych, ruchów

wyzwoleńczych, związków zawodowych, organizacji kobie
cych i młodzieżowych. Obecna
wodniczącym Ogólnopolskiego
CYRANKIEWICZEM.

Na pierwszym posiedzeniu ple
narnym członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC KPZR Boris
Ponomariow odczytał tekst listu
sekretarza generalnego KC
KPZR Leonida Breżniewa. Wi-

Działalność

socjalna
równie ważna

jak

produkcyjna

jest delegacja polska, z prze-
Komitctu Pokoju JÓZEFEM

tając serdecznie uczestników
światowego forum, L. Breżniew
wyraził przekonanie, że to re
prezentatywne spotkanie przy
czyni się do umocnienia wza
jemnego zrozumienia, zaufania i

(Telefonem z Warszawy)
Praktyka dowodzi, że działalność socjalna za

kładów pracy zbyt często jeszcze spychana jest
na odległy plan, przez wagę działalności produk
cyjnej i stan ten — jeśli pamiętać o pryncypiach
ustrojowych — trudno uznać za zadowalający.
Zwróciło na ten moment uwagę V Plenum KC
PZPR, a w dniu wczorajszym z inicjatywy Wy
działu Prasy, Radia i Telewizji KC odbyło się
w Warszawie spotkanie dziennikarzy z przed
stawicielami resortów odpowiedzialnych za te

zagadnienia.
Jak wynika z programu Ministerstwa Pracy,

Płac i Spraw Socjalnych przedstawionego przez
ministra Henryka Białczyńskiego dobiega

’ oń-
ca reforma ugruntowująca we wszystkich za
kładach pracy poziom funduszu socjalnego na

2 proc. W roku 1976 globalna wielkość funduszu
socjalnego wzrosła do 12 mld zł, co oznacza, że

Konsuftacje Cartera
Rozmowy telefoniczne z przywódcami

Francji, W. Brytanii i RFN

Przez cały czwartek prezydent-elekt Jimmy
Carter prowadził w Waszyngtonie intensywne
konsultacje na temat polityki obronnej USA.

Towarzyszyli mu wiceprezydent Walter Mon-
dale, nowi szefowie: dyplomacji — Cyrus Van-
ce i obrony — Harold Brown oraz członkowie
Krajowej Rady Bezpieczeństwa na czele z jej
przewodniczącym, Zbigniewem Brzezińskim. Roz
mówcami Cartera byli członkowie kolegium sze
fów połączonych sztabów oraz inni wysocy fun
kcjonariusze Pentagonu. Dokonując ogólnego
przeglądu problematyki wojskowej, poruszono

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

współpracy sił politycznych 1

społecznych walczących o pokój,
odprężenie, bezpieczeństwo mię
dzynarodowe i niezawisłość na
rodów.

Specjalny wysłannik sekreta
rza generalnego ONZ, Kurta
Waldheima, odczytał jego list
do uczestników forum. Życząc
zebranym pomyślnych obrad, se
kretarz generalny ONZ stwier
dza w nim, że rozbrojenie jest
najpilniejszym problemem na
szych czasów, a wokół zagad
nień będących przedmiotem
obrad forum koncentruje się
także zainteresowanie ONZ.

Przewodniczący Międzynaro
dowej Rady d/s kontynuacji
działania i kontaktów Świato
wego Kongresu Sił Pokoju, Ro-
mesh Chandra przypomniał, że

głównym tematem obrad forum
jest odprężenie i jego umacnia
nie, tak by stało się ono proce
sem nieodwracalnym.

Podczas obrad wystąpił sekre
tarz generalny KC KP Chile
Luis Corvalan. Zabierali także

głos liczni inni mówcy'
Po zakończeniu sesji plenar

nej, uczestnicy forum podjęli
pracę w 13 komisjach dyskusyj
nych.

H. Jabłoński przyjął
ambasadora Birmy

Przewodniczący Rady Pańa
»twa Henryk Jabłoński przy
jął 14. I. na audiencji w Bel
wederze ambasadora nadzwy
czajnego i pełnomocnego So
cjalistycznej Republiki Unii

Birmańskiej Ba Maunga,
który złożył listy uwierzy
telniające.

Zmarł A. Eden

W piątek w swej posia
dłości Wiltshire w Południo
wej Anglii zmarł w wieku 79
lat były premier W. Bryta
nii, sir Anthony Eden. Zaj
mował on to stanowisko w

czasie, gdy W. Brytania i
Francja dokonały napaści na

Suez (w 1956 r.), po decyzji
prezydenta Egiptu, Nasera, w

sprawie nacjonalizacji Kana
łu Sueskiego.

I. Korczma

w Nowosądeckiem
(Inf. wł.) Konsul general

ny ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma w dniu wczoraj
szym przebywał w woj. no
wosądeckim, gdzie spotkał
się z I sekretarzem KW;
PZPR w Nowym Sączu Hen
rykiem Kosteckim oraz za
poznał się z rozwojem uzdro
wisk w tym regionie, (sś)

K
kultury
zawsze

oncepcja
masowej
wydawała mi się
sprawą wyjątkowo
intrygującą. Nigdy
nie ważyłem . się

nawet pisać o tej wstydli
wej sprawie (wiadomo, że
tej koncepcji po prostu nie
ma) i byłem przekonany, że
jest to dyskusja wyjątkowo
trudna. -Gdyby nie szkole
nie prowadzone pod kierun
kiem pewnego eksperta ze

stolicy dalej myślałbym o

kulturze z dużym poczu
ciem niższości. Na szczęście
ów ekspert problem spro
wadził na ziemię i wszyst
ko od tej chwili wydało mi
się proste i jasne. Co naj
mniej tak jasne i konkret
ne jak na szkoleniu ekono
micznym.

Po świecie chodzi jeszcze
Wielu maniaków, którzy
ubzdurali sobie, że kultura
dla mas to kwestia wyo
braźni społecznej i świado
mości również. Skądże zno
wu. Nie warto się aż tak
bardzo zastanawiać nad
tym o czym pisze się książ
ki, jakie wystawia się sztu
ki w teatrze, czym głodzi
się widza w telewizji. My
ślenie na te tematy mogło
by się okazać zbyt mało
pragmatyczne. W koncepcji
kultury masowej (według

„eksperta”) wyjątkową rolę
odgrywa nie humanizacja
lecz motoryzacja. Egzamin
z kodeksu drogowego zda
wałem już dość dawno i do
piero światły humanista
musiał mi przypomnieć, że
samochód osobowy jest po-

W PÓŁ SŁOWA-

W tłoku —

głupiej
jazdem dwuśladowym, wie
loosobowym, który to po
jazd odgrywa ogromną rolę
w naszej kulturze narodo
wej. A to przez fakt iż jest
to pojazd, który jest waż
kim czynnikiem integracji
międzypokoleniowej. Brzmi
to zawile i bzdurnie, bo
ekspert jest z urzędu zobo
wiązany do zawiłości ale
sprawa jest prosta. ■

Oto, do jednego auta

w Polsce wsiada za
zwyczaj kilka osób

na przykład syn, córka,
ojciec, teściowa i wnuk.
Tyle mieści się do małego
„fiata”. Niby mało, bo je
szcze można by kogo

Maciej Szumowski

upchnąć kolanem ale po
myślcie tylko — ileż to po
koleń jedzie do przodu udo
w udo, łokieć w łokieć, ra
mię w> ramię! Ten rodzaj
nie wymuszonej integracji
kulturowej ma jedną kolo
salną zaletę — jak się do
brze zarygluje drzwi to. w

czasie jazdy nikt nie wys
koczy — choćby chciał. Na
wet w sytuacjach dramaty

cznych wszyscy lądują u>

rowie-solidarnie.
Aby osiągnąć taką inte

grację międzypokoleniową
za pomocą książki, filmu,
teatru czy telewizji trzeba
by się przepotwornie nabie-
dzić, tym bardziej, ze

wbrew pewnym pozorom
sztuka mimo wszystko po
budza pragnienie wolności,
a motoryzacja łudząc kom
fortem naucza jak żyć w

tłoku'. A oto w końcu cho
dzi...

ażdy kto mnie zna,
wie jak wiele czasu

poświęcam na przy
swajanie sobie wszystkich
tez referentów. Gdy po raz

któryś z rzędu recytowa
łem wywody eksperta przy
szło mi do głowy, że być
może, jeśli los się do mnie
uśmiechnie będę mógł
wzbogacić teorię mistrza.
Osądźcie sami.

Czy zamiast literatury,
sztuki a nawet motoryzacji
nie lepszy dla kultury ma
sowej byłby rozwój wyłą
cznie komunikacji tramwa
jowej. W przeładowanym
tramwaju integracja mię
dzypokoleniowa jest o wiele
skuteczniejsza. A co naj
ważniejsze, nie pozostaje
nawet cień szansy, że ktoś
przeczyta choćby tytuł mą
drej książki.

W 70 rocznicę urodzin

99ftcf$y**
Przed 70 laty 15 stycznia 1907

r. urodził się jeden z najsłynniej
szych polskich lekkoatletów Ja
nusz Kusociński. Był. biegaczem,
który przełamał wieloletnią he
gemonię Finów na długich dys
tansach.

Krakowski O-
środek Telewi
zyjny zaprasza
w poniedziałek
do Teatru Te
lewizji na spe
ktakl „Cyd"
Pierre Corneil-
le’a, w tłuma
czeniu Stani
sława Wyspiań
skiego, w re
żyserii Ireny
Wollen. W ro
lach głównych
wystąpią: Elż
bieta Karkosz
ka i Jerzy Zel
nik.

Jako ochotnik brał udział w

obronie Warszawy w 1939 r., w

okresie okupacji działał w kon
spiracji. Miał zaledwie 33 lata,
gdy został rozstrzelany przez hi
tlerowców w Palmirach..
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

KSR: gospodarska dysputa
• Więcej butów z NZPS „Podhale”
• W ZNTK remonty nowoczesnych lokomotyw
• Zakłady Gazownicze w Krakowie liczą 120 lat

(Inf. wł.) W Nowotarskich Za- dukowanego obuwia. Decyzję o

kładach Przemysłu Skórzanego tym podjęła wczorajsza Konfe-
,.Podhale” rok ubiegły zbilanso- rencja Samorządu Robotniczego
wano wykonaniem ponad 9 min NZPS „Podhale”. Z 10 min 300

par obuwia, z czego 3,5 min par fys. 41 proc, wyprodukowanych
wyeksportowano. Załoga prag
nie jednak zwiększyć ilość pro- (CIĄG DALSZY NA STR. 2)
'
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W paryskiej „Olimpii"

Odznaczenie artystyczne
dla Ewy Demarczyk

W salonach paryskiej „Olimpii” odbyła się uroczysta deko
racja wysokim międzynarodowym odznaczeniem artystycz
nym „Ordre International des Arts — Ordre de l’Education
Artistiąue” polskiej piosenkarki Ewy Demarczyk i przebywa
jącej stale w Paryżu pianistki, Ewy Osińskiej-Mitko. Odzna
czenia wręczył przewodniczący „Orderu”, Bruno Coquatrix.
Podkreślił on wysokie walory artystyczne sztuki prezentowa
nej przez obie Polki, ich wkład w upowszechnienie najwyż
szych osiągnięć muzyki polskiej We Francji oraz w pogłębie
nie 'więzów przyjaźni polsko-francuskiej. Radio ' francuskie
nadało wywiad ż Ewą Demarczyk, prezentując również śpie
wane przez nią utwory. -

. ...
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Spotkanie działaczy
ruchu związkowego

Przed 32 laty pierwsze po
jedzenie Okręgowej Rady
Związków Zawodowych od
było się w sali Tetmajerow-
»kiej w Rynku GL, gdzie te
raz mieści się restauracja
„Hawełka”. Dlatego też wczo

raj właśnie to miejsce wy
brano na spotkanie z zasłużo
nymi działaczami ruchu
związkowego. Jak zwykle
przy takich okazjach nie o-

było się bez wspomnień.
Przybyli m, in.: pierwszy

przewodniczący OKZZ Stani
sław Kowalczyk, kierownik

Wydziału Kultury KC PZPR

jow. Lucjan Motyka.
Władze Krakowa reprezen

towali m. in. przew. KRZZ
Antoni Dałkowski oraz prze
wodniczący RK FSZMP Au-
irzej Witkowski. (el)

„Pociąg przyjaźni”
wyruszył z Krakowa

do Związku
Radzieckiego

Do Związku Radzieckiego
bdjechał wczoraj z Krakowa
„Pociąg przyjaźni”. 330 ro
botników — m. in. z Huty
Im. Lenina — odwiedzi Mos
kwę, Leningrad i Mińsk.
Spotkają się oni ze swymi
radzieckimi kolegami z tych
przedsiębiorstw, które utrzy
mują ożywione kontakty z

krakowskimi zakładami pra-

Wspólne plenum
w Zakopanem

W celu przedyskutowania
dotychczasowych dokonań i
zamierzeń na najbliższe lata
zebrało się wczoraj w Zako
panem wspólne plenum KM
PZPR i bratnich stronnictw

»—MKZSLiMKSD.Wpo
siedzeniu, któremu przewod
niczył I sekretarz KM PZPR
Stefan Gustek, uczestniczył
również wicewojewoda no
wosądecki Antoni Rączka.
Uckwałą podjętą na zakoń
czenie posiedzenia zaakcep
towano zaproponowane kie
runki działania na • lata
1977—80. (AK)

O pracy
id aowo-wychowawczej

w Nowosądeckiem
Główne kierunki pracy ide-

iowo-wychowawczej i kształ-
eenia oraz informacji w

pierwszym półroczu 1977 r.

były tematem wczorajszej
narady kierowników miejs
kich, miejsko-gminhych i

gminnych ośrodków pracy
ideowo-wychowawczej z tere
nu woj. nowosądeckiego. Na
pada była również okazją do
wymiany doświadczeń w pra
cy terenowej. (ss)

i Konkurs

, na prace mistrzów

Na I Tarnowskim Forum
Mistrzów ogłoszono konkurs
na prace „Jak wdrażam pro
gram ideowo-wychowawczy
nakładu pracy w swoim śro
dowisku”. Spisane przez mi
strzów doświadczenia dały
ciekawy obraz ich pracy, u-

kazały jednocześnie zarówno

plusy jak i niedostatki zakła
dowych programów. Wczoraj

siedzibie WRZZ w Tarno-
Vie ogłoszono wyniki kon
kursu. Pierwszej nagrody nie

przyznano, drugą otrzymał
Mieczysław D. Baczyński z

tarnowskich „Azotów” — a

trzecią — Stefan Żagiel z ZOS
^Stomil” w Dębicy. (eba)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

TROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska przechodzi
pod wpływ niżu znad. Ho
landii.

PROGNOZA DLA POL
SKI POŁUDNIOWEJ: Za
chmurzenie duże, okresami

opady śniegu powodujące lo
kalnie zawieje śnieżne. Tem
peratura maks, dniem od 0
•t. do 3 at.; minim. nocą od
—2 do 0 st. W Tatrach
maks. — 5 st.; minim. nocą
r-7 st. Wiatry słabe, okresa
mi umiarkowane; w Tatrach

yriatr halny:
ORIENTACYJNA PROG

NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Zachmurzenie duże x

większymi przejaśnieniami.
Okresami opady śniegu z

deszczem lub deszczu. Ciep-
-Piej.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13: Ka
towice —1, Tarnów 1, Kas
prowy Wierch —8, Kraków
—Z, Zakopane —2, N. Sącz 1,
Hala Gąsienicowa —4, Mu
szyna —1, Szczecin 0, Gdańsk
I, Warszawa 2, Poznań 0,
Wrocław —1, Śnieżka —5,
Rzeszów 2.

BIOMET INFORMUJE: Sy
tuacja nadal niekorzystna z

objawami obniżonej spraw
ności działania i pogorszone
go samopoczucia. Widzial
ność lokalnie ograniczona.
Warunki drogowe trudne i

niebezpieczne.
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Hiszpania: zmiany
na wysokich stanowiskach w armii

MADRYT (PAP)
Rząd hiszpański mianował w

czwartek wieczorem ■gen. Jose
Vega de Rodrigueza na nowo

utworzone stanowisko szefa
sztabu wszystkich rodzajów sił
zbrojnych. Dotychczas był on

naczelnym dowódcą madryc
kiego okręgu wojskowego, na

którym to stanowisku zastąpi
go generał Federico Gomez de
Salazar. Obaj wojskowi cieszą
się opinią „liberalnych”. Zda
niem obserwatorów politycz
nych, mianowanie obu genera
łów na kluczowe stanowiska
w armii umożliwi rządowi kon
trolę nad siłami zbrojnymi w

okresie poprzedzającym wybo
ry powszechne. Obserwatorzy
wyrażają również przekonanie,
że wymienione decyzje perso
nalne pozwolą na zneutralizo

wani® niegdyś wszechwładnych
w Hiszpanii sił zbrojnych i wy
tyczenie wyraźnej granicy mię
dzy polityką a sprawami wojs
kowymi.

Rząd poinformował także o

powzięciu decyzji, które łago
dzą nieco frankistowskie usta
wodawstwo w sprawie ściga
nia wykroczeń, naruszających
„porządek publiczny”. Rząd
postanowił m. in. znieść pod
wójną odpowiedzialność za wy
kroczenia tego typu.

Hiszpańskie Ministerstwo Spra
wiedliwości podało oficjalnie,
że według stanu na 14 bm. w

więzieniach całego kraju znaj
duje się 171 więźniów politycz
nych. 75 z nich odsiaduje wyro
ki, zaś 96 pozostaje w areszcie
prewencyjnym oczekując na

rozprawy sądowe.

Konsultacje Cartera
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

sprawę radziecko-amerykańskich
rokowań na temat ograniczenia
strategicznych zbrojeń ofensyw
nych (SALT). Jak oświadczył
Carter, jednym z zasadniczych
celów jego administracji będzie
osiągnięcie w tym roku porozu
mienia w tej sprawie.

Podczas krótkich przerw w

konsultacjach na temat polityki
obronnej USA, Carter zgodnie z

zapowiedzią przeprowadził kil-
kunastominutowe rozmowy tele
foniczne z trzema przywódcami

I zachodnimi: prezydentem Fran-

j cji, premierem W. Brytanii i
kanclerzem RFN. Według infor
macji prasowych Carter intere
sował się przede wszystkim za
powiedzianą trzecią konferencją
„na szczycie” uprzemysłowio
nych krajów kapitalistycznych,
poświęconą walce z kryzysem
gospodarczym. Daty tej konfe
rencji jeszcze nie ustalono, ale
prawdopodobnie odbędzie się ona

w kwietniu w Japonii lub w je
dnym z krajów zachodnioeuro
pejskich. Sekretarz prasowy
prezydenta - elekta, Jody Po-
well zakomunikował, że Jimmy
Carter zaprosił wszystkich
swych rozmówców do złożenia
wizyty w Waszyngtonie.

Nowi marszałkowie

Związku Radzieckiego
MOSKWA (PAP)

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR mianowało generała ar
mii Wiktora Kulikowa, mar
szałkiem Związku Radzieckiego.
Jak wiadomo, niedawno rządy
państw-stron Układu Warszaw

skiego powierzyły W. Kulikowo
wi stanowisko dowódcy naczel
nego Zjednoczonych Sił Zbroj
nych państw-stron Układu War
szawskiego.

Marszałkiem Związku Radzie
ckiego mianowany został rów
nież generał armii Nikołaj O-

garkow, który od niedawna jest
szefem Sztabu Generalnego sił
zbrojnych ZSRR — pierwszym
zastępcą ministra obrony ZSRR.

Z dalekopisu
• (p) W KINIE „Skarpa”

w Warszawie odbyła się pre
miera filmu „Dagny”, którą
zainaugurowała w Polsce

przegląd filmów norweskich.

• NA KREMLU odbyła
się uroczystość wręczenia se
kretarzowi generalnemu KC
KP Chile, Luisowi Corvala-
nowi Orderu Lenina.

Q KRÓL JORDANII Hu
sajn, kontynuował wczoraj w

Asuanie rozmowy z prezy
dentem Egiptu Sadatem.

O DZIENNIK „Al-Ahram”
pisze, że wkrótce odbędzie się
spotkanie prezydentów Egip
tu — Sadata, Sudanu — Ni-

mejriego i Syrii — Asada.

Q DEMOKRATA ze stanu

Wisconsin, Clement Zabłocki
został desygnowany na no
wego przewodniczącego ko
misji spraw zagranicznych
Izby Reprezentantów.

• NA DWÓCH TRZECICH

ogromnego terytorium USA

panuje surowa zima, jakiej
nie było od dziesięcioleci. W

niektórych stanach termome
try wskazywały minus 40 st.

Q MAŁŻONKA premiera
Szwecji, pani Solveig Faelldin
oraz 364 inne osoby ogłosiły
strajk głodowy (każda z nich
przez jeden dzień w roku)
aby zaprotestować przeciwko
polityce kulturalnej rządu
szwedzkiego.

• WŁADZE TURECKIE,
które okupują północną część
Cypru usunęły z tego teryto
rium 43 Greków cypryjskich.

@ POTĘŻNA eksplozja zni
szczyła w piątek 6-piętrową
kamienicę we wschodniej
części Paryża. Zginęły 3 oso
by.

@ OKOŁO 4 milionów Hin
dusów dokonało w piątek ry
tualnej kąpieli w Gangesie
pod Allahabadem, w miejscu
gdzie rzeka ta łączy się z inną
świętą rzeką hinduską Dża-
mną.

Posiedzenie SPORT . SPORT , SPORT • SPORT

KSR: gBspmrta dysputa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
par butów przeznaczone będzie
dla odbiorców zagranicznych.

Miłym akcentem wczorajszej
KSR było odznaczenie Józefa
Zytkowskiego Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski, a kilku innych wyróżniają
cych się pracowników NZPS
złotymi, srebrnymi i brązowy
mi Krzyżami Zasługi. Członkom

załogi „Podhala” wysokich od
znaczeń państwowych gratulo
wali uczestniczący w konferen
cji: sekretarz KW PZPR w No
wym Sączu Jan Kania, wojewo
da nowosądecki Lech Bafia oraz

naczelny dyrektor Zjednoczenia
Stanisław Jaros.

Wcześniej uroczyście przeka
zano do użytku zakładowy ośro
dek obliczeniowy, pierwszy w

branży i pierwszy w wojewódz
twie. (sś)

Obradująca wczoraj Konferen
cja Samorządu Robotniczego
Zakładów Naprawczych Taboru

Kolejowego w Nowym Sączu
uchwaliła plan sprzedaży pro
dukcji i usług na rok bieżący

wielkości 1 mld 60 min zł, tj.
wyższy od ubiegłorocznego o

4,1 proc. Trodnym zadaniem bę
dzie wprowadzenie do produkcji
nowych, pracochłonnych asorty
mentów m. in. napraw głównych
100 lokomotyw spalinowych ty
pu SM-42 i tyleż napraw rewi
zyjnych lokomotyw typu SP-42
i SM-31. O 300 szt. wzrośnie też
ilość napraw wagonów osobo
wych. Wykonanie tak trudnych
i ambitnych zadań wymagać bę
dzie pełnej mobilizacji załogi na

każdym stanowisku, pracy, o-

szczędnej gospodarki surowcami,
materiałami i częściami zamien
nymi, doskonalenia organizacji
pracy w. całym procesie produk
cyjnym.Ż bogatego programu zamie
rzeń socjalnych wymienić nale
ży zakończenie budowy ośrodka

kolonijnego na 300 dzieci w Cie-
niawie i modernizację ośrodka
wypoczynkowego w Znamirowi-
cach.

W obradach KSR uczestniczyli
m. in. starszy inspektor Wydzia
łu Ekonomicznego KC PZPR
Tadeusz Pałdyna, członek Sekre-

tariatu KW PZPR Jerzy Mar-

dyła, wicewojewoda Edward Li
gęza, dyrektor ekonomiczny
Zjednoczenia ZNTK Adam Cy
wiński. (jot-ka)

Na wczorajszym posiedzeniu
^Konferencji Samorządu Robotni
czego w Zakładzie Gazowniczym
w Krakowie wyniki roku ub. o-

ceniono bardzo wTysoko. Plan
sprzedaży gazu został przekro
czony o 47 min zł, wzrosła wy
dajność pracy. Na działalność
socjalną przeznaczono ponad mi-

Jion zł, ponad 6S8 tys. zł — na

fundusz mieszkaniowy. Wszyscy
pracownicy, którzy złożyli po
dania otrzymali wczasy, zorga
nizowano kolonie letnie i zimo
we dla dzieci. Odczuwa się też

poprawę warunków pracy:
przybywa pomieszczeń socjal
nych, warsztaty wyposaża się w

nowoczesne maszyny i urządze
nia.

Zakład liczący sobie 120 lat,
zatrudnia 580 pracowników, za
opatrując w gaz 175 tys. mie
szkań 1 5 tys. zakładów

przemysłowych. Co roku insta
luje się gaz u ok. 8 tys. nowych
odbiorców, trwa wymiana ga
zu koksowniczego na gaz ziem
ny, który w br. zostanie podłą
czony do ok. 10 tys. mieszkań.

(el)

'Zima nadal kaprysi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skim Okiem na drodze leży o-

koło pół metra śniegu.
Przed dwoma dniami w Zako

panem temperatura wieczorem
wynosiła plus 9 st. C., wczoraj
natomiast było już 30 cm śnie
gu i minus 4 st. C. Rozdzwoniły
się półlblskie sanie, a na stoki

wyległy tłumy narciarzy. Po
prawiły się warunki śniegowe
w Tatrach — na Kasprowym
Wierchu zanotowano ponad 85
cm śniegu i 9 st. mrozu, na Ha
li Gąsienicowej 90 cm, w Kuź
nicach 47 cm. Śnieg pada nadal.

Ale w RDP w Nowym
Targu twierdzą, że wszystkie
drogi I i II kategorii odśnieża

nia są przejezdne. Mimo to wa
runki drogowe są bardzo trud
ne. Na „zakopiance”, na Obido
wej doszło do czołowego zde
rzenia „uolkswagena" z cięża
rówką. Według wstępnych in
formacji śmierć poniosło 2 tu
rystów francuskich.

W Krakowie, mimo obfitych
opadów, służby MPO wywiąza
ły się z obowiązków tym razem

zupełnie dobrze. Na głównych
arteriach przelotowych śnieg
występował jedynie na pobo
czach. Mimo to na wielu ulicach
mokry śnieg utrudniał ruch
pieszych i samochodów. Gorzej
było na wąskich uliczkach, gdzie

nie mogły wjechać samochody z

pługami.
Ponownie nie popisali się do

zorcy, wychodząc pewnie z za
łożenia, że śnieg sam się stopi.
„Dzięki” temu chodniki były
śliskie, w innych miejscach
grząskie i pełne błota.

W sumie pracowało wczoraj
14 opłużonych piaskarek, 11 po-
lewarek oraz 80 ludzi MPO.
Warto podkreślić ciężką pracę
ekip przedsiębiorstwa. Wielu
ludzi pracuje od dłuższego czasu

po 14 godzin na dobę, ponieważ
kłopoty kadrowe MPO znane są
nie od dziś.

Do godz. 16.00 wydarzyło się
27 wypadków, na szczęście nie
groźnych. Przyczyna — duża
szybkość pojazdów i brawura
kierowców.

A

Działalność socjalna równie ważna

jak produkcyjna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

na każdego pracującego przypada około 1000 zł.
Oczywiście, nie wszyscy korzystają ze świad
czeń socjalnych, poważne kwoty idą na takie
cele jak prowadzenie zakładowych ośrodków
wypoczynku, dopłaty do obiadów stołów
kowych, biletów na imprezy kulturalne, na za
pomogi losowe, utrzymanie żłobków i przed
szkoli zakładowych itp.

Główne kierunki polityki socjalnej w br. to

przede wszystkim próba objęcia racjonalną go
spodarką pustostanów wczasowych znajdują
cych się w zakładowych ośrodkach Wypoczyn
kowych poza sezonem. Od obligatoryjnego obo

wiązku ich ujawniania, ewidencjonowania, do
sensownego wykorzystania daleka oczywiście
droga, zwłaszcza że znajdują się one w gestii
86 pionów organizacyjnych — ale pierwsze kroki
będą poczynione. Nacisk resortu zostanie też po
łożony na pomoc dla zakładających ogródki
działkowe, na rozszerzenie liczby zakładowych
mini-żłobków i przedszkoli, weryfikacji ulegną
dopłaty do biletów teatralnych i kinowych w

kierunku wyraźnej preferencji wartościowych
zjawisk artystycznych, normuje się także zasa
dy korzystania z obiektów szkolnych na cele

wakacyjne.
Pewne zmiany w rozdziale świadczeń socjal

nych zamierza również wnieść CRZZ, dążąc
przede wszystkim do sprawiedliwszego, ade
kwatnego do sytuacji socjalnej i aktywności za
wodowej pracowników — rozdziału wczasów, a

także do wzrostu kontroli społecznej tego roz
działu, poprzez kolegialny system podejmowa
nia decyzji. STEFAN CIEPŁY

Na warsztacie twórców
WARSZAWA (PAP)

Na pytanie — nad czym obec
nie pracują — odpowiedzieli
dziennikarzom PAP:

+ WOJCIECH ZUKROWSKl:

Pracuję nad powieścią „Zapach
psiej sierści". Będzie to studium
psychologiczne chciwości, histo
ria człowieka, który za wszelką
cenę, ryzykując swoim dorob
kiem i dobrą sławą, chce zdo
być, oczywiście nielegalnie, dużą

forsę.
MARIUSZ DMOCHOWSKI:

Ukończyłem nagrania telewizyj
nej audycji poetyckiej, przygoto
wanej z okazji rocznicy wyzwo

lenia Warszawy. Występuję w

niej w podwójnej roli — reży
sera i aktora. Dla TV przygoto
wuję też jako reżyser „Odwety”
Kruczkowskiego. W teatrze No
wym, którym kieruję, uczestni
czę w próbach „Grubych ryb”,
Bałuckiego.

4 Prof. CZESŁAW RZEPIŃ
SKI: Kontynuuję poszukiwania,
wpływu koloru na światło,
światła — na kolor oraz zmien
ności zależnych od siebie form
przedmiotów i przestrzeni. Do
kumentuje to 10 równocześnie
powstających obrazów. Są to nie
nazwane jeszcze płótna z moty

wami kwiatów, krajobrazu, por
trety, akty.

4 JERZY KAWALEROWICZ-.
Znaczną część roku zajmie mi
praca nad filmem „Śmierć pre
zydenta”, którego bohaterem
jest Gabriel Narutowicz. Film
wymagał długich przygotowań, a

jego realizacja jest niesłychanie
trudna. Wystarczy powiedzieć
jak bardzo zmieniła się Warsza
wa od tamtych lat...

4 BOLESŁAW SZABELSK1:
Od 1976 r. — po ukończeniu 0-
ratorium „Kopernik” — pracuję
nad kompozycją „Koncertu for
tepianowego” na fortepian i or
kiestrę. Koncert składać się bę
dzie z trzech części — bez wy
raźnie zaznaczonych i wydzielo
nych tonacji. Ukończę go — jak
sądzę — w połowie tego roku.

Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu, 14 bm. Prezydium Rzą

du odbyło swoje kolejne posiedzenie.
Q Prezydium Rządu omówiło sytuację w produkcji rolniczej

i główne kierunki zagospodarowania produktów rolnych. Stwier
dzono, że zasoby pasz ze zbiorów własnych, a także przewidy
wany import zbóż stwarzają realne warunki do zahamowania

spadkowych tendencji w hodowli oraz uzyskania wzrostu po
głowia bydła i trzody chlewnej. Dla ochrony i odbudowy stada
zwierząt gospodarskich niezbędne jest prawidłowe rozdyspono
wanie pasz z zasobów państwowych, racjonalne i oszczędne go
spodarowanie paszami, a także podejmowanie innych skutecz
nych działań.

Prezydium Rządu aprobowało projekt uchwały Rady Mini
strów, który ma na celu usprawnienie szacunków produkcji
oraz informacji i planowania w rolnictwie na szczeblu gminy.
Przyjęto postanowienia o istotnym znaczeniu dla podniesienia
przydatności praktycznej okresowych analiz produkcji, podyk
towane głównie potrzebami bardziej operatywnego sterowania
rozwojem hodowli. W latach 1977—80 przeprowadzane będą co
rocznie dwa spisy rolne; w czerwcu — obejmujący użytki rolne,
powierzchnie zasiewów i pogłowie zwierząt, a w grudniu tylko
spis pogłowia zwierząt gospodarskich.

o Prezydium Rządu rozpatrzyło szczegółowo przewidywany
bilans mięsa, mleka, jaj, tłuszczów jadalnych i cukru oraz wy
nikające z niego wielkości dostaw na rynek, głównie w I kwar
tale br. Omówiono związane z tym zadania producentów rol
nych, organizacji skupu i handlu wewnętrznego, jak również
działania mające na celu zapewnienie — w odpowiednich roz
miarach i terminach — importu mięsa i smalcu.

W związku z podjęciem przez przemysł krajowy przygoto
wań do uruchomienia produkcji 22-calowycb odbiorników tele
wizji kolorowej Prezydium Rządu zapoznało się z propozycjami
co do warunków ich sprzedaży. Dla umożliwienia zakupu - tego
typu telewizorów szerokim kręgom społeczeństwa przewidziano
zastosowanie systemu przedpłat na dogodnych warunkach. PKO
rozpocznie przyjmowanie przedpłat od 1 marca br. — w wy
sokości ceny telewizora lub w odpowiednio ustalonych ratach
miesięcznych. Dostawy telewizorów sprzedawanych w systemie
przedpłat rozpoczną się w roku 1979. Wkłady wniesione w for-
mis przedpłat podlegać będą oprocentowaniu.

Przemysł zapowiada uruchomienie produkcji tych telewizo
rów w końcu br.

4 Prezydium Rządu rozpatrzyło i akceptowało przedstawione
przez Ministerstwo Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego kierunki

przedsięwzięć organizacyjnych, produkcyjnych i technicznych,
które mają na celu lepsze zaspokojenie w przyszłości rosnące
go zapotrzebowania w leśnictwie, gospodarce zadrzewieniowej,
na terenach zurbanizowanych i w sadownictwie na różnorodne
materiały ze szkółek specjalistycznych.

Komunikat

radzisckc-włoski
ZSRR i Włochy dążą do

rozwoju wzajemnie korzyst
nej współpracy, do umocnie
nia zaufania i zrozumienia

między obu krajami —

stwierdza komunikat ogłoszo
ny na zakończenie oficjalnej
wizyty w ZSRR włoskiego
ministra spraw zagranicz
nych Arnaldo Forlaniego. O-
bie strony z zadowoleniem

stwierdzają, że stosunki ra-

dzłecko-włoskie w różnych
dziedzinach coraz bardziej
się rozszerzają.

Żołnierz armii USA
Jak poinformowała agencja

CTK, niedawno z Nowego Jorku
przybył do Czechosłowacji żoł
nierz armii amerykańskiej, Wil-

clice zostać w CSRS
liam Joseph Black, który zwró
cił się do władz CSRS o udzie
leniu mu zgody na stały pobyt w

Czechosłowacji.

VII Akademickie MŚ w piłce ręcznej

Polska-Rumunia 22:25
Ostatni mecz II grupy elimi

nacyjnej VII Akademickich Mi
strzostw Świata Polska — Ru
munia dostarczył ponad 3-ty-
sięcznej widowni dużych emo
cji.

Polacy nie sprostali jednak
Rumunom przegrywając 22:25
(10:12).
_

Rumuni wykorzystując swój
wzrost, szybkość i zgranie raz

po "raz przełamywali niezbyt
szczelną obronę Polaków i zdo
bywali bramki.

Nie najlepszy dzień mieli tak
że polscy bramkarze. Ataki Po
laków nie miały odpowiedniej
siły i skuteczności. Brakowało
też zdecydowanego Strzelca.

Bramki dla Polski uzyskali:
Gmyrek — 7, Kozieł — 6, Brzo
zowski — 3, Ciesielski — 2 oraz

Cieśla, Sojkin, Jedliński i Wdo
wiarz—po1,W43min.
złamania nogi doznał doskonale

broniący Orban. Puchar dlanaj
lepszego zawodnika tarnowskich

eliminacji otrzymał Jan Gmy
rek. Najlepszym strzelcem oka
zał się Rumun Mironiuc — 29
bramek przed Koziełem — 23
bramki.

Końcowa tabela tarnowskiej
grupy eliminacyjnej:
1. Rumunia 8 *122— 63
2. Polska 6 119— 72
3. Tunezja 4 77—93
4. Japonia 2 60—83
5. Belgia 0 37—114

W rozgrywkach płocko-biało-
stockiej eliminacynej II grupy
pierwsze miejsce i awans do fi
nału zdobyła reprezentacja Ju
gosławii.

W finałowych spotkaniach,
które rozegrane zostaną 16 bm.
w Warszawie w nowej hali AWF
dojdzie do następujących poje
dynków: o I miejsce Jugosławia
— Rumunia; o III miejsce ZSRR
— Polska; o V miejsce Węgry —

Tunezja i o VII miejsce Bułgaria
— Japonia.

☆
Na akademickich mistrzo

stwach świata Japonia wygrała
walkowerem z drużyną Belgii,
która musiała wcześniej udać
się w drogę powrotną do kraju.
Japończycy rozegrali więc towa
rzyskie spotkanie z zespołem
tarnowskiego pałacu Młodzieży,
przegrywając 22:32 (12:18).

Turniej piłki ręcznej
o Puchar Wyzwolenia Krakowa

Wczoraj w hali Wawelu roz
począł się międzynarodowy tur
niej piłki ręcznej o Puchar Wy
zwolenia Krakowa. Je j orga
nizatorami są Wawel, Cracovia,
Okręgowy Związek Piłki Ręcz
nej, Zarząd Krakowski ZSMP i
nasza redakcja. Uczestniczą w

nim 4 zespoły kobiece i 4 mę

skie. We wczorajszych spotka
niach padły następujące wyni
ki. Kobiety: Cracovia — AKS
Chorzów 18:18 (10:8), Ruch Cho
rzów — Gazdasz (Węgry) 17:16
(9:7). MĘŻCZYŹNI: Industro-
montaże Kutina (Jugosławia) —

Gazdasz 24:21 (13:9), Hutnik —

Wawel 21:18 (13:8). (cas)

05312728 porażka Hutnika

Zadania krakowskiej MO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

działania dla wszystkich jednostek i służb MO w roku bie
żącym.

Rzeczowa i szeroka dyskusja wskazała na szereg istotnych
problemów oraz środków zmierzających do jeszcze skutecz
niejszego zapobiegania ujemnym zjawiskom, jak również
zwalczania wszelkiego rodzaju przestępczości.

W wystąpieniu ministra spraw wewnętrznych, przedstawi
cieli aktywu służbowego i partyjnego MO oraz zaproszonych
gości dużo miejsca poświęcono sprawie umacniania więzi Mi
licji Obywatelskiej ze społeczeństwem, szeroko pojętym for
mom profilaktycznego działania jako wypróbowanego oręża
w całokształcie podejmowanych wielorakich czynności na

rzecz pełnego zabezpieczenia ładu i porządku publicznego w

miejskim województwie krakowskim.
W naradzie udział wzięli także: I sekretarz KK PZPR Wit

Drapich, sekretarz KK PZPR Jan Gluza oraz kierownik Wy
działu Administracyjnego KK Jerzy Kłica. (A.L.)

Nieoczekiwanej porażki w

kolejnym meczu turnieju B do
znali wczoraj siatkarze Hutni
ka, przegrywając z Górnikiem
Siemianowice 2:3 (15:8, 15:4,
13:15, 13:15 i 11:15).
• Nikt z sympatyków siatków
ki, obserwujący wczorajsze spo
tkanie, a chyba nawet sami za
wodnicy Hutnika nie przypu
szczali, iż po łatwym (a może

zbyt łatwym) wygraniu pierw
szych 2 setów, hutnicy zejdą z

parkietu pokonani.
W trzecim secie górnicy przy

stąpili do ataku i nadawali ton

grze do końca spotkania. Go
ście dążyli do zwycięstwa pro
stymi środkami, silne zbicie i
znakomita, czasami wręcz akro
batyczna obrona —- oto walory,
które pozwoliły na pokonanie

faworyzowanego Hutnika. W
Górniku mogła zaimponować
przede wszystkim trójka zawo
dników: Bagiński, Białek i
Mondarewicz. Po drugiej stro
nie siatki trudno kogoś wyróż
nić. Wszyscy zawodnicy Hutni
ka od trzeciego seta grali wręcz
źle. Niedokładne nagrywanie, a

w związku z tym mało skutecz
ny atak, nieszczelny blok i wre
szcie brak asekuracji — oto głó
wne błędy w grze Hutnika.

Porażka wczorajsza mocno

skomplikowała sytuację hutni
ków, a w niedzielę czeka ich

teoretycznie najtrudniejsze spo
tkanie ze znacznie wyżej no
towanym Stoczniowcem.

W drugim meczu Stocznio
wiec zwyciężył Chełmca Wał
brzych 3:1 (15:12, 15:3, 9:15 i

15:12). (kraj)

W Tarnowie

Bez pobłażania
(Inf. wł.) Na wczorajszej kon

ferencji prasowej komendant

miejski MO w Tarnowie ppłk.
Franciszek Turzański poinfor
mował dziennikarzy o przepro
wadzonych ostatnio udanych
akcjach tarnowskich funkcjona
riuszy MO.

W ostatnich miesiącach nastą
pił znaczny wzrost liczby kra
dzieży kieszonkowych. Prowa
dzone przez MO żmudne obser
wacje w autobusach, domach
handlowych i na dworcach dały
efekty. Ujęto kilku „doliniarzy”
którzy niebawem staną przed są
dem oraz dwójkę nieletnich

przestępców: 13-letniego chłopca
i 11-letnią dziewczynę — spraw
ców co najmniej kilkunastu kra-

ćteieży kieszonkowych.
Po wykryciu w październiku

trzyosobowej grupy młodych lu
dzi, którzy dokonali 36 włamań
do samochodów, nie notowano

dla przestępców
tego typu przestępstw. Jednak
na przełomie grudnia i stycznia
do tarnowskiej milicji znów za
częły napływać zgłoszenia o kra
dzieżach przedmiotów pozosta
wionych w samochodach. Jak się
wkrótce okazało ich sprawcami
byli trzej recydywiści, karani

już za inne czyny.

Tarnowscy milicjanci ujęli też
ostatnio grasującą „gościnnie” w

tym mieście młodą dziewczynę,
która ma na swym koncie kil
kadziesiąt kradzieży w domach

prywatnych na terenie kilku
województw południowych.

W większości przypadków kra
dzieży i włamań, osoby poszko
dowane wykazały absolutny
brak ostrożności pozostawiając
otwarte okna w budynkach par
terowych czy nie zabezpieczone,
albo wręcz otwarte drzwi sa
mochodów. (sad)

140 „święta wojna”
Już jutro o godz. 12.00 na

stadionie Cracovii rozpocznie
się 140 „święta wojna” po
między Wisłą i Cracovią o

Herbową Tarczę Krakowa,
ufundowaną przez redakcję
„Tempa”.

Emocji piłkarskich dostar
czą sami zawodnicy, zaś or
ganizatorzy przygotowali dla
kibiców wiele atrakcji. Będą
m. in. sprzedawane: okolicz-
neściowe programy, propor
czyki i pamiątki klubowe, zaś
oprawę muzyczną spotkania
zapewnią: reprezentacyjna
orkiestra wojskowa Brygady
Podhalańskiej WOP oraz

Krakowskie „Andrusy”.

Kalendarzyk sportowy
4 Koszykówka mężczyzn, I

liga: Wisła — Polonia W-wa
sobota, godz. 18, niedziela godz.
17.

4 Hokej na lodzie, I liga:
Podhale — Baildon, sobota godz.
18, niedziela, godz. 17; II liga:
Cracovia — Dolmel Wrocław,
sobota i niedziela, godz. 18.

4 Szermierka, międzynarodo
wy turniej we florecie junio
rów, sobota godz. 11 i 16, nie
dziela, godz. 10 i 17 (hala Cra-
covii, ul. Man. Lipcowego 27).

4 Siatkówka, I liga mężczyzn
— turniej gr. B: sobota godz.
15:30: Włocłavia — Chełmiec i
Stoczniowiec — Górnik, niedzie
la, godz. 11.30 Górnik — Włoc-
łavia i Hutnik — Stoczniowiec
(hala- Hutnika, ul. Igołomska).

Wyrok w procesie
o szpiegostwo

14 bm. Sąd Śląskiego Okręgu
Wojskowego sa sesji wyjazdowej
w Katowicach skazał za szpie
gostwo na rzecz jednego z

państw NATO oskarżonych: Ire
nę Bober — na 14 lat pozbawie
nia wolności, 7 lat utraty praw
publicznych, 90 tys. złotych
grzywny oraz konfiskatę mienia

w całości; Karola Bobcra — na

12 lat pozbawienia wolności, 7
lat utraty praw publicznych, 45
tys. złotych grzywny oraz kon
fiskatę mienia w całości; Roma
nę Szulską — na 10 lat pozba
wienia wolności, 5 lat utraty
praw publicznych, 50 tys. zło
tych grzywny oraz konfiskatę
mienia w całości; Anatola Szul-

skiego — na 8 lat pozbawienia
wolności, 5 lat utraty praw pu
blicznych, 40 tys. złotych grzy
wny oraz konfiskatę mienia w

całości.

W kilku wierszach

4 W I rundzie halowego tur
nieju tenisowego w Birmingham
(stan Alabama) Fibak przegrał z

Nastase 2:6, 3:6.
Rozstawiony z nr 4 Ameryka

nin Solomon przegrał ze swym
rodakiem Gerulaitisem 1:6, 6:3,
4:6.

4 W turnieju grupy „A”
ekstraklasy siatkarek, Płomień
Sosnowiec pokonał Czarnych
Słupsk 3:1 a ŁKS przegrał z

AZS W-wa 2:3.
@ W Napier (N. Zelandia) od

był się drugi turniej międzyna
rodowych mistrzostw Płd. Pacy
fiku — turnieju mistrzów spor
tu żużlowego. Po dwóch turnie
jach prowadzi w stawce silnych
rywali Polak Z. Piech — 8 pkt.
przed Szwedem A. Miehankiem
— 7 pkt., I. Maugerem (N. Ze

landia) — 6 pkt. i P. Collinsem

(Anglia) — 5 pkt.
@ W drugiej konkurencji roz

grywanych w Kirach koło Zako
panego międzynarodowych za
wodów biathlonowych juniorów
na dystansie' 10 km zwyciężył
Lewiński (ZSRR) przed Żelinką
(CSRS) i Scherfem (NRD). Polak

Tylka był 8.
4 W międzynarodowych za

wodach w biegach narciarskich
w Klingentha] w biegu na 10
km kobiet zwyciężyła Amosowa
33.51 przed Kułakową 33.57 1
Ch worową 34.10 (wszystkie
ZSRR).

4 W drugim dniu turnieju
grupy „A” II ligi koszykówki
mężczyzn, który odbywa się w

Warszawie, Korona Kraków po
konała Start Łódź 90:86 (46:38).
AZS Kraków — Piotrcovia 64:75
(21:32).

99Kusy“

Kara śmierci

dla zabójcy taksówkarza
Przed Sądem Wojewódzkim

w Słupsku zakończył się 14 bm.
proces 23-letniego Waldemara

Alojzego Nowackiego i 19-let-
niego Zbigniewa Zamożniewicza
— mieszkańców Wrocławia —

Kto miał kontakt

ze wściekłym psem?
7 stycznia br. na os. Dąbrow

szczaków w Nowej Hucie znale
ziono martwego, bezpańskiego
psa — mieszańca maści czarnej
podpalanej u którego stwierdzo

którzy 21 lipca 1976 r. przeby
wając w Człuchowie zamordo
wali taksówkarza Tadeusza Ner-
lo. W. Nowacki skazany został
na karę śmierci i pozbawienie
praw publicznych i honorowych
na zawsze. Z. Zamożniewicz o-

trzymał wyrok 15 lat pozbawie
nia wolności, 5 lat utraty praw
publicznych i honorowych oraz

10 tys. zł grzywny.

no wściekliznę. Wzywa się wła
ściciela lub osoby, które ewen
tualnie opiekowały się psem,
względnie miały z nim kontakt
o natychmiastowe zgłoszenie się
do Wojewódzkiego Lekarza We
terynarii w Krakowie ul. Brodo- g
wieża 13, tel. 114-40 i 107-35.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dla uczczenia pamięci „Kuse

go” corocznie od 1954 r. rozgry
wany jest memoriał jego imie
nia, którego główną konkurencją
jest bieg na 3000 m. Na dystan
sie tym Kusociński był rekor
dzistą świata. Był Kusociński
pierwszym Polakiem, który zdo
był zloty medal olimpijski w

konkurencjach męskich — w

Los Angeles w 1932 r. w biegu na

10 km.
Wystartowało 16 zawodników

ale w walce o złoto liczyli się
tylko Fin Iso Hollo i nasz za
wodnik. Kiedy rozpoczęło się o-

statnie okrążenie biegli ramię w

ramię, choć już od 6 km Kuso
ciński zaczyna odczuwać dotkli
wy ból w stopach. Pantofle, któ
re były dobre na trawie —

wspominał później Kusociński —

na twardej bieżni cisną mnie o-

kropnie... nogi pieką mnie tak

jakbym trzymał je w ogniu. Mir
mo potęgującego się bólu, dzwo
nek na ostatnie okrążenie pod
rywa do walki „Kusego”; „Jed

no mi huczało, o jednym tylko
myślałem. Zwyciężyć! W jed
nej chwili zrównałem się z Iso
Hollo. Z każdym niemal me
trem zwiększam tempo lecz nie

finiszuję jeszcze, bojąc się, że w

ostatniej chwili może się coś ta
kiego stać z moją nogą, że nie

mógłbym dokończyć biegu. Chcę
do ostatniej chwili uniknąć nie
spodzianki... Zrywam się do fi
niszu, momentalnie odrywam się
od Fina, który nie jest już w

stanie walczyć. Widzę go o jakieś
20 metrów w tyle. Dlatego też
zwalniam, przestoję finiszować i
niemąl truchcikiem dochodzę do
taśmy... Chcę uciekać jak naj
prędzej do szatni ale niestety
ciągną mnie do megafonu i mi
krofonu. Nogi mnie tak bolą, że
po prostu nie mogłem spokojnie
myśleć. Z trudnością znalazłszy
się przed mikrofonem wykrztusi
łem kilka słów: Jestem szczęśli
wy, że mogłem swoim wynikiem
przyczynić się do rozsławienia
imienia Polski i do uświetnienia
sportu polskiego”.
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Sir. I

Kiedy przed dwoma laty
wszedłem do gmachu Zakładu U-

bezpieczeń Społecznych w, Krako
wie, kłębił się tam tłum ludzi.

Pytałem czekających i wychodzących
z rożnych referatów* o przebieg załatwiania
ich spraw. Byli tacy, którzy przychodzili po
raz trzeci a nawet czwarty i odchodzili z

kwitkiem...
Wynikiem tej wizyty i listów napływających

do redakcji był krytyczny artykuł „KIEDY
PÓJDZIEMY NA RENTĘ”, który bardzo nie

przypadł do gustu dyrektorowi ZUS w Krako
wie Henrykowi Bogaczowi. Na konferencji pra-
sowej. — w której, niestety nie mogłem uczest
niczyć — dyrektor ponoć mocno mnie zaatako
wał za jakieś nieścisłości w szczegółach. Niez
byt więc chętnie zabierałem się do podjęcia po
raz drugi tego tematu.

Pierwsze zaskoczenie

nastąpiło, przy analizie ubiegłorocznych li
stów do redakcji. Styczeń, luty, marzec i
kwiecień zdawały się potwierdzać moią ne
gatywną opinię o pracy ZUS. Przerzuciłem
21 zażaleń ną Zakład i to zażaleń w pełni
zasadnych. Czytelnicy skarżyli się najczęściej

pisu powoduje wymianę korespondencji po
między ZUS a zakładem pracy.

Niedawno Najwyższa Izba Kontroli badała,
czy komórki kadrowe różnych zakładów pracy
prawidłowo gromadzą, a następnie przygotowu
ją materiał rentowy swoich pracowników dla
ZUS-u. Badania te dowiodły, że kadrowcy wy
kazują rażący brak znajomości przepisów.
Aż dziw bierze, że z tych wszystkich zaświad
czeń, oświadczeń, ankiet (które składamy tak

często podczas trwania stosunku pracy), ka
drowiec nie jest w stanie sklecić kompletu do
kumentów, koniecznych do wydania decyzji
rentowej. Już przed dwoma laty postulowałem,
aby w przedsiębiorstwach powierzyć opiekę nad

dokumentacją wykwalifikowanemu pracowniko
wi.

Tymczasem w dalszym ciągu sprawy oso
bowe prowadzą pracownicy niedoświadcze-
ni, nie znający wymagań ZUS-u.

Niewątpliwa poprawa pracy ZUS
ma jeszcze jedno — moim zdaniem —

źródło. Dotąd oddział krakowski załatwiał
sprawy rentowe województw nowosądeckie
go. tarnowskiego i na dodatek jeszcze: biel
sko-bialskiego. Niedawno utworzono oddzia
ły w Nowym Sączu i Tarnowie i one przej-
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RENESANS RAZ JESZCZE

na, przewlekłość w za’atwianiu ■' wniosków
rentowych. Listy były bardzo dramatyczne,
gdyż w okresie oczekiwania — nieraz po
trzy kwartały, a w kilku przypadkach pra
wie przez rok — do domu zaglądał niedosta
tek. Interwencje nie odnosiły skutku.

Kartkowałem więc dalej książkę korespon
dencji. Od początku maja jednak, rejestr za
żaleń na ZUS gwałtownie się urwał. Do'
końca listopada naliczyłem ich zaledwie 4,
z tego tylko dwa poważne.

Przed wizytą u zastępcy dyrektora Haliny
Długoszowej (dyrektor naczelny H. Bogacz
był chwilowo poza Krakowem) zająłem
miejsce wśród petentów w ZUS-owskir ko
rytarzu. Z drzwi biura wyszedł re: ta,
który załatwiał wpis żony do książki ubez
pieczeniowej, gdyż — jak twierdził — n:e

mogła bez tego otrzymywać świadczeń le
karskich. Rencista sprawę załatwił od ręki,
wyszedł zadowolony. Spotkałem też innego
interesanta, który przybył tu, aby dokonać
zmiany adresu przy doręczaniu mu emery
tury. — „Powiedzieli, że już w tym miesią
cu otrzymam pieniądze, zgodnie z nowym
miejscem zamieszkania’’. A przypominam so
bie, że przed dwoma laty emeryt z Jaworzna
napisał do ZUS-u aż trzy listy, złożył potem
dwie wizyty, zgłaszając zmianę adresu, a

pieniądze nadal wysyłano po staremu.
Dyrektor Długoszowa załatwiała właśnie

sprawę nauczycielki jednej z krakowskich
szkół. Ta starsza pani — zasłużony pedagog —

ostatnie pobory otrzymała w sierpniu, a wnio
sek emerytalny wpłynął ze szkoły do ZUS-u

dopiero 2 listopada. Na domiar złego, wniosek

był niekompletny. Nauczycielka skarżyła się, że

wydała już ostatnie oszczędności i właściwie
nie ma ,z czego żyć. Zażądano więc błyskawicz
nego uzupełnienia dokumentów i dyrektorka:
spowodowała decyzję natychmiastowej Wypła
ty, bezpośrednio z kasy.

A więc pierwsza sprawa i już,ujawnił się
najważniejszy,

nierozwiązany dotąd problem
niewłaściwej współpracy zakładu

pracy z ZUS-erń. Komórki kadrowe przesy
łają akta w ostatniej chwili i to bardzo
często niekompletne Przepisy ZUS-owsk;e
są rygorystyczne i najmniejsza luka w aktach
nie pozwala wydać decyzji. Wniosek musi
być podpisany przez samego starającego się
o rentę lub emeryturę — i brak takiego pod-

,mą wszystkie sprawy mieszkańców swoich
województw. Odbywa się to powoli, na razie
oddziały wydają tylko decyzje rentowe, na
tomiast pozostałych operacji (z wypłatą włącz
nie) dokonuje Kraków. Zbliżenie interesan
ta do Zakładu umożliwia bezpośredni kon
takt strony z urzędem, pozwala od ręki wy
jaśnić różne wątpliwości, dostarczyć braku
jące dokumenty i w efekcie szybciej o-

trzymać decyzję.
Podczas mojej wizyty dyrektorka zała

twiała interesanta, którego wniosek był bar
dzo skomplikowany: kilkanaście miejsc pra
cy, a niewiele dokumentów.

Wydanie decyzji

wymagało przesłuchania dużej liczby
świadków. Wszystko więc wskazywało, że
tok urzędowy będzie dość długi. Aby oczeki
wanie uczynić znośniejszym, postanowiono
wypłacać wszystkim kandydatom na emery
tów zaliczkowo po 1500 zł. miesięcznie. Ta
forma zaliczkowania, wprowadzona stosun
kowo niedawno, chyba dobrze się przyjęła.
Rzecz tylko w tym, aby zaliczka była trak
towana jako chwilowe rozwiązanie
sprawy. Interweniowaliśmy bowiem nie
dawno na rzecz jednego z naszych zakopiań
skich czytelników, który ponad rok pobie
rał... zaliczkę.

Kilkugodzinne obserwacje załatwiania spraw,
przeprowadzone rozmowy i analiza listów —

pozwalają sądzić, że skarg na niewłaściwą pra
cę ZUS-u będzie coraz mniej. W minionym o-

kresie wprowadzono kilkakrotne kilkustopniowe
podwyżki najniższych rent, ustawę komba
tancką i zmiany w zasiłkach chorobowych. TO

wszystko wymagało szybkich przeliczeń ze stro
ny dość szczupłego grona ludzi. W urzędzie kra
kowskim, kiedy odeszli doświadczeni, długoletni
pracownicy (także i tu emeryturyl, ich młodzi
następcy nie zawsze potrafili w pełni dorównać*
doświadczeniom swych poprzedników.

NA KONIEC zapytałem dyrektorkę, czy
dojdzie do tego, aby pracownik z chwilą
odejścia z pracy — otrzymał na pożeg

nanie kooertę z pierwszą emerytura? — Już
się to zdarzS — padła odoowiedź. Gdy za
kłady pracy solidniej podejdą do swoich
obowiązków wobec pracowników, wypłata
pierwszej emerytury (na pożegnanie za
kładu) będzie powszechna.

Szukałem raęl, konsultowałem się
z wybitnymi urbanistami, architek
tami. Najwięcej dał mi kontakt —

już na początku kampanii — z kie
rownikiem Zakładu Architektury
Krajobrazu Politechniki Krakow
skiej, doc. dr JANUSZEM BOGDA
NOWSKIM, Był on zapraszany przez
specjalną komisję,. powołaną przez
dwa ministerstwa: Administracji,
Gospodarki Terenowej i Ochrony
Środowiska oraz Kultury i Sztuki.
Wówczas padł naczelny postulat: bez
opracowania podstawowego studium
krajobrazowego, wyliczenia walorów
nadrzędnych i ustalenia hierarchii
ważności problemów oraz stopni o-

chrony, sprawa nie ruszy z miejsca.
Bogdanowski podjął się tej funda
mentalnej prący. Jego zespół zajmo
wał się tym tematem od jesieni 1972
do lata 1975. Doc. Janusz Bogdanow
ski konsultował również powstający,
plan szczegółowy, przygotowywany
przet Pracownie Konserwacji Zabyt
ków w Lublinie.

☆

PYTAM JANUSZA BOGDANOW
SKIEGO o wnioski, jakie płyną ze

studium krajobrazowego.
— Głównie chodziło, jak to się ład

nie powiada, o optymalizację wyko
rzystania walorów krajobrazu. Wnio
skiem nadrzędnym jest oczywiście
postulowanie Parku Krajobrazowego
Kazimiersko-Nałęczowskiego, sięga
jącego na zachodzie aż po Puławy, a

obejmującego również Wąwolnicę,
Celejów i Janowiec,, leżący po dru
giej stronie Wisły. Studium ujmuje
zasady zagospodarowania turystycz
nego — lokalizację dojazdu, komuni
kacji wewnątrz, tras spacerowych,
usług, możliwość wprowadzania za
budowy bez szkody dla panoramy
widokowej i walorów krajobrazu,
tworzenia stref ochrony. Oczywiście
studium zaleca również zabezpiecze
nie nienaruszalnych wartości w sa
mym Kazimierzu, Nałęczowie itd. W
najogólniejszym ujęciu sprawa Ka-
zimierskó-Nałęczowskiego Parku
Krajobrazowego to problem wyko
rzystania obszaru zgodnie z krajobra
zowymi walorami dla celów wypo
czynkowych. Precedensowym zjawis
kiem będzie uzyskanie sprzężenia

walorów naturalnych (przyrodni
czych) z walorami kulturowymi (ur
banistyka, zabytki).

Dotychczas w Polsce prób takiej in
tegracji, w tej skali — jeszcze nie było.
Przyszłość wszystkich następnych par
ków krajobrazowych w Polsce powin
na oprzeć się o te kryteria. Kórtiepcja
opracowana przez Politechnikę Kra
kowską stwarza modelowy, przykłado
wy projekt zagospodarowania prze
strzennego. Oczywiście obejmuje on

tylko część elementów niezbędnych (w
normatywnym planie), ale właśnie tę
część, Która jest nietypowa i która do
tychczas nie miała typowego wzoru

opracowania. Mianowicie: w ujęciu mi
kroregionu studia oparte o jednostki
architektoniczno-krajobrazowe, a z ko
lei wynikające stąd strefy chroniące i

kształtujące. W ujęciu zaś szczegóło
wego planu • zagospodarowania prze
strzennego jest to spojrzenie na teren

przez pryzmat „wnętrz krajobrazo
wych”, nie zaś wyłącznie przez pła
ski plan. Takie uchwycenie krajobra
zu pozwala nie tylko na pełne prze
studiowanie jego walorów, ale również
projektowanie całych wnętrz ulic, pla
ców, jarów czy polan leśnych w ta
kim ujęciu, jakie faktycznie będziemy
oglądać w przyszłym Parku Krajobra-

zowym. Dotyczy to również wnętrza
doliny Wisły, której elementem jest
panorama Kazimierza Dolnego t ota
czających je wzgórz. Mając wyznaczo
ne obszary i zespoły osiedleńcze o du
żych, małych bądź średnich wartoś
ciach — nietrudno wskazać dopusz
czalny zakres ich użytkowania, prze
kształcania czy absolutnej ochrony.
Owa optymalizacja, wynikająca z peł
nego rozeznania — pozwala wyznaczyć
zarówno strefy rezerwatowe jak i ob
szary możliwej zabudowy, ośrodków

wypoczynku i komunikacji. A ca
łość — na zasadzie harmonijnego sprzę
żenia funkcji i formy. Wskazaliśmy, że
by funkcje ośrodka gospodarczego

przejęła położona poza wzgórzami (4 km
od Kazimierza) wieś Bochotnica, tam

można wznosić nawet hotele orbisow-
skie. Ośrodki rekreacyjne znalazłyby
się na drugim brzegu Wisły (Janowiec
— obok ruin zamczyska i Nasiłów), ale
z ograniczoną, w stosunku do rzeki,
ekspozycją. Ośrodkiem typu kultural
nego pozostałby z jednej strony Ka
zimierz, z drugiej Nałęczów. Odpo
wiednio określone rozsunięcie komuni
kacji na obrzeża, tamże rozmieszcze
nie parkingów etc. zapewni utrzyma
nie kameralnego charakteru tras dla

pieszych, którzy bez zakłóceń będą mo
gli kontemplować niepowtarzalne pięk
no tych okolic.

☆
OTO WIĘC — najkrótszy i przej

rzysty wykład docenta Bogdanow
skiego. Cenna okazała się intuicja
(jak skromnie określa swą rolę kon
serwator) JERZEGO ŻURAWSKIE
GO, albowiem szczegółowe studium
Zakładu Architektury Krajobrazu
Politechniki Krakowskiej w pełni
potwierdziło jego słuszne intencje i
przewidywania, dając jednocześnie
naukowe podstawy i wytyczne do
racjonalnych działań. Jakże słuszną
okazała się — po latach możemy
to stwierdzić z całym przekonaniem
— postawa Żurawskiego, który jest
nowocześnie myślącym konserwato
rem a nie konserwatystą, troszczą
cym się jedynie o obiekt, a zapomi
nającym o szerokim, ekspozycyjnym
tle. W Kazimierzu nad Wisłą —

twierdzę — przełamano tradycyjny
model myślenia i to jest równie
ważne dla przyszłości, jak samo oca

lenie krajobrazu kazimiersko-nalę-
czowskiego. A jak ocenia studium
krajobrazowe Bogdanowskiego i jć-
go zespołu sam zleceniodawca, Je
rzy Żurawski?

— Jestem ogromnie zobowiązany do
centowi Januszowi Bogdanowskiemu i
Politechnice Krakowskiej, że zechcleli

przyjąć na siebie tak czaso- i praco
chłonne zadanie. Nie znam innej pla
cówki naukowej, która mogłaby z ta
ką precyzją podać koncepcję general
ną, powiem więcej — nie znam P*-

dobnego przykładu stworzenia takiego
studium gdziekolwiek w Polsce! I na

dodatek w trzech zasięgach: od Nałę
czowa po Puławy, Janowiec i samego
Kazimierza, Jest to metoda prekursor
ska, zastosowana do planu zagospoda
rowania przestrzennego zespołu archi
tektoniczno - urbanistyczno - krajobra
zowego. Z tego studium korzystamy
cały czas, podejmując ważne decyzje.
Tam jest „zakodowana” rejestracja tez,
wniosków i wytycznych — dla rozwią
zań urbanlstyczno-krajobrazowych. Ba,
dzięki temu opracowaniu możemy tak
że projektować rozwój zieleni — be

musimy pozytywnie ingerować w zie
lony świat.,.

☆
KONSERWATOR KAZIMIERZA

DOLNEGO nie tylko komponuje zie
lone tło miasta i okolic. Nieraz z du
żej odległości przywozi stare, piękne
dworki i inne zabytkowe budowle,
aby dokomponować całość pejzażu.
A w samym Kazimierzu ma już kil
ka celnych dokonań oraz realizacje
w trakcie: podjęto prace konserwa
torskie zabezpieczenia ruin, zamku
Kazimierza Wielkiego, spichlerza
Ulanowskich, kamienicy Celejow-
skiej, konserwuje się ruiny traktorii
angielskiej, innych spichlerzy, podry
wa gontami część starych domów w

obrębie Rynku, wyremontowano dom
poprzedniego konserwatora miasta,
Karola Sicińskiego — tamże znala
zła locum dyrekcja Muzeum Kazi
mierza Dolnego na czas remontu

swego gmachu. Jerzy Żurawski za
oferował gastronomii wykorzystanie
zabytkowych piwnic na winiarnie i
kawiarnie, ale postawił warunek:

wszystko musi być zaadaptowane
nieszablonowo, wedle konserwator
skich wskazówek.

☆
MILIONY TURYSTÓW w przy

szłości podziwiać będą niezmienne
piękno tego wspaniałego miasta re
nesansowego. Tysiące stałych wiel
bicieli Kazimierza przybędą do azy
lu niezmąconej ciszy. Jest przecież
Kazimierz nad Wisłą ulubionym
miejscem pracy i wypoczynku rów
nież twórców kultury polskiej — jak
dawniej powstaną tu książki, dzie
ła malarskie i architektoniczne.
Wspaniałe wąwozy — wyróżnik tego
obszaru — połączą Kazimierz z po
zostałymi ośrodkami przyszłego Par
ku. Opiewał je kiedyś Bolesław
Prus, częsty bywalec pobliskiego Na
łęczowa, lubił nimi spacerować inny
nałęczowianin z wyboru — Stefan
Żeromski, który napisał w uzdrowi
sku sporo swoich dzieł. Park otacza
jący pałac Czartoryskich w Puła
wach — to symboliczna brama wja
zdowa do przyszłego obszaru chro
nionego pejzażu. ,

Opłaciła się walka sprzed pięcia
łat. Na naszych oczach spełnia się
szlachetna idea — TWÓR WRAŻLI
WEJ WYOBRAŹNI.

„Miła moja poradź mi poradź
jak tę martwą niemiłość znieść
jak się z pustym sercem uporać
do którego wkrada się śmierć...”

POCIESZ SIĘ to jeszcze nie śmierć skrobie w

drzwi, ale twoje sześcioletnie dziecko, które przy
szło ze świeżo namalowanym przez siebie dziełem.

Jesteś zmęczony. Chcesz spokoju. W telewizji za
raz zacznie się mecz. Możesz krzyknąć: — Nie plącz
mi się tu! Możesz spojrzeć na rysunek ot tak, na

odczepne, niewidzącymi oczami. Spróbuj jednak —

zanim to zrobisz — zauważyć, że oczy twojego
dziecka pełne są wielkiej obawy. Jakież to było ry
zyko wtargnąć w tym momencie! I co się teraz
stanie? Jaki zapadnie sąd? Jesteś przecież w tej
chwili najwyższą instancją i masz do dyspozycji:
zlekceważenie, opryskliwość. obojętność, gruboskór
ną kpinę, albo -- przesadę w wychwalaniu, którą
czysta i autentyczna wrażliwość dziecka nieomyl
nie odbierze jako fałsz, ja ko pochlebstwo, zawsze

zawierające w sobie pogardę.

siebie. Twórczość nie jest tylko przywilejem okre
ślonych grup zawodowych, cechą pewnych tylko
dziedzin ludzkiego działania, a jej efektem nie są
jedynie prace naukowe, literackie, obrazy, dzieła
muzyczne. Twórcze, nie stereotypowe życie, jest do
stępne każdemu. Byle tylko chciał. Byle zrozu
miał, że nie tylko wielkie wynalazki czy sukcesy
w pracy zawodowej, lecz także charakter człowie
ka i klimat jego domu są rezultatem kolejnych de
cyzji, kolejnych aktów twórczej aktywności czło
wieka.

Jeden z psychologów amerykańskich Abraham
Maslow napisał tak:

„Organizowanie przedsiębiorstwa może być czynno
ścią twórczą. Młody lekkoatleta przekonał mnie, iż
doskonała rozrywka piłkarska może być czymś rów
nie estetycznym jak sonet, i że można do niej pod
chodzić z tym samym twórczym nastawieniem. A pew
na kobieta — bez wykształcenia, niezamożna, gospo
dyni domowa i matka — nigdy nie zajmowała się
„twórczością” w konwencjonalnym sensie. Ale była

W
SZYSTKO ODBYŁO
SIĘ W NIEMAL
FILMOWYM TEM
PIE. BALANSUJĄ

CY PO JEZDNI DUŻY I

CIĘŻKI AUTOBUS „JELCZ”,
CZŁOWIEK NA CHWIEJ
NYCH NOGACH USIŁUJĄ
CY PRZEJŚĆ PRZEZ JE
ZDNIĘ, GŁUCHY ODGŁOS

UDERZENIA, ZBIEGOWI
SKO LUDZI, RYK SYRENY
KARETKI POGOTOWIA.

Tego dnia w Krakowie lał ■
deszcz. Jezdnie były śliskie,
a kiedy zapadł wieczór, wa
runki drogowe stały się
szczególnie trudne. Zdawał
sobie z nich sprawę kierow
ca, Tadeusz W., któremu

przyszło prowadzić autobus
marki „jelcz” należący do

krakowskiego MPK.

Śmierć
na

zebrze

Zderzenia

zTemidą

WŚRÓD WIELU NAPISÓW, które pojawiły się
na murach paryskiej Sorbony w maju 1968 roku
znalazło się hasło cre.er o’u mour-ir. Two
rzyć lub umrzeć Autorami hasła byli ludzie-: mło
dzi, zbuntowani przeciw nijakiem trwaniu, prze
ciw życiu pojętemu jako kolekcjonowanie pustych
dni. :'■ '

Napisali tak w imię idei dynamicznego istnie-,
nia. Tworzyć, lub umrzeć.

Tworzyć. Czy to znaczy tylko: pisać wiersze, ma
lować obrazy, komponować muzykę, odkrywać teo
rie naukowe i przeprowadzać eksperymenty? Nie,
to znaczy również: każdemu działaniu i każdej sy
tuacji, w której stawia nas życie — nadać kształt

swojej miłości.
80-letni Goethe tak oceniał swoją przeszłość:

— Jestem szczęśliwy i chciałbym swoje życie prze
żyć ponownie. A Mikołaj Ostrowski napisał, choć
to może do przytaczania cytat zbyt już wysłużony,
że

„Zycie jest tym, co dla człowieka najdroższe. Dane

jest mu jeden raz t trzeba je przeżyć tak, żeby nie

odczuwać męczącego bólu z powodu bezceloico prze
żytych lat, żeby nie palił wstyd za nędzną i wypełnio
ną drobiazgami przeszłość, żeby umierając człowiek
mógł powiedzieć: całe życie i wszystkie siły oddałem

rzeczy najpiękniejszej na świecie — walce o uwol-
-nienie ludzkości”.

Znowu wielkie słowa. I znowu w nich ten sam

bezwzględny imperatyw. Tworzyć lub umrzeć. Z

tym hasłem francuskich kontestatorów kojarzy mi
się proste wyznanie Jerzego Lieberta, polskiego
p.oety zmarłego na gruźlicę. „Uczyniwszy na wieki
wybór, w każdej chwili wybierać muszę”.

Tak jest. Ale nas. słuchaczy tego tekstu, ogarnia
niepokój, czy to przypadkiem nie jest „za duży
wiatr na naszą wełnę”, i zbyt wielkie wymacania.
Bo. nam dosyć trudno ó herożim, a znacznie bliżej
do słów innych, Tuwimowych:

EWA OWSIANY OBOWIĄZKI NASZE1 MIŁOŚCI (XI)

Więc tyle masz reakcji do wyboru, tyle broni prze
ciw maluchowi, który wdarł się w twój odpoczynek.
Wszystkie są tuż pod ręką, takie łatwe do zastosowa
nia. W zamian zyskasz perspektywę dłuższego spoko
ju. Dzieciak nie prędko pojawi się znowu. Albo wcale.

Zrażony, przestanie przed tobą „wyzwalać swój świat”,
zaniecha — jak to uczenie nazywają pedagodzy —

„tendencji ekspresyjnych”. Bo bardzo łatwo zniszczyć
jego spontaniczne zaufanie do ciebie.

Ale spróbuj inaczej. Spróbuj usłyszeć w sobie cho
ciaż echo wielkich słów, które powołują człowieka do

ustawicznej twórczości. Tak, nawet w tej mało
— na pozór — znaczącej chwili, także masz pole do

popisu. Możese, wbrew zmęczeniu, stworzyć inny epi
log tej sytuacji:

Uszanuj małego człowieka. Uciesz się razem z nim.

Sformułuj niezdawkówą odpowiedź. Dzieciak pragnie,
aby poważnie i z sympatią traktowano jego twórczość.
Twoja reakcja, reakcja człowieka dorosłego, może
mieć dla psychicznej równowagi dziecka istotniejsze
znaczenie, niż ci się wydaje.

•— Ale huśtawka! — powie ktoś. — Co za Dorów
nanie? Od maksymalizmu wielkich moralistów, zje
chała do banalnej sceny rodzinnej. Gdzie tu sens?
Gdzi° wspólny mianownik?

NIE JEST TRUDNY do znalezienia, tak —. jak.
nie. jest trudna do przyjęcia' koncepcja psycholo
giczna o tworzeniu — poprzez urzeczywistnianie

wspaniałą kucharką, matką, żoną, organizatorką do
mu. Mieli mało pieniędzy, lecz dzięki niej mieszkanie
zawsze było pięknie urządzone. Świetnie umiała przyj
mować gości. Zwykłe posiłki, przygotowane przez nią,
zamieniały się w uczty. Miała znakomity gust, umiała
dobierać obrusy, nakrycia, porcelanę, sprzęty. We

wszystkich tych rzeczach była oryginalna, pomysłowa,
wprowadzała nieoczekiwane nowości. Po prostu mu-

siałem ją nazwać osobą twórczą. Od niej i wiciu po
dobnych nauczyłem się. że pierwszorzędna zupa jest
czymś bardziej twórczym niż przeciętne malowidło, że

ogólnie biorąc, takie czynności jak gotowanie, urzą-
dzania domu i wychowanie dżicci, mogą być twórcze,
nodczas gdy poezja nie musi być twórcza (a nawet

bywa antytezą twórczości)”.

. ............. Yr.........>

SKORO JUŻ TYLU wielkich.ludzi patronuje.na
szym rozważaniom o pierwszorzędnej zupie f fran
cuskich kontestatorach. to przypomnijmy jeszcze,
na końcu złota myśl Adama Mickiewicza, który
uważał, że „trudniej dzień dobrze przeżyć, niż na
pisać księgę”.

Jest w tym jego zdaniu olbrzymia dla nas po
ciecha i satysfakcja. Bo te słowa znaczą, że my
wszyscy, tworząc codziennie wielką yżygraną życia
nie jesteśmy ani trochę gorsi, ani trochę mniej
ważni od poetów.' ■ • ••• ••■

Autobus zbliżał się do jed
nej z zebr na ul. Planu 6-let-

niego. Kiedy pojazd znajdo
wał się w odległości 40 me
trów od pasów, Tadeusz W.

zauważył mężczyznę, który
wolnym krokiem wszedł na

jezdnię. Ten ostatni zdawał
się nie widzieć nadjeżdżające
go autobusu. Kierowca z ca
łej siły nacisnął pedał ha
mulca. Gwałtowne hamowa
nie sprawiło, że autobus

wpadł w poślizg. Tadeusz W.

próbował wyjść obronną rę
ką z niebezpiecznej sytuacji.
Skręcił w lewo (był przeko
nany, że uniknie w ten spo
sób potrącenia przechodnia)
i mimo. że wjechał na tram
wajowe torowisko, uderzył
prawym błotnikiem pieszego.
Uderzenie na pierwszy rzut
oka wydawało się mało groź
ne. Niestety było tragiczne.
W drodze do. szpitala prze
chodzień, inż. Zdzisław S.
zmarł. Kiedy potem w Zakła
dzie Medycyny Sądowej A-
kademii Medycznej wykony
wano sekcję . zwłok biegłym
lekarzom przyszło stwier-*

dzić: „...przyczyną zejścia
śmiertelnego denata stały się
bardzo rozległe obrażenia
głowy i '

narządów klatki

piersiowej oraz jamy brzusz
nej”. Analiza krwi wykazała
także, źe inż. Zdzisław-S. był

pod wpływem znacznej daw
ki alkoholu. Kierowca Ta
deusz W., był trzeźwy.

Dokładne pomiary drogi
hamowania „jelcza”, badanie
stanu technicznego autobusu
— wypadły na korzyść Ta
deusza W. Okazało się, że
kierowca prowadził pojazd z

bezpieczną szybkością (nie
przekraczała ona 40 km na

godzinę), że samochód był w

pełni sprawny. Wypadek na
stąpił jednak na zebrze, u>

jego konsekwencji zginął
człowiek, należało więc z

pedantyczną dokładnością za
nalizować wszystkie okolicz
ności. Zadanie to powierzono
biegłemu sądowemu z zakre
su komunikacji mgr inż. Bo
gusławowi Raszewskiemu.

Końcowa opinia biegłego w

swojej konkluzji sprowadza
ła się do twierdzenia iż:
„...bezpośrednią przyczyną za
istniałego wypadku był zbyt
niski stopień opanowania
sztuki kierowania pojazdem
przez kierującego Ob. Tadeu
sza W. Jadąc w trudnych wa
runkach z szybkością bezpie
czną i widząc wkraczającego
pieszego z bezpiecznej odle
głości, zbyt gwałtownie ha
mował pojazd dopuszczając
do jego poślizgu. Usiłując
wyprowadzić pojazd z pośli
zgu i uniknąć potrącenia, nie
miał już możliwości ostrzec

pieszego sygnałem oraz za
trzymać pojazd przed przej
ściem”.

Opinia biegłego B. Raszew
skiego była podstawą dla są
du przy określaniu winy os
karżonego. Polegała ona na

złym manewrze przy prowa
dzeniu pojazdu, jednak owo

nieszczęsne hamowanie spo
wodowane zostało zachowa
niem pieszego, którego stan

(te promile alkoholu!) mógł
nie pozwolić mu na krytycz
ną ocenę sytuacji. Jest wy
soce prawdopodobne, że gdy
by inż. S. był trzeźwy, do ,

kolizji by nie doszło. Kierow
ca „jelcza” robił bowiem

wszystko by przechodnia u-

strzec przed potrąceniem.
Sąd Rejonowy w Krakowie

biorąc pod uwagę wszystkie
okoliczności sprawy, skazał'
Tadeusza W. na karę roku

pozbawienia wolności z toa-
runkowym zawieszeniem wy
konania kary na okres lat 31
oraz grzywnę w wysokości 10

tys. zł. Ani prokurator ani-
obrońca oskarżonego nie za
łożyli od wyroku sądu 1 in
stancji rewizji.

Sprawa Tadeusza W. zmu
sza do kilku refleksji. Zwła
szcza teraz, zimą, gdy wa-.

runki drogowe są szczególnie
trudne. Niestety wydaje się
czasem, że przede wszystkim
przechodnie nie zdają sobie

sprawy z grożącego niebez
pieczeństwa. Wystarczy
przejść się po ulicach naszych
miast by zauważyć beztrosko
wchodzących na jezdnię pie
szych, ludzi przemykających
między pojazdami. Do nikogo
jakoś nie chce trafić prosta
prawda, źe nawet najlepszy
kierowca w najlepszym sa
mochodzie nie jest w stanie

zatrzymać pojazdu na kilku
metrach.

JANUSZ HAŃDEREK
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Przez
wiele tysiącleci śmierć u-

ważano za akt natychmiastowy.
Pogląd ten tak dalece zakorze

nił się w naszej świadomości, że
niemal przywykliśmy do literackie
go wizerunku „kostuchy z kosą”,
działającej szybko i nieodwracalnie.

Tymczasem dawno już wiadomo, że

sprawa przedstawia się inaczej...
Życie człowieka od faktycznego zgonu

dzieli pewna ilość czasu, który nazywa
my śmiercią kliniczną. Życia już nie ma,

ponieważ następuje zanik oddćchu i dzia
łania serca, ustają także wszelkie odruchy.
Nie nastąpił jednak zgon, ponieważ istnie
je jeszcze szansa na ożywienie organizmu.
Ten właśnie okres klinicznej śmierci współ
czesna medycyna wykorzystuje na rato
wanie pacjenta nawet w takjch sytuacjach,
kiedy pozornie „wszystko już stracone”.
Trzeba od razu podkreślić, że reanimacja
może okazać się celowa tylko w tym wy
padku, jeśli tkanki organizmu nie uległy
nieodwracalnym zmianom. Wznowić pra
cę serca można nawet w kilka godzin po

jej ustaniu; oddychanie — w ciągu go
dziny. Ale przywrócić normalną działalność
kory mózgowej niemożliwe jest niemal już
po 5—6 minutach od ustania krążenia krwi.

sobach ratowania chorego w przypadku
klinicznej śmierci. Mamy tu na myśli tzw.

pośredni masaż serca i sztuczne oddycha
nie metodą „usta-usta”. Zabiegi te mogą

MIĘDZY ŻYCIEM
a ŚMIERCIĄ

EST ZJAWISKIEM godnym pożałowa
nia, że współczesny człowiek zasypywa
ny nawałem różnych informacji nie ma

zasadzie pojęcia o najprostszych spo-

SOBOTA—NIEDZIELA, 15—16 STYCZNIA 18TT K. — n*

przedłużyć krytyczny stan chorego bez
mała ao 40 minut, zanim wkroczą do akcji
lekarze-reanimatorzy z całym arsenałem
swoich urządzeń. Lekarska literatura fa
chowa zna przypadki, kiedy udawało się
w pełni ożywić organizm nawet po kilku
godzinach nieprzerwanego masażu serca.

Pozostaje jeszcze do rozstrzygnięcia jeden
ważny problem. Czy istnieją „przeciw
wskazania” do reanimacji? Do dziś medy
cyna nie wypowiedziała się w tej sprawie
jednoznacznie. Są natomiast liczne sposo
by ustalenia z absolutną pewnością, że

praca mózgu ustała nieodwracalnie. Jeśli
to nastąpiło, człowieka nie można już u-

ważać za osobowość: nie ma on świado
mości ani swego istnienia, ani zewnętrzne
go środowiska, chociaż może on „żyć”
jeszcze długo przy zastosowaniu sztucznego
oddychania i podtrzymywaniu działania
serca. Wypadki takie są znane — najwię
cej cierpią wówczas najbliżsi pogrążonego
w nieodwracalnym letargu.

Jest rzeczą bezsporną, że dla niezliczonych
rzesz chorych — reanimacja jest jedynym
skutecznym ratunkiem. Jednocześnie są i ta
kie przypadki chorób, kiedy problem zasto
sowania reanimacji stoi pod znakiem zapy
tania. Co więcej — nawet uznane sławy
świata lekarskiego są zdania, że niekiedy rea
nimacja może stać się zabiegiem wręcz nie
humanitarnym. Czy to możliwe? Jeden z le
karzy londyńskich wystąpił niedawno z oskar
żeniem wobec swoich kolegów, którzy starali
się przedłużyć życie chorego, chociaż zdawali
sobie sprawę, że nie ma dla niego żadnego
ratunku. Po operacji stan chorego na raka
znacznie się pogorszył 1 w dziesiątym dniu

nastąpiła śmierć kliniczna. Przeprowadzono
nową operację i następnie reanimację. Od
zyskawszy przytomność chory (także lekarz)
podziękował kolegom za ich starania, prosząc

jednocześnie, aby pozwolili mu umrzeć, bo
nie może znieść dalszych cierpień. Mimo to

jeszcze trzykrotnie sztucznymi sposobami po
budzano go do życia, aż wreszcie w ogrom
nych męczarniach zmarł w parę tygodni póź
niej. Wypadek ten nie wymaga właściwie
żadnych komentarzy. s

Mimo woli nasuwa się wniosek ogólniej
szej natury. Od czasów potwornych prak
tyk „lekarzy” z hitlerowskich obozów kon
centracyjnych, we współczesnym, cywilizo
wanym świecie żaden człowiek nie może

być „królikiem doświadczalnym”. Inacze.
bowiem może zatrzeć się granica między
humanitaryzmem, a działaniem przestęp
czym. Istnieje zasadnicza różnica, między
poczynaniami medycyny w kierunki,
oszczędzania choremu niepotrzebnych cier
pień, a zwykłą terapią. We wszystkich in
nych przypadkach „przeciwwskazań dli
życia” nie ma i być nie może.

D 15 JUŻ LAT w moskiewskim In
stytucie Neurologii przebywa pa
cjentka z porażeniem ośrodka syste

mu oddychania. Nie przeżyłaby ani minuty
bez sztucznego płuca — stwierdził prof
Władimir Niegowski. Ale chora — to pełna
ludzka osobowość: zachowuje całkowitą
świadomość, czyta, słucha radia, ogląda
telewizję. Obowiązkiem radzieckiej nauki
jest zachowanie jej życia. Lecznictwo po-
reanimacyjne jest niezwykle kosztowne. W
tej sytuacji np. na Zachodzie — o prze
prowadzeniu reanimacji decydują aspekty
finansowe. W Związku Radzieckim, w kra
jach socjalistycznych problem ten rozpa
trywany jest jak każdy inny rodzaj tera
pii, dostępnej powszechnie i bezpłatnie.

W naszych czasach, dzięki takim wyna
lazkom, jak sztuczny krwiobieg, serce, ner
ka i in. przywraca się chorego do normal
nego życia. Powstaje w związku z tym py
tanie, co będzie, gdy wcześniej czy póź
niej wynalezione zostanie urządzenie, zdol
ne do podtrzymania działalności samego
tylko mózgu w warunkach, kiedy inne
organy, odmawiające posłuszeństwa, zastą
pione zostaną systemami sztucznymi. W
różnego rodzaju dyskusjach naukowych
przewija się pogląd, że nawet wyłączne
funkcjonowanie mózgu będzie dla lekarza
dostatecznym powodem utrzymania przy
życiu jego pacjenta.

MIERC podobnie jak narodziny i całe

życie człowieka jest naturalnym, koń
cowym ogniwem jego istnienia. Rzeczą

zaś medycyny, sprawą każdego, kto skła
dał przysięgę Hipokratesa jest niesienie
pomocy i ulgi choremu człowiekowi — w

najszerszym, jak tylko pozwalają ąa to

osiągnięcia nauki i techniki — pojęciu.
Mówiąc najprościej — zadaniem lekarza
jest nie tylko przedłużenie czasu życią,
lecz i życia w czasie.

(GK)

Minęło już ponad 40 lat kie
dy to w 1936 r. po raz pierw
szy w Polsce wykonano skok
ze spadochronem. Było to w

Legionowie, gdzie tamtejsza
fabryka, specjalizująca się w

wyrobie namiotów, rozpoczy
nała produkcję polskich spa
dochronów.

Pierwszy skok wykonano wówczas
z balonu z wysokości 1500 m, a

śmiałkiem był inż. Marian Nieśmie-
rowski.

Spadochronów używali jednak lot
nicy tylko w momencie zagrożenia
lub awarii samolotu w powietrzu.
Spadochroniarstwo jako sport, jako

gając w sześciu skokach na celność
lądowania odległość zaledwie... 0,01
m od środka celu. Skoczek z Nowe
go Targu pokonał 228 zawodników z

31 krajów całego świata.

Początki bywają trudne...

W Polsce sport spadochronowy u-

prawia obecnie ok. 1500 zawodniczek
i zawodników w prawie wszystkich
regionalnych aeroklubach w kraju.
Ponad 100 z nich reprezentuje wyso
ką klasę, a co najmniej 10 należy do
czołówki światowej.

Mistrz świata Stanisław Sidor ni
gdy nie zostałby spadochroniarzem,
gdyby przy pierwszym skoku nie do
pomógł mu instruktor... wypychając
po prostu przestraszonego chłopca z

pokładu samolotu w powietrze.

JÓZEF KLIŚ
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W OPARCIU o liczne ankiety, przeprowadzo
ne w ostatnim czasie, spróbowano pokusić się
o udzielenie odpowiedzi na pytanie: „Jaki jest
pogląd na świat współczesnej młodej Fran
cuzki?”

Okazuje się, że o wiele
dojrzalej i śmielej myślą one

o otaczającym je świecie, niż
to się zazwyczaj przypuszcza
mając na uwadze dziewczy
ny w wieku 16—18 lat. Kom

pleksy niższości należą już
do czasu minionego. 3/4 mło
dych dziewcząt podkreśla, iż

chcą mieć samodzielną (rów
noprawną) pozycję w spo
łeczeństwie. Dwa proc, an
kietowanych dziewcząt nie
ćhce żadnego zawodu, a za
ledwie 11 proc, gotowe jest
przerwać pracę, kiedy „uro
dzi się dziecko”.

Dziewczętom nie można

WŁADYSŁAW
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są szczęśliwe, że są kobieta
mi. 60 proc, jest przekona
nych, że energiczną postawą
i uporem, pracą i talentem
mogą we współczesnej Fran
cji wywalczyć sobie równo
rzędną pozycję z mężczyzną.
W kilku paryskich szkołach
uczennice protestowały, że w

ramach tzw. wolnych zajęć
nadal utrzymuje się podział
na prace męskie i kobiece.
Dziewczęta uczą się szycia i
gotowania, podczas gdy
chłopcy — różnych zawodów.
Żądanie zostało jasno sfor
mułowane; nie akceptujemy
i uważamy, że wszyscy po
winniśmy potrafić jedno i

drugie oraz być równopraw
nymi już na starcie.

JAK TO OSIĄGNĄĆ? Od
powiedź dziewcząt jest dość
kategoryczna i rozumna;

przez pracę. Po raz pierw
szy większość odrzuca mono
pol gospodarstwa domowego
i świętoszkową zasadę po
święcenia się m'ęźowi i dzie
ciom. Młode Francuzki, ce
niąc zarówno obowiązki, jak
i uciechy życia osobistego,

zarzucić przesadnej ambicji,
w wyborze ulubionego za
wodu dominuje wciąż nuta
kobiecości. Chciałyby być
nauczycielkami i wychowaw
czyniami (ok. 25 proc.), pie
lęgniarkami (6 proc.), sprze
dawczyniami, fryzjerkami,
dekoratorkami, sekretarkami.
Z tzw. męskich profesji, in
teresują je tylko wolne za
wody: adwokatura (w mniej
szym stopniu) medycyna. 6
proc, jest zakochanych, w

sztuce.
WIĘKSZOŚĆ uważa, iż dla

wszystkich byłoby lepiej,
gdyby stosunki rodzinne u-

wolnione zostały od zakorze
nionych uprzedzeń i bezwa
runkowego poglądu rodzi
ców, że oni „zawsze mają
rację". Dziewczęta opowiada
ją się za wariantem wza
jemnego zrozumienia, zaufa
nia, dialogu. Jednak, jak
konstatuje się, postulaty te

pozostają nadal w sferze
tzw. dobrej woli. Ankieta ta

wykazała przy tym, że wię
kszość dziewcząt kocha swych
rodziców, że chciałaby się im

zwierzać, jednak najczęściej
nie jest to możliwe wskutek
tradycjonalizmu i niezrozu
mienia z drugiej strony.

OCZYWIŚCIE tego rodzaju
ankiety nie mogą obyć się
bez zapytania o poglądy na

miłość, życie seksualne i
małżeństwo. Otóż życie sek
sualne nie stanowi już dyle
matu, nie przynosi wstydu. Z

opublikowanych danych wy
nika, iż większość dziewcząt
uważa, że przedmałżeńskie
doświadczenia seksualne są
rzeczą normalną, romantycz
ną i korzystną. Dla obu stron

w grupie wieku od 16 do 18
lat, 30 proc, młodych Fran
cuzek potwierdza to prakty
ką. Mimo to 17 proc, wciąż
uważa, że „niewinność jest
zaletą". Wierność małżeńska?
„Tylko miłość jest w stanie

wyznaczać postępowanie ko
biecie bez względu na to czy
jest ona zamężna, czy też
nie” — głosi synteza wielu
odpowiedzi na ten drażliwy
zawsze temat.

WBREW częstym przypu
szczeniom, romantyzm nie
jest odrzucany. Dziewczęta o

swobodnym zachowaniu się,
wypisują bardzo sentymen
talne strony w swych pa
miętnikach. Aż 90 proc,
wszystkich ankietowanych
18-letnich dziewcząt odpo
wiedziało, że głęboko wierzy
w miłość. W tym względzie
doszło zresztą do zaskakują
cego zwrotu w pojęciach ro
dziców. Matki gotowe są duć
15-letniej córce pigułkę an
tykoncepcyjną, ale nadal zde
cydowanie sprzeciwiają się
swobodnemu wyborowi przy
szłego małżonka. 18-letnie
dziewczyny odpowiadają na

swój sposób. Tylko 16 proc,
gotowych jest zaakceptować
„małżeńską receptę” mamy i
taty, tzn. wyjść za mąż. za

zgodą rodziny. Jednocześnie
upieranie się przy długich,
swobodnych, „pozapraw
nych” więzach małżeńskich
zmniejsza się i zaledwie 10
proc, odmawia zgody na ce
remonię ślubną.

O

TYIKO DLA

ŚMIAŁYCH!
ę

legendarnym wzgórzu Carewec, tu
bowiem znajdowały się pałace ca
rów i patriarchów w epoce Dru
giego Państwa Bułgarskiego (XII—
XIV w.). W rejonie siedziby pa
triarchy odkopano wiele przed
miotów ze średniowiecza, jak gro
ty strzał, noże, świadczące o nie
spokojnych dniach w końcu XIV

w., gdy Bułgaria dostaje się pod
panowanie tureckie.

Ekspedycja archeologiczna rozpo
częła badania urządzeń fortyfika
cyjnych, budynków mieszkalnych
i kultowych mieszczących się na

wzgórzu Carewec, jak również
... „

Wytężona praca trwa też na in-

pieczęcie z napisem nych obiektach, jak np. średnio-
.. ........... wiecznych twierdzach bułgarskich:

Czerwen, Melnik, Pernik, Nikopol,
przylądek Kaliakra i Kawarna.

Archeolodzy kontynuują poszuki
wania osad i nekropoli słowiań
skich i protobułgarskich, jak rów
nież ważnych obiektów z epoki
panowania tureckiego.

Celem spotkania organizowanego
między Instytutem Archeologii Ra
dzieckiej Akademii Nauk a Insty
tutem Archeologicznym przy Buł
garskiej Akademii Nauk będzie
rozpatrzenie problemów dotyczą
cych kultur słowiańskich i proto
bułgarskich na terytorium ZSRR
i LRB. Rozpoczęto przygotowania
do wydania czterotomowej „Ar
cheologii Bułgarii”.

WASYL WASYLEW
JORDAN TODOROW

W
PRZEDEDNIU 1300 rocznicy
powstania państwa bułgar
skiego, która obchodzona
będzie w 1981 roku, wysił

ki archeologów skoncentrowane są
głównie na badaniach starożyt
nych stolic Bułgarii i twierdz, któ
re odpierały ataki nieprzyjaciel
skie, broniąc niezależności kraju.

Prace wykopaliskowe prowadzo
ne wokół „Wielkiej Bazyliki” w

pierwszej stolicy bułgarskiej Plisce

(Bułgaria północno-wschodnia) po
twierdziły istnienie w IX—XI
wieku rozległego zespołu budyn
ków klasztornych. W pobliżu mo-

gRjłiEKB numentalnego budynku, który łą- cerkwi w „dzielnicy ASena’
®EE® czył się z kruchtą bazyliki, znale- Wytężona praca trwa też
©

O
O

ziono dwie j .

„Geoigi, arcybiskup Bułgarii”. Ar
cheolodzy natknęli się również na

budynek łaźni z pomieszczeniem
ogrzewczym w kształcie krzyża i

hipokaustem (urządzenia podłogo
we do ogrzewania). Trwają też ba
dania najdłuższej, zachodniej ścia
ny warownej Pliski. Podczas prac
archeologicznych na pięciokątnej
wieży pojawiły się na kamien
nych blokach rysunki grafitowe.
Po „presławskiej” jest to nowa

„kamienna galeria obrazów”, ale

chronologicznie od niej starsza.
Znaki graficzne, wycięte na ścia
nach warownych, ukazują mo
menty z życia i kultury, świat
myśli i uczuć dawnych Bułgarów.

W średniowiecznym mieście car
skim Tyrnowo prace wykopalisko
we skoncentrowane są głównie na

. wyczyn. lotniczy, narodziło się w Pol
sce 'dopiero' w 1946 r. Ale „zaległości”
zostały nadrobione. W ciągu tych 30
lat polscy Spadochroniarze' wykona
li 600 tys. skoków...

Od Anny Franke

do Stanisława Sidora

Polski sport spadochronowy ma

dziś ustaloną renomę w świecie. Po
lacy reprezentują wysoką klasę, pla
sując się wśród najlepszych z naj
lepszych.

Pierwszy medal na spadochrono
wych Mistrzostwach Świata zdobyli
Polacy w 1956 r. w Związku Radzie
ckim. Trójka skoczków: Roman Le
wandowski, Józef Wójcik i Jan Li-
powczan przywiozła wówczas brązo
wy medal uzyskany za skoki zespo
łowe. W dwa lata później na MŚ w

Bratysławie zdobyliśmy już dwa
srebrne medale. Był to benefis repre
zentantki Aeroklubu Śląskiego, An
ny Franke, która uzyskała tytuł
pierwszej wicemistrzyni świata. Na
sza drużyna kobieca wywalczyła w

punktacji zespołowej również drugą
lokatę.

W 1962 r. wOrange (USA) zdoby
liśmy zespołowo brązowy medal w

skokach drużynowych na celność lą
dowania oraz srebrny medal w punk
tacji zespołowej mistrzostw. Później
w 1968 r. w Gratzu (Austria) i 1972
r. w Tahleckoco (USA) dwukrotnie
tytuł drugiego wicemistrza świata w

skokach na celność lądowania wy
walczył wrocławianin Edward Li
gocki, spadochroniarz. znakomity
pod względem wyszkolenia technicz
nego.

I wreszcie w 1974 r. w Szalnok na

Węgrzech Stanisław Sidor z Nowe-
•go Targu zdobył po raz pierwszy w

historii polskiego spadochroniarstwa
absolutny tytuł mistrza świata, osią-

—„To był moment przełomowy,
przełamałem barierę strachu i odtąd
zacząłem skakać bez większej tremy.
Mogłem wypracować odpowiedni
styl i skutecznie walczyć o najlepsze
osiągnięcia” — wspomina Sidor.

Mamy świetnych spadochroniarzy,
zawodników światowej klasy. Do
lepszych oprócz Sidora należą Ry
szard Olszawy z Wrocławia i Józef
Łuszczka z Krakowa, którzy wyko
nali już po 3 tys. skoków, oraz Ja
nusz Mac z Rzeszowa, Wiesław Szelc
z Krosna i Roman Łapicki z Krako
wa, mający po 2,5 tys. skoków na

swoim koncie. Z kobiet najwyższą
klasę reprezentuje 29-letnia, mgr inż.
Janina Borkowska, pracownica „Mo-
t.o-Jelcz” z Oławy (2 tys. skoków).

Z prędkością 180 km/godz.
W sporcie spadochronowym, po

dobnie jak w szybownictwie, o suk
cesach w dużej mierze decyduje no
woczesny sprzęt. Spadochron to sa
modzielny „statek powietrzny”, a od
jego nowoczesnej konstrukcji zależą
możliwości sukcesów. Początkowo u-

żywano spadochronów sterowanych,
ale dziś nowością są już tzw. „lata
jące skrzydła”. Normalny spado
chron ma powierzchnię ok. 62 m

kwadratowych, podczas gdy „latają
ce skrzydła” zaledwie 14 metrów
kwadratowych. Szybkość opadania
na tych ostatnich wynosi od 1 do
5 m/sek.

Najtrudniejszą konkurencją w

sporcie spadochronowym, są akro
bacje. Wykonuje się je z wysokości
2 tysięcy metrów, zaś skoczek leci z

prędkością 180 km/godz. Cała ewo
lucja akrobatyczna w

'

powietrzu
wraz z lądowaniem na ziemi zamyka
się w 6,5 sekundach, a jest ona czę
ścią najbardziej widowiskową.

Tak. Jest to sport dla śmiałych..^
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12 stycznia br. minęła siedemdziesiąta
rocznica urodzin Sergiusza Pawło
wicza Kordowa, radzieckiego spe

cjalisty w dziedzinie techniki rakieto
wej i aeronautyki, konstruktora wielkich
silników rakietowych — m. in. do ra
kiet sztucznych satelitów Ziemi — twór
cy załogowych statków kosmicznych Wo-
stok i Woschod.

toru. Ale kiedy, mając szesnaście lat, wstąpił
do Towarzystwa Aeronautycznego, nic nie
wskazywało na to, by wszedł na drogę wio
dącą w przestrzeń międzyplanetarną. Przeciw
nie, z braku środków materialnych najpierw

Towarzyszu tupolew, czy nie
poprowadzilibyście przewodu dyplomo
wego studenta Sergiusza Korolowa?

Profesor Andriej Tupolew kategorycznie od
mówił. Miał inne, nieporównanie ważniejsze obo-

„Imię Sergiusza Korolowa jest na zawsze

związane z jednym z najwspanialszych dokonań
naukowych wszechświatów: z początkiem ery
kosmicznej” — pisał przewodniczący Akademii
Nauk ZSRR, profesor Mścisław Kiełdysz.

Ale nim pierwszy satelita pokonał grawitację
ziemską...

— Mamo, czy możesz dać mi pięćdziesiąt ko
piejek?

Maria Nikołajewna Korolowa popatrzyła zdzi
wiona na syna. Serioża tak rzadko prosił ją o

pieniądze.
— Po co ci te pięćdziesiąt kopiejek? — spy

tała odruchowo.
— Bo chciałbym został członkiem Towarzy

stwa Aerouautycznego, a tam trzeba zapłacić
wpisowe.

O ludziach, którzy w wieku dojrzałym do
konali wiekopomnych odkryć i wynalazków,
często się mówi, że „już od dziecka...” Sergiusz
Pawłowicz Korolow, przyszły ojciec kosmicznej
ery ludzkości, z pewnością „już od dziecka”, in
teresował się samolotami. Niewątpliwie podno
sił głowę, ilekroć słyszał w górze szum mo

skończył dwuletnią szkołę zawodową budownic
twa, potem pracował jako stolarz i dekarz. Do
piero w 1930 roku dane mu było ukończyć mo
skiewski Wyższy Instytut Techniczny.

Tak więc Korolow, jak i Gagarin — twórca
pierwszego sztucznego satelity Ziemi i pierw
szy człowiek w kosmosie — startowali jako ab
solwenci szkół zawodowych. ,

★

wiązki. Cały jego czas i wszystkie siły pochła
niała praca nad rozwojem aeronautyki Kraju
Rad. Trzeba było gonić i dogonić świat.

Ale opiekun roku nie ustępował:
— Chodzi o studenta, którego praca zapo

wiada się bardzo ciekawie, gdyż jest już auto
rem kilku ślizgowców (samolotów ślizgowych).

— A co przygotowuje na dyplom?
— Projekt konstrukcji nowego typu samolo

tu. Zresztą był już na stażu u Was...

— Korolow? Nie pamiętam...
Ale nazajutrz Andriej Tupolew sarn poprosił

Sergiusza na rozmowę.

★
T/TZ P0CZ4TKU SIERPNIA 1933 roku —

I/L' zanotowała w swoim dzienniku inżynier
Olga Parowina — zaczęliśmy przygoto

wania do odpalenia rakiety „09”. , Odpał był
wyznaczony na dziewiątego, lecz przeniesiony
został na jedenastego sierpnia. Wreszcie nad
szedł dzień „J”. Wszyscy byliśmy trochę zde
nerwowani, a prawie każdy rzucał jakąś uwagę
czy radę. I oto wszystko już było gotowe, zbior
nik napełniony tlenem, ale... gaz uchodził z nie
zupełnie szczelnego kurka. Gdy po 40 minutach
usunięto awarię, okazało się z kolei, że świeca
nie zapala. Tego dnia rakieta pozostała na wy
rzutni. Trzynastego sierpnia znów pojawiły się
kłopoty i rozeszliśmy się z niczym. Wreszcie nad
szedł siedemnasty sierpnia. Słońce świeciło, niebo
było bez jednej chmurki. Sergiusz Korolow spokoj
nym ruchem zapalił sznur Bickforda (lont pro
chowy — IF). Pozostała już tylko minuta, tylko
jedna minuta... Serca podchodziły nam do gardła
i tłukły się przeraźliwie. Czas jakby się zatrzy
mał. Lecz oto rakieta zdaje się wydłużać, po czym
wśród hałasu i płomieni wznosi się wolno w po
wietrze i szybuje nad ładownią. Wtedy dopiero
zrozumiałam, że wystartowała i leci...".

Notatka Sergiusza Korolowa: „Pierwsza ra
dziecka rakieta na paliwo płynne wystartowała.
Poczynając od 17 sierpnia 1933 roku rakiety ra
dzieckie będą latać nad terytorium Związku Re
publik, aby następnie wznosić się w przestrzeń
pozaziemską”,

★

5 EST 4 PAŹDZIERNIKA 1957 ROKU. Na ko-
J smodromie w Bajkonurze Sergiusz Pawłowicz

Korolow osobiście towarzyszy ostatnim przy
gotowaniom do wystrzelenia w przestrzeń ko
smiczną pierwszego sztucznego satelity Ziemi.
Przedstawiając jego projekt na posiedzeniu
Akademii Nauk ZSRR mówił:

„Sądzę, że pierwszy sztuczny satelita Ziemi po
winien mieć kształt niewyszukany, podobny for
mom naturalnych ciał niebieskich. A że dla ludz
kości zostanie on na zawsze symbolem początku
ery kosmicznej, trzeba, aby jego nadajniki radio
we pracowały na falach długich, które przekażą
sygnały największej liczbie radioamatoróic. Po
winniśmy też tak wyznaczyć jego orbitę, żeby
mieszkańcy Ziemi mogli na własne oczy oglądać
jego ewolucje"...

Noc 4 października była bezksiężycowa, ale
gwiaździsta. Na pogrążonym w mroku kosmo
dromie jaśniała, niby wysoka iglica, oświetlona
smugami reflektorów rakieta kosmiczna. W nie
przeniknionej przestrzeni niebjos czai się tajem
nica. Czy to, co się stanie za chwilę, uchyli drzwi
do jej poznania? Jakie perspektywy otworzy
przed ludzkością pierwszy lot kosmiczny — i
następne, następne...??

Raptem potężny snop światła wyłania z nocy
sylwetkę młodego człowieka stojącego nie opodal
rakiety. Młodzieniec podnosi do ust trąbkę i da-
je sygnał — jak gdyby wołał: Słuchajcie, słu
chajcie wszyscy!

Mijają sekundy długie jak wieczność.
I oto znad Ziemi pada odpowiedź: Bip-bip-

bip-bip..
To głos pierwszego sztucznego satelity Ziemi,

radzieckiego Sputnika.
TO POCZĄTEK ERY KOSMICZNEJ.
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TEATRY POLSKIE dzielą się na sceny stałe
i objazdowe. Czym jest tzw. objazd, wiedzą
tylko aktorzy i dyrektorzy teatrów, którym

powierzono zaszczytne pionierskie zadanie: ZE

SZTUKĄ NA PROWINCJĘ.
Nie wnikając w szczegóły potwornie trudnych, męczą

cych warunków spełniania tej misji, zakładając, że jest
ona potrzebna i skuteczna — chciałbym zwrócić uwagę
na jedną z ostatnich inicjatyw Teatru im. L. Solskiego w

Tarnowie. Dopatruję się bowiem w owej inicjatywie
szansy wypracowania dobrej, korzystnej dla obu stron

(teatr i widz) metody na... objazd.

HENRYK CYGANIK

METODA na OBJAZD
TARNOWSKI EKSPERYMENT

Dotychczasowy program wyjazdów
ze spektaklami do poszczególnych miast i środowisk

był w przypadku teatru z Tarnowa bardzo niesystema
tyczny. Podobnie jak w przypadku wszystkich scen obja
zdowych. Co więcej — teatr wypożyczał salę i reklamo
wał swoją pracę artystyczną, organizował widownię i roz
prowadzał bilety. Zatem — ponosił w zasadzie pełną od
powiedzialność za przenoszenie przedstawień do widza.
Od ub. sezonu sytuacja zaczęła się zmieniać. Teatr wy
szedł z pomysłem podpisywania rocznych umów z doma
mi kultury. Zgodnie z tymi umowami teatr jest zobowią
zany do stałych i systematycznych wizyt w danym do
mu kultury, zaś gospodarze — do kolportażu biletów, za
pewnienia widowni i przygotowania sali. Ten podział zo
bowiązań uwalnia teatr od zadań organizacyjnych (domy
kultury pracujące w danym środowisku są do tego bar
dziej predysponowane), gwarantuje natomiast systema
tyczność przedstawień. A jeżeli systematyczność — to o-

czywiście kształtowanie się nawyków chodzenia do tea
tru, uznanie tej sceny przez widzów za swoją własną. I
tak np. zgodnie z podpisanymi już umowami Teatr im.
Ludwika Solskiego w Tarnowie będzie systematycznym
gościem WDK w Radomiu, ZDK „Stomil” w Dębicy, ZDK
Zakładów Metalowych w Skarżysku, WDK w Przemyślu,
Centrum Kultury Robotniczej w Mielcu...

Teatr tarnowski

zamierza jeszcze podpisać ok. dwudziestu rocz
nych umów z placówkami i instytucjami kulturalny
mi na terenie jedenastu województw. Istotną cechą tych
kontraktów jest fakt, że zawierane są one z ważnym
partnerem — ze środowiskiem przemysłowym, robotni
czym.

Oczywiście moje słowa o „metodzie na objazd” w chwili
jej powstawania są tylko sygnałem: rodzi się coś interesu
jącego, coś unikalnego w skali kraju — od teatru i zainte
resowanych sprawą instytucji zależy, czy za rok będziemy
mogli mówić o słuszności i sukcesie pomysłu.

Natomiast na pewno z pełnym przekonaniem mogę po
wiedzieć, że forma współpracy, jaką nawiązał tarnowski
teatr z Zakładami Azotowymi w Tarnowie — jest dobrym
i oryginalnym wzorem. Do naśladowania od zaraz. Otóż
na scenie ZDK „Azotów” wystawiono już trzecią premie
rę przygotowaną specjalnie dla załogi Tarnowskich Azo
tów. Było to przedstawienie sztuki J. Abramowa — „Der-
by, w pałacu”. Oczywiście, spektakl po takiej premierze
wraca na macierzystą scenę, ale istota samego pomysłu
tkwi w idei owych robotniczych uroczystych premier.

Wybór pozycji
repertuarowych determinowany jest przez treści spo

łeczne i atrakcyjność teatralną przygotowywanych dla za
łogi „Azotów” przedstawień. Po premierze '.a^rępuje'spot
kanie widzów oraz aktorów i twórców przedstawienia, w

trakcie którego „na gorąco” wymienia się zdania, opinie,
dyskutuje się o oglądanym obrazie. Animatorami tych
spotkań i współpracy z teatrem są członkowie Społecznej
Rady Teatru, pracownicy Tarnowskich Azotów oraz in
stytucji kulturalnych. Radzie przewodniczy zastępca dy
rektora „Azotów” inż. Franciszek Kątny. Przypadek, wy-
daje mi się, precedensowy: dyrektor pasjonujący się tea
trem. Co więcej — to zainteresowanie przynosi również

pewne korzyści materialne. Nie tak dawno teatr

otrzymał od „Azotów” kamerę i dwa monitory, zaś
w bieżącym roku dyrektor Kątny obiecał podarować
tarnowskiej scenie niezbędny do prób magnetowid. Nato
miast aktorzy tarnowscy w rewanżu starają się pomagać
we wszelkich poczynaniach teatralnych Zakładowego Do
mu Kultury „Azotów” — od konsultacji przy przygoto
wywaniu imprez i koncertów po wypożyczanie kostiumów

teatralnych.
“j" eatr tarnowski — to przeszło czterdziestu ludzi z wyż-

■ szym wykształceniem artystycznym. A więc —: poten
cjał kulturotwórczy dla Tarnowa ogromny. Wystarczy
wyciągnąć rękę i chcieć poprosić o radę, pomoc, współ
pracę. M. in. i w taki sposób, jak to czynią „Azoty”.
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FILM I TV

Daleko
od szosy

Na ekranach TVP trwa emisja kolejnego serialu rei.

Zbigniewa Chmielewskiego ,,Daleko od szosy”. I tym ra
zem twórca „Dyrektorów" sięgnął do tematyki współcze
snej, kreśląc filmowy wizerunek młodego Polaka lat sie
demdziesiątych.
— A więc jest pan wierny tej

tematyce?
— Jest to z jednej strony wynik

moich bezpośrednich zaintereso
wań twórczych, z drugiej zaś —

próba spełnienia oczekiwań wi
dza. Przecież istnieje ogromne za

potrzebowanie społeczne na utwo
ry, w których można odnaleźć o-

braz epoki, w jakiej żyjemy, prze
obrażeń w życiu kraju, których
jesteśmy współtwórcami Raz je
szcze odwołam się tu do „Dyrek
torów”, traktując żywe przyjęcie
tego filmu jako potwierdzenie

moich odczuć. Współczesność jest
zresztą tak bogatym, nie wyczer
panym źródłem inspiracji i two
rzywa artystycznego, że można
przekazywać jej obraz w różnych
wymiarach i ujęciach. Staram się
więc w każdym z moich kolejnych
filmów, które mają rodowód w

codziennym życiu, pokazać jakiś
inny jego fragment.

Punktem wyjścia do serialu
„Daleko od szosy” był autentycz
ny życiorys, z jakim zetknął się
autor scenariusza, wykładowca
języka polskiego w Technikum
Samochodowym w Łodzi, literat
— Henryk Czarnecki, współtwór
ca mego filmu „Profesor na dro
dze”. Zafascynowała tu mnie dro
ga życiowa młodego człowieka, je
go upór w dążeniu do realizacji
zawodowych ambicji i aspiracji u-

mysłowych, do awansu. Kreśląc
portret bohatera próbowałem o-

sadzić go na szerokim tle społe
cznym, znaleźć przekonywające
motywacje psychologiczne jego
postępowania. Bohater, jakiego
poznajemy w pierwszym odcinku
filmu w zakończeniu niewiele bę
dzie przypominał tego bezradnego,
nieśmiałego chłopca. Rozstanie
my się z nim jako z człowiekiem
dojrzałym, w pełni ukształtowa

nym, świadomym swego miejsca
i roli w społeczeństwie. „Daleko
od szosy” to opowieść o losach
wiejskiego chłopaka, którego ży
ciową pasją było prowadzenie sa
mochodu, obsługa wielkiego dźwi
gu, poznanie tajników techniki.
Siedząc kolejne etapy urzeczywi
stniania się tych marzeń, widz
towarzyszy bohaterowi w życiu
jego rodzinnej wsi, później — w

jego pracy na Śląsku, następnie —

w środowisku łódzkiej młodzieży,
zarówno pracującej, jak i uczą
cej się. A więc — różne środowi
ska społeczne, różne rejony kra
ju, wszystko zaś służące wzboga
ceniu tła, na jakim formowała
się osobowość bohatera.

Przystępując do realizacji tego
filmu, myślałem początkowo o

przeznaczeniu go na duży ekran,
lecz bogactwo problematyki za
wartej w scenariuszu przekroczy
ło jego „pojemność”. Właśnie se
rial daje możliwość w pełni epic
kiego przedstawienia wydarzeń, w

przeciwieństwie do filmu kinowe
go, który wymaga pewnej skró-
towości, uogólnienia tematu. Nie
zrezygnowałem jednak z takiego
tematu i jeśli tylko go znajdę,
postaram się go właściwie wyko
rzystać. (H.F.)

. KILKA TYGODNI TEMU w berlińskim kinoteatrze „In
ternational” odbyła się premiera filmu zrealizowanego przez
wytwórnię DEFA, a poświęconego wielkiemu kompozytorowi
Ludwikowi van Beethovęnowi, którego 150 rocznicę śmier-.
ci — przypadającą w bieżącym roku — upamiętnia cały
świat.

Twórcy filmu nie zaprezentowali konwencjonalnej biogra
fii Beethovena, nie nakręcili też kolejnego filmu muzyczne
go. Starali się oni odejść od obrazu Beethovena, ukształtowa
nego w dobie romantycznego kultu geniuszy i ukazującego

go jako tytana tragicznie doświadczonego przez los. Zamy
słem autorów filmu „Beethoven — dni z jego życia” jest u-

wolnienie postaci kompozytora od mitów, jakimi otaczano

go w długim okresie gloryfikacji; jest próba ukazania Bee-
thovena jako człowieka i artysty w całej złożoności jego cha
rakteru i warunków — często zresztą tragicznych — w ja
kich żył i tworzył.

Film składa się z szeregu epizodów z życia kompozytora
w latach 1813—1819, ukazujących Beethovena na tle otocze
nia i czasu, w .którym działał. Oczywiście film nie umniej
sza geniuszu Beethovena, pokazuje jednak wielkiego twór
cę na tle ówczesnej rzeczywistości. Przy okazji poruszona też

zostaje sprawa egzystencji artysty w warunkach społeczeń
stwa mieszczańskiego.

Reżyser filmu, Horst Seemann, tak mówi o celu, który
przyświecał, jego pracy: „Pragnęliśmy pokazać, jak blisko
Beethoven powiązany był z politycznymi trendami swej epo
ki, jakim był politycznie wyczulonym człowiekiem. A jed
nocześnie chcieliśmy podjąć polemikę z jednostronnym i
zniekształcającym obrazem Beethocena, przekazanym nam

przez literaturę mieszczańską — choć bynajmniej nie zamie-
. rzaliśmy ukrywać sprzeczności zawartych w jego dziele i

charakterze”.

Rolę główną w filmie „Beethoven — dni z jego życia”
kreuje radziecki aktor Donatas Banionis, któremu udało się
ukazać postać Beethovena w całej jego złożoności, jako czło
wieka targanego sprzecznościami, a zarazem człowieka tra
gicznego i wielkiego. Muzyka w tym filmie nie służy jedy

nie jako ilustracja obrazów, lecz pełni rolę dramatycznej
komponenty.

Po cieszącym się wielkim zainteresowaniem filmie DEFY

„Goya”, w reżyserii Konrada Wolfa (również z Donatasem
Banionisem w roli głównej), film o Beethovenie jest kolej
nym świadectwem, jak poważnie i odpowiedzialnie filmowcy
NRD podchodzą do interpretacji biografii wielkich twórców
minionych epok. Nawiązując do aktualności tego filmu, re
żyser Horst Seemann stwierdził: „Staraliśmy się, aby był to
film o człowieku, który w swojej epoce stworzył wzorzec

twórczości, zachowujący swą wartość po dziś dzień. Beetho-
ven, mimo skomplikowanych okoliczności życiowych, kon
sekwentnie bronił swych idei i trwale zapisał się w historii
muzyki”.

WERNER PAULSEN

Pojutrze na deskach Teatru im. Słowac
kiego w Krakowie ANTONI WOLAK,
znany polski śpiewak, pedagog i orga

nizator życia muzycznego, obchodzić będzie
45-lecie swej pracy scenicznej.

Jeśli powiemy, że Antoni Wolak wrósł w kul
turę Krakowa, że wzbogacił ją niepomiernie swym
wiecznym, młodzieńczym zapałem, wysokim pozio
mem pracy śpiewaczej — to i, tak nie będzie to
określeniem całości tego, czego dokonał w swym
życiu artystycznym. Syn robotniczego Podgórza, z

domu wyniósł zamiłowania artystyczne. Ustalento-
wane rodzeństwo Wolaków zajmowało się muzyką,
malarstwem, po trosze i sztuką dramatyczną. W 1929
roku ukończył Konserwatorium Krakowskie zdoby
wając dyplom u prof. Marii Mściwujewskiej. De
biutował na estradzie jako solista w oratorium
Liszta „Legenda o świętej Elżbiecie”. Było to w

roku 1929. W dwa lata później Antoni Wolak śpie
wa partię Sylvia w „Pajacach” i scenie operowej
pozostanie wierny do dziś. Jeszcze przed wojną
współpracował ściśle z Krakowskim Towarzystwem
Muzycznym i Konserwatorium, działającym przy
tymże. Towarzystwie, występował przed mikrofona
mi Krakowskiej Rozgłośni Polskiego Radia, był
członkiem Stowarzyszenia Młodych Muzyków, człon
kiem zespołu solistów prof. H. Zboińskiej-Ruszkow
skiej oraz zespołu solistów Szkoły im. W. Żeleń
skiego, którym kierował. Włodzimierz Ormicki. Był
wreszcie solistą Opery Górskiej w Zakopanem i sce
ny operowej w grodzie podwawelskim. I wszędzie
pracował pożytecznie, z sukcesami we własnym roz
woju artystycznym i w umacnianiu osiągnięć uta
lentowanych kolegów.

W okresie okupacji występował w wielu koncer
tach organizowanych potajemnie. Kto pamięta
ten koszmarny czas klęsk i poniżenia, ten do

brze "Wie, że pieśń Moniuszki na takiej imprezie sta
nowiła czyn godny artysty polskiego, walczącego
z okupantem.

I kiedy Kraków został wyzwolony Antoni Wolak,
kochający i znający miasto rodzinne na wylot, roz
począł wprost brawurową działalność w organizo
waniu naszego życia muzycznego, szczególnie —

operowego. „Wyciągał” swych kolegów z zapadłych
miasteczek i wsi, zapewniał im mieszkania i obia
dy, przyciągał swym przykładem do teatru, gdzie w

reżyserii Wiktora Bregy, wespół z zasłużonymi dy
rygentami: Zygmuntem Latoszewskim i Waleria
nem Bierdiajewem —■przygotowuje pierwsze przed
stawienie „Toski” w naszym mieście. Zaproszony
przez Stanisława Drabika do Wrocławia, śpiewał
tam w operze przez rok, występując również gościn
nie w Operze Śląskiej; potem znowu trzy lata po
bytu w operze krakowskiej pod dyrekcją 'Waleriana
Bierdiajewa, kolejno w Operze Wrocławskiej pod
dyrekcjami Kazimierza Wiłkomirskiego, Jerzego
Gardy i Adama Kopycińskiego.

I blisko 25 lat ostatnich Antoni Wolak jest solistą
w krakowskim Teatrze Muzycznym. Ma w swym re
pertuarze 120 ról operowych i operetkowych — śpie
wał Figara w „Cyruliku Sewilskim”, Scarpia w „To-
sce”, Tonią i Sylvia w „Pajacach”, Walentyna w „Fau
ście”, Torreadora w „Carmen”, Marcina i Stanisława
w „Vezbum nobile”, Miecznika i Macieja w „Strasz
nym dworze”, Janusza w „Halce”, Dżaresa w „Parii”.
Jego barytonowy głos był i jest fundamentem wokal
nych osiągnięć; przecież Wolak to urodzony artysta
sceniczny — jego gest, ruch, spojrzenie mieszczą się
w wybitnych kategoriach jakości dramatycznych.

Służy też swym talentem oraz doświadczeniem młod
szym kolegom i koleżankom. Nie oszczędza się, zawsze

znajduje czas na rozmowę o charakterze przyjacielsko-
. artystycznym.

Należy również wspomnieć, że Wolak był przez
5 lat etatowym solistą Filharmonii Krakowskiej. Wy
konywał tam partie barytonowe zdobywając zawsze

pochlebne oceny. W IX Symfonii Beethovena, dy
rygowanej przez Abendrolha śpiewał przed prawie
25 laty partię solową (w ostatniej części). Jest to

partia basowa. Po koncercie, świetny dyrygent, zwa
ny jednym z najlepszych Beethovenistów, napisał
Wolakowi na programie: „Dank fur prachtuolle So
lo — Abeńdroth” („Dzięki za wspaniałe solo”).

olak reżyserował także wiele przedstawień
operowych i walczył nieustannie o utrzyma
nie tej sceny w naszym mieście, które dyspo

nuje znakomitym Wydziałem Wokalistyki w PWSM
i które ceni muzykę operową. Kiedy przed 12 laty
zdecydowano zburzenie obecnego pomieszczenia
Operetki, artysta wspólnie z Zygmuntem Miłkow-
skim wystąpił bardzo ostro na rzecz pozostawienia
tego obiektu, po przeprowadzeniu pewnych prac
zabezpieczających. A więc i tu nasz Jubilat wyka
zał swą społecznikowską pasję. Mówi dzisiaj:

— Opera jest współcześnie sztuką dla wszystkich.
Powinna więc swą piękną muzyką poruszać olbrzy
mie masy widzów i dlatego upowszechnienie naj
wspanialszych wartości teatru muzycznego staje się
dzisiaj pierwszym obowiązkiem artysty.
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MÓWI SIĘ NIERAZ, że teatr bez ambitnego
repertuaru, to jak ptak bez skrzydeł. Może to
i prawda, bo ambicje mieć trzeba (nie tylko

w teatrze), ale też i same ambicje niewiele zdzia
łają, gdy zabraknie im pokrycia.

Czyli — mówiąc konkretnie — zanim jakaś placówka sce
niczna sięgnie po bardziej znamienite dzieło dramatyczne, po
winna sobie odpowiedzieć na co najmniej dwa pytania: j a k
to zagrać — i kim to zagrać. JAK? — to sprawa reżysera,
KIM? — to sprawa obsady aktorskiej przedstawienia. Bo
ambicje ambicjami, a wiadomo, że Dziadów, Hamleta, Wese
la, Antygony, Kordiana, Cyda czy Misterium Buffo nie rozli
cza się z listy tytułów, sporządzonej przez teatr w sensie sta
tystycznym, lecz na podstawie tego, co owe spektakle zna
czyły na scenie — i ną widowni. W tym małym słówku
znaczyły zawiera się cała tajemnica zgodności ambicji z mo
żliwościami sprostania ich wymiarom.

Nie chciałbym jednak przesądzać kategorycznie kwestii, że

nigdy nie warto porywać się na rzeczy wielkie (łub uznane za

wielkie), nawet zakładając z góry porażkę. Przeciwnie, warto
czasem spróbować konfrontacji swojej wizji np. „Makbeta” bez

wybitnego odtwórcy roli tytułowej, jeśli ma się coś do powie
dzenia — niezależnie od tego, czy aktor stworzy kreację, czy
nie. Innymi słowy: czy mechanizmy społeczne, polityczne —

konflikty moralne i postawy ideowe, a wreszcie zjawiska ze

sfery filozofii lub historiozofii tak ukształtują dramat ną scenie,
że wystarczy dawka poprawnego aktorstwa, by widowisko stało

się zbiorową manifestacją nadrzędnych wartości ideowo-ar
tystycznych. Zwycięstwem teatru inscenizatora. Na ogół spotyka
się rzadko tego rodzaju wydarzenia. Ostatecznie na scenie lite
ratura, reżyser i aktor muszą się wspierać, wzajemnie, więc wy
jątki w, tej regule raczej ją tylko potwierdzają.

PODZIWIAM więc TEATR BAGATELĘ za ambicję bra
nia na warsztat sceniczny (ongiś) Balladyny, którą ufor
mowała połączona koncepcja reżyserska .Mieczysława

Górkiewicza i plastyczna Tadeusza Kantora. Obie zjednoczo
ne w kontrowersyjnej idei zaprezentowania ządzy władzy w

pierwotnych instynktach jej bohaterki zgnojonej i gnojącej
otoczenie. Ale zawsze był to pomysł innej Balladyny —

polemicznej .wobec tradycji i współczesnych odkryć np.
Adama Hanuszkiewicza. Wyrażałem jednak wówczas żal, że

gdyby nie słabości aktorstwa dość sporej liczby postaci sztu
ki — mogłoby to widowisko zyskać rangę, wydarzenia teatral
nego na miarę ogólnopolską. Ze wszystkimi „za” i „przeciw”
wizji Górkiewicza — Kantora.

O ile Balladyna poruszała oraz wzburzała wyobraźnie i u-

mysły, o tyle najnowsza premiera Bagateli — IRYDION Zy
gmunta Krasińskiego — mnie osobiście ani nie wzruszyła, ani
nie zbulwersowała. Choć ambicjami inscenizacyjnymi mierzy
wysoko, zaś dzieło samo otacza tajemnicze milczenie naszych
teatrów. Jak na jednego z trzech wieszczów romantycznych,
Krasiński — jeśli błyszczał na scenach, to przede wszystkim
Nie-Boską Komedią. Szczególnie w wielkiej inscenizacji
Konrada Swinarskiego (Stary Teatr). Irydion natomiast, gra
ny przed 19 laty w krakowskim Teatrze Kameralnym — a
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-potem, o ile się nie mylę, zaledwie parę razy (m. in. Byd
goszcz, Łódź) — nie sprawdził się jako arcydzieło drama
tyczne.

I w moim przekonaniu sprawdzić się nie mógł, bo jest
sztuką ateatralną, splątaną wątkami i postaciami przeważnie
bez krwi i kości, pełną deklamacji oraz sytuacji sztucznych,
nadętych pompatycznie. Ładunek intelektualny dramatu lu
dzi pozorami głębi „egzystencjalnej”, zaś język — w odróż
nieniu od Słowackiego — razi powierzchowną poetyzacją.
I w ogóle zarówno w treściach, jak i formie (nie mówiąc o

konstrukcji dramaturgicznej) odbiega znacznie od „Nie-Bos-
kiej”, która — choć ideowo dyskusyjna — dramatem jest i ba
sta, na pewno dużej miary!

EŻYSER JERZY ZEGALSKI w drukowanym programie
do „Irydiona” w Bagateli pisze:

„chciałbym postawić bohatera romantycznego wobec na. -

tzego świata, zderzyć jego problemy z naszymi i pokazać jak

funkcjonuje on dzisiaj w kulturze, w historii, w naszej rzeczywi
stości (...) „Irydiona” należy czytać jako jeszcze jeden dramat

obrachunkowy w< stosunku do Powstania Listopadowego. Jestem

przekonany, że tylko sprawa Powstania może jeszcze dzisiejszego
widza zafrapawać”.

Co robi tedy Zegalski, żeby, dzisiejszego widza za
frapować Irydionem? Ujmuje walkę tego „syna zemsty” —•

potomka Greków, który wszedł na arenę dramatu politycz
nego Rzymu (upadającego) po to. by go zniszczyć za upo
dlenie własnej ojczyzny (czytaj: Polski, gdy Rzym jest car

ską Rosją) — w ramy teatru w teatrze. Przypomina to chwyt
formalny, zastosowany przez Krystynę Skuszankę w Lilii
Wenedzie. Ale Skuszanka, poza formalnym efektem, wtopiła
Lilię Wenedę w dyskusję jakiegoś emigracyjnego Salonu Li
terackiego, gdzie Słowacki, niemal całą swą twórczością re
prezentowany — zmusza aktorów i widownię do wielkich
polemik historiozoficznych — o Polsce, jej upadkach i po
wstaniach. Natomiast Zegalski „ustawiwszy” sobie trójkę po
staci romantycznych: Karolinę, Masynissę i Irydiona jakby w

środku dramatu antycznego — poza formalnym zabiegiem
wywoływania duchów przeszłości, skrytych za Rzymianami,
Grekami, Nazarejczykami oraz za echem sag germańsko-
.skandynawskich, żadnej dyskusji nie wywołuje. Burze, pio
runy, posągi bogów — walki ludzi, opatrzonych gotowymi
etykietkami zamiast wnętrz, namiętności słowne, Masy-
nissą — szatan Irydiona, Elsinoe — kapłanka zemsty, Korne
lia — szalona chrześcijanka w katakumbach — wszystko to

przesuwa się przez scenę w ledwie zarysowanych sy
tuacjach, w chaotycznej akcji „spiskowej”, ocieka patosem i
w sumie nie wiadomo, ku czemu zmierza. W rezultacie prze-
staje pobudzać odbiorcę współczesnego do zadumy nad 1 o-

s e m Polaków, przebranych za Greków oraz inne nacje.
Zegalski dokonał cięć tekstu, zrezygnował ze Wstępu i z

Dokończenia dramatu. Spektakl nie trwa nawet dwóch go
dzin, a dłuży się, mętnieje — niczego nie wyjaśnia, szcze
gólnie z tych tez, o których w programie napomyka insceni-
zator. Przy pozorach konfliktów ideowych oraz spięć namię
tności — przedstawienie jest zimne, mimo huku grzmotów
i krzyku bohaterów sztuki. Aktorzy dwoją się i troją — a

postaci pełnowymiarowych jak nie ma; tak nie ma. Gubi się
też pełniejszy wymiar motywacji walk z tyranią i proble
matyka „wolności”.

CZY
ZNAKOMITE KREACJE dałyby coś więcej? Może I

tak, choć kiedy wspomnę, że nawet czołówka komediowego
aktorstwa w telewizyjnym „Ożenku” Gogola nie pomogła

odpłaszczyć reżyserskiego zamysłu, a świetni aktorzy nic potra
fili również wykrzesać z „Wieczoru Trzech Króli” w TV szeks
pirowskiego klimatu — to ogarnia mnie zwątpienie, czy w Ba
gateli, wobec zewnętrznej tylko „współczesności”, anachro
niczny już „Irydion” zyskałby siłę przekonywającą adresata (po
14« latach) do zamysłu autorskiego łub reżyserskiego — jedynie
maestrią wykonawczą. Śmiem twierdzić, że nic. Bo sam dramat

pozostąje dziś dla nas martwy. Daleki od naszych spraw
i trosk, sztuczny i napuszony, jak ów poetyczny bunt syna-
emigranta, który uległ zakazowi ojca — generała - kolaboranta,
aby nie brać udziału w zrywie powstańczym. Więc bunt ten owi
jają słowa i słowa, niby zasłona grecko-rzymska, zza której wy
ziera przymglony obraz i niejasne do końca treści: po co komu
taki „syn zemsty”? Myślę, że pytanie to pozostąje nadal aktu
alne.

. W spektaklu — Irydiona, gra z przejęciem, ale nierówno
Piotr Różański, Masynissę — bez przekonania — Marian
Skorupa, Elsinoe — z ekspresją godną większego pogłębie
nia psychologicznego postaci (przez autora) — Barbara
Omielska, Heliogabala — dość zewnętrznymi środkami —

Bohdan Grzybowicz, Mammeę — oszczędnie — Irena Orska,
Aleksjana — poprawnie — Bogdan Kiziukiewicz, Kornelię.

w konwulsjach szaleństwa słabo umotywowanego — Ma
ria Rabczyńska, Sclpiona — z umiarem gestu i głosu —•

Stanisław Chmielach. A wszystkich postaci, czy raczej pół-
postaci, naliczyłem 26. Scenografię projektowała Grażyna
Zubrowska, muzykę skomponował Adam Walaciński.
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NIE
TAK DAWNO tygodnik „L’Ex-

preśs” zamieścił na stronie tytu
łowej czerwone światła sygnaliza

cji drogowej, które — jak wiadomo —

oznaczają konieczność zatrzymania się
pod tymi światłami.

Paryski tygodnik zamieścił ten symbol,
sugerując niepokojące perspektywy gospo
darcze na najbliższy okres. Dziś pod tymi
światłami wyczekują miliony ludzi pozba
wionych pracy. Wielu z nich czeka na pracę
przez długie miesiące.

W tym samym czasie belgijski dziennik
„Le Peuple” pisał:

„Jest punktualnie dziesiąta. W jednej z uli
czek małego prowincjonalnego miasta tworzy
się kolejka przed frontem wielkiego budynku.
Czego szukają tutaj ci ludzie? Na tej ulicy nie
ma kina lub teatru, poza tym miny oczekują
cych nie są wesołe. Wydaje się nawet, że są
zażenowani swoim miejscem w tej kolejce. To
bezrobotni. Każdego dnia przychodzą tu uzy
skać pieczątkę, że nie ma dla nich pracy. Tak

dzieje się we wszystkich miastach Belgii.
W kolejce stoi wiele młodzieży, nawet

20-latków, którzy po zakończeniu roku szkol
nego i akademickiego nie znaleźli pracy i przy
szli właśnie tu. Niektórzy mają dyplomy uni
wersyteckie, mimo to nie znaleźli pracy. Za
częło się to dla nich wszystkich przed kilku
dniami lub kilku miesiącami w biurze zatrud
nienia. Nie mogli znaleźć pracy sami, więc
zniechęceni przyszli jej szukać przez biuro po
średnictwa. Niestety, nie było pracy.

Dla nich biuro pośrednictwa pracy było biu
rem ostatniej szansy. Stoją teraz, oczekując
swej kolejki ze zrezygnowanymi minami.
Wśród nich Benoit. Długie włosy i dżinsy.
Skończył właśnie studia prawnicze. Trwały
5 długich lat znaczonych wyrzeczeniami. Wszy
scy z rodziny mówili mu: studiuj, nie przej
muj się niczym. Będziesz miał dyplom, wszyst
ko będzie przed tobą. Aby -zapłacić studia,- ro
dzice odejmowali sobie od ust. Miał oczywiście
stypendium, ale daleko niewystarczające. Żeby
ukończyć nawet 1 rok studiów, trzeba niemało

pieniędzy. Przynajmniej 60 tys. franków. Jego

sukces był sukcesem całej rodziny. Wszyscy
byli z niego dumni. Jedyny członek rodziny,
który podjął i skończył studia uniwersyteckie.
A potem... zdarzyło się to, co nie powinno się
nigdy zdarzyć. Nie ma pracy”.

Tyle belgijski dziennik. Ale Benoit nie
jest wyjątkiem. Według ocen krajowego biu
ra statystyki Belgii, około 40 tys. absolwen
tów szkół i wyższych uczelni powiększyło w

tym roku armię bezrobotnych Jak podkreśla
dziennik „Le Drapeau Rouge” — sytuację
zdecydowanej większości absolwentów po
garsza to, że nie będą mogli otrzymywać za
siłków dla bezrobotnych. Zasiłek otrzymują
bowiem tylko ci, którzy już pracowali i pra
cę utracili.

LONGIN ZARĘBA

GAZETA POŁUDNIOWA

roku i gdy wiele

przyjmowanie no-

Zatrudnienia Ab-

ZACHODNIE KŁOPOTY

PO CO STUDIOWAŁ?
Amerykański tygodnik „Time”

zamieścił obszerny artykuł, opatrzony sa
tyrycznymi rysunkami 1 wykresami na te
mat sytuacji na rynku pracy w Stanach
Zjednoczonych, ze szczególnym uwzględnie
niem sytuacji, w jakiej znajdują się absol
wenci wyższych uczelni. W artykule czyta
my, między innymi:

„Mark Steinberg, lat 25, ukończył Uniwersy
tet Kalifornijski w Los Angeles z tytułem ma
gistra psychologii. Mieszka w Venice, pobierając
zasiłek dla bezrobotnych’ i bony żywnościowe.
Ile otrzymał odpowiedzi na 50 wysłanych po
dań o pracę? Jedną. Ale pracy nie otrzymał.
Howard Felber, lat 32, ma więcej szczęścia.
Jest zatrudniony jako woźny w firmie handlu
jącej nieruchomościami w miejscowości Law-
rence w stanie Kansas. Do obowiązków jego
należy między innymi sprzątanie i wynosze

nie śmieci, nadzór nad samochodowym parkin
giem i wiele innych doraźnych prac. Felber był
poprzednio ekspedientem w sklepie z napoja
mi alkoholowymi. Uprzednio uzyskał doktorat
w dziedzinie historii na uniwersytecie w Kan
sas.

Podobne opowiadania można usłyszeć na te
renie każdej uczelni: lektor języka francuskie
go, który po sześciu miesiącach daremnych po
szukiwań pracy w swym zawodzie został bu
chalterem. Językoznawca, który został taksów*-
karzem. Specjalista od marketingu z tytułem
magisterskim, który pracuje jako sprzedawca
sklepowy. Posiadaczka dyplomu doktorskiego
pracująca jako stewardessa... ludzie mający
tytuły doktorskie pracujący jako rybacy,
spawacze, urzędnicy bankowi.

Wszystko jest swego rodzaju podzwonnym
dla głęboko zakorzenionego wśród Ameryka
nów przeświadczenia, że dyplom wyższej u-

■

■
■

■

■

czelnl Jest automatycznie niemal paszportem
do dobrze płatnej posady i dającej wysokie
zadowolenie kariery zawodowej. Pewien stu
dent uniwersytetu Wellsley ujął to tak: „nie
ma teraz po studiach darmowych obiadów”.
Obiadów nie ma szczególnie dla absolwentów
roku 1976, którzy kończyli studia w okresie,
gdy gospodarka nie wydostała się jeszcze (a
już zapada się ponownie — przyp. L . Z.) z naj
gorszego załamania od 1930
przedsiębiorstw ograniczyło
wych pracowników”.

Według Rady do Spraw
solwentów, organizacji naukowo-badawczej
7. siedzibą w Bethlehem, absolwenci w. roku
bieżącym stoją

wobec najgorszych perspektyw
w porównaniu z minionymi latami-. Praco

dawcy ograniczają zapewne o 5 proc, nowe

zatrudnienie posiadaczy wszelkich dyplomów
w porównaniu z rokiem ubiegłym, kiedy to

uważano, że recesja osiągnęła swe dno.

Gdyby „Time" publikował cytowany arty
kuł dzisiaj, musiałby go uzupełnić o kilka
nowych danych statystycznych. Wyjście „z
dna recesji” okazało się bowiem złudzeniem.
Wskaźnik bezrobocia za listopad podniósł
się w USA do 8,1 proc., osiągając poziom
najwyższy w bieżącym roku. Według naj
nowszych danych biura statystyk pracy,
około 8 min Amerykanów pozostaje bez pra-.
cy. 25 proc, młodych Amerykanów w wiel
kich miastach północno-wschodniego rejonu
USA oraz środkowego zachodu nie może
znaleźć pracy, a wśród czarnoskórej genera- ■
c.ii — jak stwierdza „The Federationist” — ®
bezrobocie dochodzi do 45 procent. Dodać na
leży, że wzrostowi bezrobocia towarzyszy
wzrost cen.

A PRZECIEŻ bezrobocie jest tylko jednym
z elementów kryzysu w krajach kapita
listycznych, najdłuższego i najgłębszego

kryzysu gospodarczego od zakończenia woj
ny. Jego cechami charakterystycznymi są:
chroniczna inflacja, kryzys systemu waluto
wego, niepełne wykorzystanie mocy produk
cyjnych i wielomilionowe bezrobocie.
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POZIOMO; 7. republika związkowa ZSRR, 8 grecki bóg
sztuki lekarskiej, 9. towarzyszy guzikowi, 10. odosobniony
pokój w restauracji, 12 wybitny matematyk, prof. Poli
techniki Lwowskiej, polityk, zamordowany przez hitlerow
ców, 14. wchodzi w skład alfabetu Morse’a, 15. płonący stos,
20. zielony nalot, 21. skąpy ubiór, 22. na okulary,
24. stado owiec, 26. teatrzyk z lekkim repertuarem, 27. ze
spół ogniw elektrycznych.

PIONOWO: 1. rolnik z Łowickiego, 2. zewnętrzna osłona
mechanizmu zegarka, 3 ten co nosił, 4 rodzaj pokarmu zbo
żowego dla zwierząt, 5. rzeka, nad którą Cezar wypowiedział
historyczne słowa, 6. mała zamykana skrzynka, 11. słodkie

gospodarstwo, 13. znany polski klub sportowy. 14. domek

poczwarki, 16 japoński wojownik-arystokrata, 17 sytuacja
wymagająca trudnego wyboru, 18. gangrena, 19. hotelowy
uniform, 23. grecki bóg wojny, 25 syn Dedala.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 21. I.
77 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 2”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek. ,
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B KOLEKCJA DROGICH KAMIENI Z CEJLO
NU, wystawiona ostatnio na pokazie w Sztokhol
mie, miała nie byle jaki okaz: błękitny szafir o

wadze 392 karatów (80 gramów), wartości rynko
wej 420 tysięcy dolarów Całość zbioru szacowano

na kilka milionów dolarów: dla jego zabezpiecze
nia przed włamywaczami, oprócz normalnych
zamknięć i urządzeń alarmowych, wpuszczono do

gablot z drogim towarem trzy wygłodzone, jado
wite żmije.

■ MIĘDZYNARODOWA EKIPA SPECJALIS
TÓW opracowała projekt regulacji jednej z naj
większej rzek Afryk: — Nigru, który w swym
górnym i środkowym biegu przepływa przez
dotknięte katastrofalną suszą tereny tzw Sabelu.
W Paryżu odbyło się posiedzenie organizacji fi
nansujących ów projekt. Uczestniczyli w nim

przedstawiciele ONZ, Banku Światowego, amery
kańskiego Zarządu Rozwoju Międzynarodowego,
analogicznej instytucji kanadyjskiej, Funduszu

Rozwoju EWG, Światowej Organizacji Meteorolo
gicznej oraz tzw. Komisji Nigru. Projekt, obliczo
ny na 5 lat, przewiduje wydatkowanie na ten cel
26 min dolarów.

B SUMA ZYSKÓW I DOCHODÓW osiągniętych
w ciągu ostatnich 15 lat przez wszystkie działa
jące w święcie kapitalistycznym koncerny nafto
we (również te, które zajmują się wydobyciem i

przeróbką gazu ziemnego) oraz przez rządy wyso
ko rozwiniętych państw kapitalistycznych (z tytu
łu podatków i opłat) oceniana jest na około 2 bi
liony (2000 miliardów) dolarów. Jest to znacznie

więcej niż wyniósł w tym samym okresie dochód

narodowy wszystkich państw Afryki i Ameryki
Łacińskiej.

B W HESJI (RFN) do roku 2000 ma być zbudo
wanych siedem dalszych elektrowni atomowych o

mocy 1 300 megawatów każda. Już obecnie RFN
ma w eksploatacji, budowie i w projektach naj
więcej — licząc w megawatach zainstalowanej
mocy — siłowni nuklearnych spośród wszystkich
krajów Europy Zachodniej.

B ROZPOCZĘŁA SIĘ JUŻ BUDOWA między
narodowego rurociągu naftowego „Adria”, który
połączy jugosłowiański port Omisalj z kombina
tem p-trochcmicznym Panczewo koło Belgradu i

odgałęziać się będzie do Węgier i Czechosłowacji.
Ropociągiem tym pompować się będzie na począ
tek 10 min ton płynnego paliwa rocznie, importo
wanego z krajów Bliskiego Wschodu.
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W STOCZNI w Konstancy buduje się obecnie 150-

tysięcznik - statek, który ma być wodowany w 100

rocznicę wyzwolenia Rumunii z jarzma tureckiego.
Jak dotąd jednak największym wyprodukowanym w

rumuńskich stoczniach statkiem jest 55-tysięcznik,
oparty na naszej dokumentacji i wyposażeniu w motor

główny od „Cegielskiego” z Poznania Liczba pojedyn
cza nie odpowiada już tutaj rzeczywistości. Pływa bo
wiem po morzach czwarty taki rudowęglowiec wybu
dowany w stoczni w Konstancy, zaś dalsze są w do
kach.

Podobały się te statki naszym przyjaciołom znad
Morza Czarnego, skoro w nowo wybudowanej stoczni
w Mangalii podjęta zostanie seryjna ich produkcja.
Nie ukrywał tego zresztą przede mną'dyrektor stoczni
w Konstancy Dumitru Fuiorea i barwnie opowiadał
jak pierwszy z tych 55-tysięczników wodował w

dniu 1 maja 1975 r Zobrazował też ambitne plany roz
wojowe rumuńskiej floty handlowej.

W zasadzie do 1960 r w Rumunii nie było w ogóle
możliwości budowania statków morskich. Stocznie du-
najskie w Oltenicy. Galacu, Turnu Severin i Braili

budowały jednostki nadające się tylko do żeglugi rze
cznej Stocznia w Konstancy zajmowała się wyłącznie
remontami statków

Przełomowe były lata 1965—1970 Spore znaczenie
miał fakt, że przy naszej wydatnej pomocy i na nasze

zamówienie stocznia w Turnu Severin zbudowała 12

dwutysięczników-drobnicowców. Otrzymały one pol
skie motory i polskie wyposażenie.

W pierwszych latach bieżącego dziesięciolecia podję
to na szerszą skale budowę coraz większych jednostek
morskiej floty handlowej, a kilka z nich oparto na

naszej dokumentacji W 1973 r flota ta przekroczyła
300 tys ton, zaś w tym roku sięgnęła 1,2 min ton DWT.
Na czoło wysunęły się stocznie w Galacu i Konstancy.
W Japonii zakupiono 3 tankowce — 85-tysięczniki

W 1975 r statki rumuńskiej floty handlowej zawinęły
do 300 portów, wioząc ładunki do ponad 100 krajów
wszystkich kontynentów.

Narodowy plan gospodarczy zakłada, że w 1980 r.

rumuńska flota handlowa będzie rozporządzała jedno
stkami o łącznym tonażu 3 min DWT.
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

przyjmie zaraz do pracy:
♦ ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH

z uprawnieniami
♦ SPAWACZY (gazowych i elektrycznych)
♦ KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy
0 ślusarzy remontowych
♦ TOKARZA, FREZERA

< OPERATORA SPRĘŻAREK
O MASZYNISTÓW ŻURAWI WIEŻOWYCH,

KOPAREK, SPYCHAREK,
ŻURAWI SAMOCHODOWYCH

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH:

ŁADOWACZY, PLACOWEGO, PORTIERA

oraz pracowników na stanowiska:

< KIEROWNIKA MAGAZYNU

0 ST. INSPEKTORA d. s, gospodarki materiałowej
0 INSPEKTORA BRANZYSTĘ d. s. zaopatrzenia

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu w Dziale Oso
bowym i Szkolenia KPGMB Kraków-Łęg, ul. Sołtysowska.

K-48

RUMUNIA

KON
STAN

CA
1

GDAŃSK

Przed trzema laty podjęła działalność Wyższa Szkó-
ła Morska w Konstancy. Warto tu odnotować, że sta
tek szkolny przekazany do dyspozycji rumuńskiej ma
rynarki handlowej, który w tych dniach przygotowuje
się do pierwszego rejsu ze słuchaczami tej właśnie

uczelni, powstał w naszej stoczni w Szczecinie Nazy
wa się „Neptun”, ma 122 metry długości, motor głów
ny o mocy 5500 km i najnowocześniejsze urządzenia.

Kiedy w stoczni w Konstancy zwiedzałem szkołę za
wodową, w której corocznie 750 do 800 młodych ludzi

zdobywa „ostrogi” budowniczych statków, dyrektor
Fuiorea przedstawił mnie gronu pedagogicznemu Kil
ku przebywało w naszych stoczniach, gdzie pogłębiali
swoją wiedzę Prosili o przekazanie pozdrowień pol
skim stoczniowcom — mówili to tak ogólnie.

Natomiast spotkany przeze mnie w stoczni spawacz
Nichita Stoica gorąco prosił, abym nie zapomniał po
wiedzieć Jankowi ze Stoczni Gdańskiej, że go pamięta
i pozdrawia.

Nie potrafił podać nazwiska, ale dodał — kto nie
zna Janka? Wszyscy wiedzą, kto to jest.

Przekazuję więc te pozdrowienia z całą przyjemno
ścią i przypuszczam, że Janek sie odezwie...

STANISŁAW LEWANDOWSKI
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ROK DYSKUSJI
Rok 1976 u naszych naddu-

najskich przyjaciół nie obfi
tował w nadmiar wydarzeń
politycznych. Był to przede
wszystkim rok trudnej i o-

fiarnej pracy we wszystkich
działach gospodarki narodo
wej. Jego efekty są faktem

dającym pełną satysfakcję
całemu narodowi. Był to

pierwszy z dwóch zapowia
danych oficjalnie przez kie
rownictwo partii i rządu rok

trudny, mający nadrobić za
niedbania minionej pięciolat
ki, a przede wszystkim —

zlikwidować ujemne saldo

PP POLMOZBYT

w Krakowie, gI. 29 Listopada nr 90

• ogłasza
KONKURS

na stanowiska:

® kierownika Działu Zatrudnie
nia i Płac

® kierownika Działu Osobowego.

Wymagane wykształcenie wyższe ekono
miczne' lub prawnicze oraz 5 lat pracy
w danej specjalności, w tym 2 lata na

stanowisku samodzielnym.

Podania, ze szczegółowym życiorysem,
opiniami i świadectwami pracy, należy
składać u Głównego Specjalisty d. s. Pra
cowniczych PP Polmozbyt w Krakowie,
al. 29 Listopada 90, pokój nr 9. parter.

K-9760
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bilansu płatniczego, spowo
dowane w dużej mierze kry
zysem gospodarczym w świę
cie kapitalistycznym. W kra
ju, który blisko 50 proc, do
chodu narodowego realizuje
poprzez handel zagraniczny,
nie jest to zadanie łatwe.

W układach wewnętrznych
był to rok konsekwentnie

realizowanego kursu na roz
szerzanie i pogłębianie treści
i form demokracji socjalisty
cznej. Obfitował on na Wę
grzech w interesujące, otwar
te dyskusje — prowadzone
przez węgierskie dzienniki i

czasopisma oraz telewizję i
radio. Przedmiotem dyskusji
były tzw. sprawy drażliwe,
podejmowane jednak z całą
szczerością i uwzględniające
realia codziennego życia.

Przypomnę tylko niektóre
tematy, będące przedmiotem
lej publicznej debaty. „Usłu
gi lekarskie — za darmo czy
z „napiwkiem”? „Granice
krytyki”, ,Dla kogo i po co

Toto-Lotek”?, „Jak długo
jeszcze niebieskie ptaki?”,
„Czy zawsze musimy dawać
»do ręki«”?

Już sam zestaw tych kilku
tematów wymownie świad
czy o tym, że społeczeństwo
węgierskie nie jest wolne od

problemów, które również
nas nękają. Ich publiczne
podejmowanie świadczy o

tym, że problemy socjalisty
cznego stylu życia traktuje
się tutaj z całą powagą.

KAROL KONIŃSKI
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POZIOMO: 1. kruk, 3 oręż, 5. Apolonia, 9. cyprysik, 18.
laser, 14. Mosul, 17. alias, 13. krewetka, 19. ekologia, 21. prze
kora, 22 krzywica, 23. Karaganda, 24. onomatopeja, 27. kons
telacja, 30. kaczan, 31. daktyl, 32. dramat, 34. Niamej, 36.

bajkopisarz, 40. straganiarz, 44 grażdanka, 49. kanonier, 51.
Kiliński, 52 rohatyna, 53. Wieniawa, 54. lider, 55. kutwa, 56.

Jałta, 57. Eskapada, 58. aseptyka, 59. szus. 60 . łuna.
PIONOWO: 2. Kara-kum, 3 okaryna, 4. klapa, 6. lira, f.

nowele, 8. attyka, 9. chodak, 10. Plotyn, 11. Kiry (wspak), 12.

islam, 14 Maur, 15 song, 16. Leon,' 18. kratka, 20. Ardeny,
25. przymus, 26. janitor, 28. ordynat, 29, Sekwaha, 33. rapier,
35. emalia, 37; kongres, 38. Ankara, 39. zgrywa, 40. Sabeńa,
41. racice, 42. inicjał, 43 skalp, 45. arak, 46. drut, 47. Newa,
48. Piłat, 50. Ropa, 51 kwit.

Hasło: „Spiesz do „Społem” w Nowym Roku, bo bez „Spo
łem” ani kroku”.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce noworocz
nej „Społem” nagrody otrzymują: Renata Legutko, Kraków,
Syrokomli 20/10 - ROBOT KUCHENNY TYP KM-8; Magd*
Janiszewska, Kraków, Mazowiecka 117/10 — SERWIS KA
WOWY 6-OSOBOWY; Jan Popowicz, Nowy Targ, skr poczt.
90 — MIKSER+SOKOWTROWKA; Danuta Wrona, Kraków,
Kanonicza 19-8 -r- KOMPLET GARNKÓW: Henryka Ruchwa,
Otfinów 104 —KOMPLET STOŁOWY; Magda Heinzel, Za
kopane, Chałubińskiego llb/5 — KOMPLET DO JAJEK.

Osoby zamieszkałe w Krakowie po odbiór nagród winny
zgłaszać się w „Społem” WSS (Jubilat), Kraków, al. Krasiń
skiego 1, V p., pok. 523, w godz. od 7 do 15 — Dział Rekla
my; zamiejscowym zaś nagrody zostaną wysłane pocztą.

rw i•
Znaczki

B WZBOGACA SIĘ liczba znaczków ZSRR o tematyce ko
smicznej. Powiększył ją znaczek z podobiznami 13. W . Wo-

łynowa i W. M . Żołobowa, a także pięcioznaczkowa seria

„Międzynarodowa Współpraca w Kosmosie — Interkosmos”.
Ta ostatnia emisja upamiętniła rocznicę 10 realizacji wspól
nego programu państw socjalistycznych pod kryptonimem
„Interkosmos”, w ramach którego w przestrzeń kosmiczną
wystrzelono 16 sputników badawczych.

B UKAZAŁY SIĘ pierwsze znaczki nowej serii obiegowej
ZSRR. Na całość złozy się 12 nominałów Pierwsze, wprowa
dzone już do obiegu przedstawiają: 20 kop- — portrety Mar
ksa i Lenina wg rzeźby Białostockiego, 30 kop — gmach
RWPG w Moskwie, 50 kop. — portret W. I Lenina wg foto
grafii wykonanej w 1920 r. przez P. Żukowa, 1 rub. — glob
ziemski, z obiegającym go sputnikiem i satelitą telekomuni
kacyjnym.

B W KRAJU RAD na szeroką skalę propaguje się fila
telistykę. W okresie 10 lat istnienia Wszechzwiązkowej Orga
nizacji Filatelistycznej (WOF) w prasie ukazało się blisko 40

tys. artykułów* i informacji na temat filatelistyki, w radio na
dano ok. 10 tys. a w telewizji ok. 3200 audycji.

ZAKŁAD

KONSTRUKCJI STALOWYCH

„ELBUD” w KRAKOWIE

ogłasza KONKURS
na stanowiska :

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
KIEROWNIKA Działu Za-

. trudnienia i Płac.

Wymagane kwalifikacje:
® wykształcenie wyższe ekono

miczne, prawnicze lub admini
stracyjne — odpowiednie dla

danego stanowiska

® długoletnia praktyka na sta
nowiskach kierowniczych w

zakresie zagadnień ogłasza
nych stanowisk.

Oferty przyjmuje oraz informacji
udziela Dział Kadr i Szkolenia Za
kładu — 30-415 Kraków, ul. Wado
wicka 12 — telefon 647-00, wewn.

52-25 lub 52-24.

K-107

KURSY
zaoczne

(nauka w niedziele)
przygotowawcze do egza
minów CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w grupach: < mechanicz
nej > elektrycznej < bu
dowlanej < odzieżowej <

i skórzanej —

organizuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 .

K-9628
•®®«®B®®®®®®®®®

KURSY

zaoczne

(nauka w niedziele)
dla kierowników zakła
dów gastronomicznych 4

bufetowych < magazynie
rów > kelnerów —

organizuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.
K-9634 '

KURSY

zaoczne

(nauka w niedziele)
przygotowawcze do egza
minów CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w grupach: < metalowej
+ spożywczej < ąalwani-
zerskiej + tworzyw sztu
cznych < urządzeń chłod
niczych ♦ teleradiome-

chaniczuej ♦ fryzjerskiej,
organizuje Zakład Dosko

nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38,

telefon 639-41 .

K-9631

KURSY

zaoczne

(nauka w niedziele)
RADIO-TELEWIZYJNE

I, II stopnia
oraz

KURS PALACZY C. o.

i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko

nalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 .

K-9625.

c

>
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TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Żukrowski: Porwanie w Tiu
tiurlistanie - 17, MINIATURA (pi.
Ducha 2): Eurypides: Ijon — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): 1. Dwo-
rlecki: Człowiek znikąd — 19.15
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Czechow: Wiśniowy sad —

19.13, BAGATELA (Karmelicka 6):
E. Szwarc: Królowa śniegu — 15,
Don Taylor: Egzorcyzm — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): w.

Szukszyn: Ludzie energiczni _

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Wiech: Caffe pod Minogą - 19.15

(premiera prasowa). GROTESKA
(Skarbowa 2): z. Mikulska: Przy
szliśmy tu po kolędzie — 10 (15
widów, zamkn.) . w . Jesionka: Ku
lisy złudy - 20 (dozw. od lat 18),
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Por
wanie Sabinek

_ 19, REGIONAL
NY (Filipa 6): Szopka krakowska
— 16. 18, KAWIARNIA „LITERAC
KA" (Pijarska 7): Kabaret: „Sza
nujmy Marynie" — 21 .30 .

! (Gołębia 13), na którym doc. dr
hab. W. Urban wygłosi odczyt —

Umiejętność pisania w Małopol-
sce w II poł. XVII w. — 18Q
SCK „Rotunda”: Monodram —

„Moje ukochane beznóżki” — wg
S. Mrożka w wyk. J. Hejnowicza
— 19.30, oraz „Zwierzenia Clowna”
— wg. H . Bolla w wyk. E. Wnuka
— 21 d SCK „Pod Jaszczurami”:

Rzeczywistość w filmie dokumen
talnym — spotkanie z T. Lengre-
nem — 16, „Jestem Baba” — spek
takl wg A. Swlrszczyńskiej w wyk.
B. Kobrzyńskiej i M. Banasika,
spotkanie przy kawie z A. Swir-

szczyńską —19, „Czysta miłość" —

I. Iredyńskiego w wyk. K . Borow
ca i „Moje ukochane beznóżki” —

„, | w wyk. J. Hajnowicza — 20

Klub ZNP (Sienkiewioza 27):
Barret-Browning — historia
miłości. Opowieść ilustrowana

HE.
jej

iiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiMimiiiiiimniiłiimiiuimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii’

RADIO

plorny spadek” — pow. J . Chmie- 1
lewsklei. 20.00 Baw 6ie razem z'

Sobota, niedziela 15, 16. I. 1977 r Wincentego, Rajmunda SOBOTA

Tiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiiuiiuiiiiiiiiłiłiiiiiiiiiitniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiitiiniiiiu

terowie (pan. b .o.) **♦/<»“> — 15,
17, 19, PROSZOWICE — Syrenka:
Junga z floty północnej (ZSRR
b.o.) */■» — 17, SŁOMNIKI — Czar:

Motylem jestem, czyli romans 40-
latka (poi. b.o .), **/°°° — 16.30, 19,
SKAŁA — Grota: Ucieczka gang
stera (USA 18 lat) ***/"*><«> — 16,
18, SKAWINA — Junak: Po sezo
nie (ang. 18 lat) **/°° — 17> 19>
WIELICZKA — Górnik: Powrót

tajemniczego blondyna (fr. 12 lat)
19, ZABIERZÓW — WO-

jazdy
moja
18.

♦yoco _

lanka:

(fr. 15
miłość

17,
Jak zdobyć prawo
lat) */oo, Yuriko —

(ZSRR b.o.) ♦*/<’° —

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko-
Halka - 11 (przedst. zamkn., sce
na operowa). w. Gombrowicz:
Ślub — 19.15 (dozw, od lat 16)
STARY: Człowiek znikąd - r

KAMERALNY: Wiśniowy sad —

16, 19.15, BAGATELA: i:.J;„„„
Śniegu — 11, 15, Egzorcyzm — 19 io
LUDOWY: T. Kwinta: Krawl;y
szczęścia — 11, 15 (przedst. zamkn

= GROte'.’
Kwinta:

nie cze-

abonamenty nieważne),
SKA: H. Cyganik j T.

Poproście rzepa, by się
piął — 10, 14 (17 widów. z»mkn 1
KOLEJARZA: Porwanie
- 15, 19. REGIONALNY: Szopka
krakowska - 16, 18.3016, 18.30.

Fel. aktualny. 18.45 Kabarecik re
klamowy. 19.00 Teatr PR — Wy
bieramy Premierę Roku

„Niewygodny człowiek"
J. Jesionowskiego. 20.10

nieprzemijająca — A.
ni — dyr. utw. Rossiniego I Be-
ethovena. 21 .00 Wojsko, strategią,
obronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.30 Siedem dni w kraju 1 na

świecie. 21.50 Wiad. sport. 21 .55
Wirtuozi nowej muzyki. 22 .30 Ko
lumna w Warszawie — aud. w

opr. A. Chmielewskiej. 23.00 Utw.
włoskie 1 łacińskie. 23.35 Z naj
cenniejszych kart muz. polskiej.

lewskiej. 20.00 Baw się razem z

nami... 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

R. Flack. 22 .15 Co wlecz”i pow
w wyd. dźwięk. Olga Czajkowska
„Prosto w serce”. 22.45 Prosimy
częściej Z. Kucówna. 23.00 Wiersze
o Warszawie czyta K. Łaniewska.
23.05 Przypominamy zespół „Sweet
Inspirations" (opr. Z. Pająk). 23.50
Na dobranoc gra Jimmy Smith.

1978 —

— słuch.
Sztuka

Toscani-

PROGRAM

na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00.
9.00, 10.00, 12.05,

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - 201-
44 (całą dobę). PROSZOWICE (Ko
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (3—22). tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

22).
PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

sickiego Boczna 3) — tel.
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA i REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych 1 oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym I zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji).

(14—18), niedz. (10—14), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Wystawa — FAUNA EPOKI
DOWCOWEJ: sob, niedz. (
wstęp wolny), MUZEUM
GRAFICZNE (Wolnlca 1): Wysta
wa — THE SHAKERS: Kultura

pionierskiej społeczności Ameryki
XVIII—XEX w.: sob. niedz. (10—
15), MUZ. LENINA (TopolSwa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL
SCE: sob. (10—17) niedz. (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLOWKA (Tetmajera 26): sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKO
WEJ SKALE: sob. niedz. (10—17),
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (9—20),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—16), GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): Wy
stawa VENUS: sob. niedz. (9—21),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): DOROCZNY SALON MALAR
STWA KRAKOWSKIEGO: sob.
niedz. (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawy — M.
MARKOWSKA i W. ZACHARE
WICZ (malarstwo), Z. ALBANY
PUGET (rzeźba) sob. (otwarcie —

12) niedz. (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny 3): PRZY POMOCY
OBIEKTYWU — A. STRUMIŁŁO:
sob. niedz. (10—18), GALERIA DE
SA (os. Kościuszkowskie 5): sob.

(11—18), niedz. (nieczynne), GA
LERIA DESA (Bracka 2): Wysta
wa Danuty BARANIECKIEJ-WA-
SYLEWSKIEJ połączoną z wysta
wą rysunkową dzieci, GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 3): AUTO
PORTRET W PLAKACIE: sob. (9
—19), niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Jana 3): Wystawa — BI
ŻUTERII ZŁOTEJ I SREBRNEJ
PIRO (wystawa sprzedażna): sob.
(11—19), niedz. (niecz.), GALERIA
STU (al. Krasiskiego 18): Wysta
wa grafiki i rysunku — KO
CHAM PIEKŁO: sob. (15—21),
niedz. (niecz.), MIEJSKA BIBLIO
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań
ska 1): Wystawa — T. HOLUJ —

poeta, prozaik, dramaturg, publi
cysta, działacz: sob. CIO—15). niedz.
(10—13), BIBLIOTEKA WOJE
WÓDZKA (Michałowskiego 10):
Wystawa — SIENKIEWICZ DA
WNIEJ I DZISIAJ: sob. (8.30—14),
niedz. (niecz.), GALERIA KRA
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): Wystawa ENZO APICELLA
— akwarele, rysunki, grafika,
Klub MPiK (pl. Centralny): sob.
(10—21), niedz. (11—15), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wy
stawa grupy artystvcznej robotni-
ków-twórców GART: sob. niedz.

(11—18). OSIEDL. DOM KULTURY
W RYBITWACH: Wystawa malar
stwa J. Trzebiatowskiego. GALE
RIA „RYTM” (Majakowskiego 2):
Malarstwo Ludomira Slendzińskie-

go: sob. niedz. (16—21).
MYŚLENICE — BWA (3 Maja):

Wystawa STANISŁAWA BATRU-
CHA (malarstwo) 1 IZY DELEK-
TYWICIŃSKIEJ (akwarele): sob.
niedz. (9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego
Wystawa poplenerowa
76: sob. niedz. (9—14).

SALON ROZRYWKI

skiego 12): sob. niedz. (11—21).
LAS WOLSKI — ZOO: sob. nie

dziel* (9—16).
LARYNGOLOGICZNY: (sob.
dzieła) Kopernika 23a.

LO-

(10-13,
ETNO-

(al.
(18-

6

1)
(N.

(Gal-

8.00,
IV

68,75 MHz

9.00, 10.00.

I

m

7.00,
15.00, 16.00,

19.00 20.00 21.00 22.00 23.60.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .25

Od Siedmiogrodu do Balatonu —

muz. lud. Węgier. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Zesp. B. Ciesiel
skiego. 13.15 Konc. życzeń. 13,35
Na południe od Czantorii. 14.00
Gra Erroll Garner. 14 .20 Sport to

zdrowie. 14.25 Ze świata nauki i
techniki. 14 .30 Przekrój muz. tyg.
— aud. A. Kawczyńskiej. 15.05 List
z Polski. 15.10 Muz. i poezja. 16.05
U przyjaciół. 16.11 Rad. kron. muz.

16.30 Przedstawiamy, komentuje
my — aud. w opr. T. Fredry. 16.45
Fonoteka folkloru. 17.00 Studio

Młodych — Radiokurier. 18.00
Muz. i aktualności. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 13.30 Parada pols.
pios. 19.15 W kręgu mel. operet
kowych. 19.40 Zesp. wokalne. 20.05
Podwieczorek przy mlkrof. 21.35

Przy muz. o sporcie. 22 .20 Mel. na

gitary hawajskie. 22.30 Sobotnia

dyskoteka. 23.10 Koresp. z zagr.
23.15 Sobotnia dyskoteka. 0.41—5 .00
PROGRAM NOCNY Z KRAKOWA.

PROGRAM III

PROGRAM
z Krakowa na UKF

DZIENNIKI: 8 00,
12.00 1600 16-40.

6.30 Zesp. instr. „Grająca Ta
bakierka". 6.45 Pogoda (Kr). 6.46
Co słychać (Kr). 6.59 Omów. pr.
dnia (Kr). 7 .00 Dyskoteka dla

wszystkich (Kr). 7 .29 „Wielka ba
talia — eksport” — z dyrektorem
Polskiej Izby Handlu Zagrań, od
dział w Krakowie mgr J. Łukasi
kiem — rozm. I. Kieta (Kr). 7.39

Pogoda (Kr). 7,40 W lud. rytmach,
11.00 Dla szkól średn. (wych. oby
watelskie) Cykl: „Ludzie na mia
rę czasów". 11.30 Wagner sprzed
„Tannhausera". 12.25 Giełda płyt.
13.00 Z rad. fonoteki muz. (STE
REO Kr.). 13.30 Dla kl. IV lic.

„Ręce do pracy" — aud. J. Rol-

bieckiej. 14.20 Teatr PR — Kome
die Al. Fredry — „Zemsta” — reż.
J. Świderski. 16.05 Muz. poi. ub.
stulecia. 16.30 Rozm. i refleksje,
pedagogiczne. 16.50 Inform. Kultu
ralne (Kr), 17.00 Na rad. ant. wa
sze troski nasze wnioski (Kr). 17 .15
Jazz na gorąco jazz na zimno —

aud. w opr. R. Kowala (Kr). 17.30

Tylko dia dorosłych — fel. Zb,
Kwiatkowskiego (Kr). 17.40 Sobot
ni Mag. Red, Rozrywki (Kr). 18724

Pogoda (Kr), 18.25 Transm. meczu

koszykówki męskiej I Ligi Wisła
Kraków — Polonia Warszawa
(Kr). 19.35 Stereofoniczne Studio

Rozrywk. Rózgi. PR w Krakowie
(Kr). 21.15 Lokalny Stereofoniczny
progr. muz, — muzyka poważna
(Kr). 22.15 Rad. portrety Polaków.
22.35 Geografia jazzu — aud.
Arendt.

NA UKF 67,94 i 66,47 MHz
9.50

60 min. na godz. — aud. J. Fedo
rowicza, M. Wolskiego i A, Zaor
skiego. 11.00 „Srebrzysty ptak leci
ku słońcu” — gra Treje Rypdal.
11.15 Niedzielna szkółka muz.

(opr. K. Pacuda). 12.00 „Generał
Zygmunt Berling" — aud. doku
mentalna Al. Srogi. 12 .27 Konc.

Jubileuszowy E. Kaldasza i Zesp.
„Contores Minores Vratislavien-
ses” w Muzeum Architetktury we

Wrocławiu. 13.20 Przeb. z nowych
płyt — aud. M, Gaszyńskiego i W.

Pogranicznego. 14 .05 Peryskop —

przegląd wyd. tygodnia. 14.30 „Ko
media” suita zesp. Modern Jazz

Quartet. 15.00 „Skąd ta wrażli
wość" — monodram I. Iredyńskie-
go. 15.35 „Wicher w polu dmie” —

suita zesp. SBB. 15.50 Antologia
piosenki franc. — aud. P . Karpiń
skiego. 16.15 Muz. premiery Pr.
III — aud. T. Kamińskiej. 16.45
Coś w tym jest — o filmach rozm.

A. Szymańska i Z. Kałużyński.
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00

„Gdzie teraz jesteś” — Sujta zesp.
Chiclca Corel. 19.35 Opera, tyg. —

G. Puccini „Turandot’" (opr. W .

A. Bregy). 19.50 „Upiorny spadek"’
- pow. J. Chmielewskiej. 20.00
Z tysiąca 1 jednej pieśni — Die
trich Fischer — Dieskan i Swla-
tosław Richter interpretują pieśni
H. Wolfa do słów E. Morikiego.
aud. Z . Helman. 20.40 „Ennea” —

suita zesp. Chaes. 21 .00 „Płacz du
szo, płacz, czyli rozm. moderni
sty z amebą" — zabawa poetycka.
21.20 „W poszukiwaniu duszy” —

nowa płyta zesp. Arezage White
Band (opr. K . Sikora). 22 .00 Fak
ty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — R. Elack. 22 .15 Roz
mowy z mistrzem Franciszkiem —

wieczór dziesiąty. 22 .35 „Gruby
jak cegła” — suita zesp. Jethro
Tuli. 23.00 Wiersze o Warszawie

czyta K. Łaniewska. 23.05 Suita
„Nowoorleańska" Duke’a Elling-
tona. 23.50 Na dobranoc śpiewa,
K. Prońko.

Trzy piosenki z Orły. 10.00

(Kra-
613-35NIEDZIELA

APOLLO: Chinatown (USA
lat) »»*/oooo

_ u), 12.30, Werdykt
(fr. 18 lat) ♦♦»/«» — 16 seans

zamkn., 18, 20. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12.30, Ostatni skok gangu
Olsena (duńs. 12 lat) »/«» — 16, 18.
KIJÓW: Oddział (USA 15 lat)
***/“» - 13, 15.15, 17.30, prapre
miera filmu Dagny (pol.-norw. 18

lat) — 20. KULTURA: Charley
Varrick (USA 18 lat) ****/oooo

_

20, Legenda (poi. b.o .) **/°° — 18.
MŁODA GWARDIA: Od siedmiu

wzwyż (USA 18 lat) */““ — 12,
14.45, 17, 19.15. MASKOTKA: Baj
ki — 10.30, 11.30, 12.30, 400 kara
tów (USA 15 lat) »/oo — 15.30, 17.30,
19.30. PASAŻ BIELAKA: Przygo
dy Bolka i Lolka (poi. b.o.) —

10, 11, 12, 13, 15, 16, Ojciec chrze
stny (USA 18 lat) *«**/oooo

_ i7,
Bez wyraźnych motywów (USA
15 lat) ♦*/=«<> — 20, 22. PODWA
WELSKIE: Bajki — 11, 12 (popol.
seanse jak w sob.). SFINKS: Baj
ki — 11, 12, 13 (popol. seanse jak
w sob.). SZTUKA: Alicja już tu
nie mieszka (USA 15 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA: Pirat (meks. b .o.) */°=°
— 13 (popol. seanse jak w sob.) .

ŚWIATOWID D. SALA: Tomek

Sawyer (USA b.o .) — 11.15

(popol. seanse jak w sob.) . TĘ
CZA: Kazimierz Wielki (poi. 15

lat) */°° — 15, 18. UGOREK: Bajki
— 11, 12, 13 (popol. seanse jak w

sob.). WARSZAWA: Ludzie godni
szacunku (fr. 15 lat) **/°oo

_ 12,15>
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Winnetou
cz. III (jug. b.o .) »/°°o — 13

(popol. seanse jak w sob.). WI
SŁA: Bajki — 10, 11, Taśmy praw
dy (USA 15 lat) ***/ooo Ig, Żą
dło (USA 15 lat) */oooo 15,45 j8
20.15. ZWIĄZKOWIEC: Bajki

’
-

12.15 (popot. seanse jak w sotó.) .

SKAWINA — Hutnik: Ponad
strachem (fr. 15 lat) */-» — 16, 13.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

18

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): China

town (USA 18 lat) *»*/oooo
_

10
seans zamkn., 12.30, werdykt (fr.
18 lat) ***/ooo — 16, 18, 20, Kariera
na zlecenie (fr. 18 lat) — 22.30.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Przepraszam, czy tu biją? (poi. 18

lat) ***/oooo
_

16. KIJÓW (al. Kra-
19.15, sińskiego 34): Oddział (USA 15 lat)
d — »**/ooo

_ 15.43, 18, 20.15. KULTU-
Królowa KA (Dzierżyńskiego 55): 40 kara-

rick (USA 18 lat) ****/«==<>
_ 9.30,

Krawcy 11.30, 20, Elektra moja miłość (węg.
15 lat) — 18. MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Dwaj ludzie z miasta
(fr. 15 lat) **/“!>» — 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
*/ooo

_

14 .43, 17, 4945, MASKOT
KA (Dzierżyńskiego 55): 40 kara
tów (USA 15 ląt) */°° — 11, 13,
17.30, 19.30, Czy pasujemy do sie
bie kochanie (CSRS b.o.) — 15.30.
PASAŻ BIELAKA: Bez wyraź
nych motywów _ 18, 20. 22.

1 PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Ucieczka przez pustynię (fr.
15 lat) *»/ooo — 16, 18. ROTUNDA

(Oleandry 1): Flip i Flap w Legii
Cudzoziemskiej (RFN b.o.) */°°°

17, SFINKS (os. Górali 5): Nie

ujdzie ci to płazem (fr. 15 lat) */"»
— 16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Dzień „Iluzjonu” — 10.15, 12,30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Trędowata (poi. 12

lat) ł/ooos
_ Ig, 18. 20. ŚWIT M.

SALA (os. Teatralne 10): Potop
cz. II (poi. b .o.) **/oooo

_ 16, 19
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Przygody Gerarda

(ang. 15 lat) **/»oo
_ 45,45, 18, 20,

ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Noce i dnie cz. I i II

(poi. 15 lat) *»»*/cooo — 16. TĘCZA
(Praska 17): Kazimierz Wielki

(PO1. 15 lat) */oo — 16, 19. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): Trę
dowata (poi. 12 lat) */»ooo

_

46
13, 16. 18, 20. UGOREK (os, Ugo-
rek): Nie oszukuj kochanie (NRD
b.o.) »/o — 15, Shgerland Express

...................... 17, 19.

: Czterej
***/oooo

15 lat)
WAR-

Ludzie
/ooo

(18
Ponad strachem (fr.

POGOTOWIE#
„ -/-f "‘■.-

... ■

Sabinek

PROPCZVCJE

SOBOTA
Śl Polskie Tow. Jazzowe zapra

sza do KDK „Pod Baranami” (Ry
nek Gł. 27 s. Marmurowa) na

koncerty zespołu „Extra Bali” —

19 M Kursy gry na gitarze dla po
czątkujących organizuje KDK (Ry
nek Gł. 27). Zapisy przyjmuje se-

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2. 625-50. 657-
67. al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot
nisko Balice 745-69. N. Huta 422-
22. 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09. Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60.
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384 tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kullstyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI
kretariat, tel. 551-45 lub 264-20 R
SCK „Rotunda” (Oleandry 1) —

Dyskoteka - 19 U DK HiL (Ma
jakowskiego 2): Spotkanie Z pio
senką żołnierską z okazji 32 rocz
nicy wyzwolenia Krakowa — 18.

NIEDZIELA

Q| Stów. Pols. Artystów Muzy
ków (Mikołajska 14) — zaprasza na

popremierowe spotkanie z autora
mi, realizatorami i wykonawcami
operetki „Caffe pod Minogą” — 12
m Dzieln. Ośr, Kultury „Podgó
rze” zaprasza na otwarcie wysta
wy z cyklu „Twórca i dzieło” Ja
nusza Trzebiatowskiego do Osie
dlowego Domu w Rybitwach —

15.30 ęgj SCK „Rotunda” — Dys-1
koteka — 19 |ĘJ SCK „Pod Jasz
czurami”: Impreza publicystyczno-
rozrywkowa „Cyganie” — 15, a o

godz. 20 Bal cygański DK HiL

(Majakowskiego 2): Przekazanie

pucharu Turnieju Kulturalnego
HiL 1976 oraz kabaret „Belferek”
— 18.

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tal.
202-77

SKAWINA (Ogrody 101) — tel.
430

WIELICZKA (os. Sienkiewicza bl.
tel. 664

7,

(USA 15 lat) ***/ooo
_

WANDA (Waryńskiego 5):
muszkieterowie (pan. b.o.)
— 10, 12.15, Szczęki (USA
***/oooo

_

15 S0j 18>

SZAWA (Stradom .
____

godni szacunku (wł. 18 lat) **/<
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (
Stycznia 1): ___;___
15 lat) */«o

_

10i 12.15" Nasiwiile

(USA 15 lat) »**/ooo —

Dziewczyna do dziecka (wł. 18 lat)
♦m/ooo

_ 22_ WRZOS (Zarno:)skle.
go 50): Nie ma sprawy (fr. 15 lat)
*/ooo

_ 15.45, 18. 20.15. WISŁA (Ga
zowa 25): Żądło (USA 15 lat) */
/•»»» - 10.45, 15.45. 18, Taśmy
prawdy (USA 15 lat) «»*/ooo

_ j3
20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó-
górzecka 71): Żądło (USA 15 lat)
ł/oooo

_

15 30. 20.30 .

DOBCZYCE — Raba: Lady Ca-
roline Lamb (ang. 15 lat) */°» —

20. GDOw — Promyk: Policjanci
(USA 18 lat) *ł*/oooo — 18, KRZE
SZOWICE — Nowości: Motylem
jestem, czyli romans 40-latka

(DOl. b .O.) **/ooo, MYŚLENICE —

Wisła: Nie ma sprawy (fr. 13 lat)
*/ooo

_

13.30. 17.45 jo. NIEPOŁO-

WYSTAWY J

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 430, 5.30, 6.30,
7 30, 8.30,
21.30 23.30,

12.45 F.
— poemat
kl. III i IV jęz. polski: „Warsza
wa tańczy w śniegu” — słuch. W.

Chotomsklej. 13.35 Mag. wędkar
ski. 13.50 Śpiewa Chór PR i TV
we Wrocławiu — dyr. St. Krukow
ski. 14 .10 Więcej, lepiej, nowocze
śniej. 14 .25 Muz. filmowa. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew
cząt i chłopców. 13.40 Polacy na

międzynarod. konk. muz. — sfTo
czyska. 16.10 Rytm, rynek, rekla
ma. 16.20 Katalog wydawn. 16.25
Mel. z operetek. 17 .00 C. Monte-
verdi — Tirsi e clori - baletto pa
sterskie do tekstu A. Striggia. 17.15

Zapiski autobiogr. — Wł. Tatar
kiewicza. 17.40 „Czata” — mag.
wojsk. Studia Mtod. 17 .55 Nowe

nagr. rsd. — gra pianista brazylij
ski A. Moreira - Lima, 18.30 Echa
dnia. 18.40 „Czas i ludzie"’ — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 N . Milstein 1 A. Balsam gra
ją Sonety 'Beethovena. 20.45 Z naj
cenniejszych kart muz.

Wiad. sport. 21 .50 Barok
stkich. 22 .30 Jak zostać
rad. — mag. lit. w opr.
i T. Kalińskiej. 23.35 Co
świecie. 23.40 Kącik starej
aud. T. Dębskiego.

11.30,

Liszt:

symf.

13.30, 16.40,

Prometeusz
13.00 Dla

pois. 21.45
dla wszy-
żurnalistą
I. Heppen
słychać w

płyty —

A.

NIEDZIELA

8.00,
19.00,

PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
20.00, 21.00, 23.00.

13.00 Mag. lit. „To i owo"
— w opr. H . Wielowieyskiej. 14.00
Recital z pauzą — I. Santor. 14 .10

Tygodn. przegląd prasy. 14 .20 Re
cital z pauzą - i. Santor. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Inform. dla kierowców. 16.06

16.10 Teatr PR —

słuch.
16.50 Gwiazdy

20.30.

15):

PONIEDZIAŁEK

IR „Ballada o czterech pancer
nych” — wielka muzyczna impre
za, ha którą zapraszają Centr.

Zesp. Artystyczny WP i Estrada
Krakowska do hali GTS „Wisła”
— 19.30. JgJ KDK „Pod Baranami”
Występ aktorów krakowskich z

okazji 32 rocznicy wyzwolenia Kra
kowa — 18 s. Marmurowa, wst.

wolny oraz Koncert Kameralnego
Zespołu Wokalnego z Lipska — 17

Klub PTMA „Kosmos” (Sol
skiego 30/8): Odczyt dr Zb. Dwo
raka — Gwiazdy zmienne typu
delta Scuti — 19.15 RJ Posiedzenie
Oddz. Krak. Pols. Tow. Historycz
nego w s. 210 Coli. Witkowskiego MICE - Va’jka:''czterej‘’muszkle-

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: sob.
niedz. (10—15), SKARBIEC I

ZBROJOWNIA: sob. niedz. (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob., niedz. (10—16),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): sob. (10—16), niedz. (9—15),
MUZEUM SZOŁAYSKICH (pi.
Szczepański 9): sob., niedz. (10—
16), DOM JANA MATEJKI
rlańska 41): sob. (10—16),
(9-15), NOWY GMACH (3 Maja
1): sob. niedz. (10—18), MUZ, HI
STORYCZNE (Szpitalna 21): Wy
stawa — DZIEJE TEATRU KRA
KOWSKIEGO oćaz wystawa czaso
wa — KRAKOWSKA SZKOŁA TE
ATRALNA 1946—1976: SOb. (11—18),
niedz. (9—14), JANA 12: Wystawa
— MILITARIA: sob. (11—18), nie
dziela (9—14), FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wystawa pokonkursowa
- SZOPKI KRAKOWSKIE: sob.
niedz. (11—18), MUZ. ARCHEOLO
GICZNE (Poselska 3): Starożyt
ność 1 średniowiecze Małopolski,
kolekcje zabytków archeologu
śródziemnomorskiej (Egipt): sob.

3):
ZARABIE

(pl.

(F1O-
nledz.

(Pstrow-

nie-

CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-
tarska 11 (niedz.) Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Prąd
nicka 35 (niedz.) Prokocim. NEU
ROLOGICZNY : (sob.) Kobierzyn
(niedz.) Prądnicka 35. UROLO
GICZNY : (sob. niedz.) Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: (sob.) Ko
pernika 38 (niedz.) Witkowice.

SOBOTA, NIEDZIELA
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8. tel. 260-91 (czynne 8—13).

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-
86. 583-44.

POMOC DROGOWA: tel.

(czynna od 7 do 22), tel.

(czynnna od 7 do 15),
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13). tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).
INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gi. 27 pok. 144, tel. 244-82

(11-18).

PROGRAM III

UKF 67,94 i 66,47
Interradio — mag.
muz. 10.30, 15, 17, 19.30 Eks-

Kier-
11.00

mag. 11 .30 Jazz

Mflz

aktual-

lyiad. sport.
. . Eksperyment” - słuch. E. M.
Mudrlch. 16.50 Gwiazdy jazzu.
17.15 Niedzielne spotkanie Studia

Młodych. 18.00 Kom. Tot. Sport, i

wyn. reg. gier liczbowych. 18.10

Magaz. muz. rozrywkowej. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysku
sja na .

‘

20.20 Z nagr. McCoy Ty nera. 20.40
Sztuka
Parada
rum 77. 22 .00 Wieczór z operetką.
22.30 Rewia pios. — zapow. L. Ky
dryński, 23.05 Ogólnopolskie wiad.

sport. 23.20 Muz. telegr. ze świata
— aud. A . Kormana. 0.31—5.00
PROGRAM NOCNY' Z WARSZAW
SKIEGO OŚR. RAD .-TELEW.

tematy międzynarodowe.

nie tylko zawodowa. 21 .05

polsk. pios. 21.30 Radiofo-

417-60
263-27

na

9.45
ności

presera przez świat. 10.35
masz płyt wytw. Melodia.
Życie rodzinne
z „Perseryation Hall”. 12 .05 Połud
niowe wyd. mag. z kraju i ze

świata. 12.25 Za kierownicą, 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pan-
taleon 1 wizytantki” — pow. Ma
rio Vargasa Llosy. 14 .00 Muz. z

hiszpańskim rodowodem. 15.05 Pro
gram dnia. 15,10 Odkurzone prze
boje (opr. J. Kosiński). 15.30

,,Divertlmento" — J. Przybory.
16.30 „Blues ,z Chicaga"..grą_.Trio,.
Oscara Petersona. 17 .05 Muz. pó-
czta UKF, 17,40 Teatrzyk Zielone
Oko „Gdy staniesz się tygrysem"
— słuch, wg opow, Talmage Po'-'
wela — adaptacja H. Krzyżanow
skiej. 18.00 Trzy wersje tematu

„Noce w białej poświacie”. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 Sa
lon muz. mechanizacji — aud. A .

Jaroszewskiego. 19.15 Książka ty
godnia — Jorls Karl Huysmans
„Na wspak". 19.35 Opera tygod
nia — G. Puccini „Turandot” (opr.
W. Aleksander Bregy). 19.50 „U- i fortepian — A-dur op. 13. 18.35

PROGRAM II

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30,
23.30

Godz. 12.05 Pieśni ludowe
Hiszpanii. 12 .25 Czy znasz tę
książkę? — zagadka lit. 13.00 Nie
dzielny poranek muz. 14.00, .Znaki
czasu — „Moje młode lata” —

aud. na podstawie pamiętników
A. Rubinsteina. 14 .40 Słynne ope
rowe duety miłosne. 15.00 Rad.
Teatr dla Dzieci i Młodzieży —

„Pamiętnik wnuczki” — słuch.
Wł. Milczarka. 15.45 Tu horoskop
reklamowy. 16.00 Konc. chopinow
ski z nagr. Phillppe’a Entremon-
ta. 16.30 Progr. ż dywanikiem.
17.35 W. A. Mozart — Konc. Es-
dur na dwa fortepiany I ork. 18.00
G. Faure — I sonata na skrzypce

PROGRAM IV
z Krakowa

NA UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05
16.00

7.05 Poranek z przebojem. 7.30

Duety barokowe. 8.05 Co słychać
(Kr). 8.29 Pogoda (Kr). 8 .30 Kone.

i recitale. 9.00 Poranek llter. -muz.

w opr, A. Balickiej (Kr). 10.00
Klub Młodych Miłośników Muzy
ki. 11.00 Poranek pieśni Schuber
ta. 12.00 Transm. I połowy meczu

piłkarskiego Cracoyia — Wisła
(Kr). 12.50 Muzyka w przerwie
(Kr). 13.00 li połowa meczu pił
karskiego Cracoria — Wisła (Kr).

13.45 Muzyka rozrywkowa (Kr).
14.00 studio stereo zaprasza (STE

REO— KR.). 15,3Q Polskie i zagrań,
chóry studenckie (STEREO —KR).
16.05 Wyniki Lajkonika (Kr). 16.0S
Studio Wawel (Kr). 16.40 -Wiersze
L. Długosza — aud. w opr. K.

Szlagi (Kr). 16.50 D.c. Studia Wa
wel (Kr). 17,30 Warszawski Ty
godnik Dźwięk. 18.00 Nad jezlo-
rem — gra Zesp. z . Namysłów-
skiego. 18.10 16 lekcja łaciny. 18.30

Między fantazją a nauką. 19.0.0.
H. Wagner - „Tannhauser” (STE-
REO —KR). 22.30 Powtórz. wyn.
Lajkonika (Kr). 22.31 Krak, aktu- ’”

alnoścl sport. (Kr). 22 .40 Płyty o

których się mówi — aud. M . Garz-

tecklego.
Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności....... .— as.uu — 41 um up. lu, U1O UlClćtJ UUp Ow 1Caziainos Cl,

SOBOTA 23.20 Kto tak pięknie gra9 19 00 Wieczorynka
— czyli Chałturnik i goście — 19.30 Wieczór\ rtrwnnłn*TM___________________________ . 11-05 Dla szkół: Fizyka kl. 9.00 Dla szkół: Język polski 12.30 Kojak — ser. film fab.

PROGRAM I
czyli Chałturnik i goście —

progr. rozr.

6.00 Rad.-telew. szk. śred. —

Matematyka
6.30 TV “

zwierząt
10.00 Dla

VII
11.05 Dla

kl. VIII
11.35 Koniec jazdy na <

bełskim młynie — film
prod. USA (kol.)

15.05 Redakcja szkolna
powiada

15.15 Program dnia
15.20 Dla dzieci: Znacie?

posłuchajcie
15.50 Radzimy rolnikom
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj. poz

nańskiego, gorzowskiego, ka
liskiego, konińskiego,
czyńskiego, pilskiego i
nogórskiego

16.30 Kółko i
leturniej

16.50 Sobota
Chansonada

17.35 Płonąca
fab. prod. radź.

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzie
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Daleko od szosy —

ode. VI pt. Egzamin (kol.)
22.00 Z. Sośnicka zaprasza

— rozr. progr. (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Kino nocne: „I"

mobójców” — film fab.
franc.

NIEDZIELA

TR Hodowla PROGRAM I

szkół: Zoologia kl.

szkół: Geografia

krzyżyk

dia-
fab.

za-

To

lesz-
zielo-

— te-

młodych

tajga — film
(kol.)

,Klub sa-

prod.

PROGRAM II

16.05
16.10

przygody — Na wyspie Wran-
gla — film dok. prod. radź, i
Biało-czerwona u brzegów
Antarktydy (kol.)

17.15 Komicy niemego ekra
nu — film arch.

17.40 Czterej pancerni i pies
— ode. pt. Woienny siew

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Festiwal filmów poi. i

wid. telew. — Olsztyn-77 — Z

najlepszymi życzeniami dla
delegatów VII Zjazdu PZPR
— progr. rozr. (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Teatr Sensacji: Upiór

w kuchni

Program dnia
Popołudnie podróży i

7.45 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Nasze spotkania

8.00 Alarm przeciwpożaro
wy trwa

8.10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Studio sport — A. Ba-
I chleda zaprasza

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 Antena
10.45 Wielkie bitwy historii

— film dok. prod. fr. (kol.)
11.40 Dziennik (kol.)
12.00 Radzimy rolnikom
TYLKO W NIEDZIELĘ

Blok programowy publicy
styki kulturalnej

12.30 Zapowiedź programu
12.35 Piosenki na życzenie
12.40 Orenburskie wieczory

— rep. film.
12.50 Mistrz Sempoliński i

jego uczniowie
13.15 Skjóring
13.20 Studio sport — jak

gra angielska liga? transm. z

meczu piłkarskiego Queen
Park — Rangers Westham

14.05 Piosenki na życzenie
14.10 Lalki w rękach mi

strzów — progr. estr, dla dzie
ci

14.35 Jak spędziłem niedzie
lę?

14.40 „Ich nowy dom” — rep.
filmowy o dziecku z domu
dziecka

14.50 Jak spędziłem niedzie
lę?

14.55 Na kogo popadnie? —

Quiz utrzymany w formie za
bawy towarzyskiej

15.25 Jak spędziłem niedzie
lę?

15.30 Losowanie Totolotka
15.45 Piosenki
15.50 Kto nas

filmie?
16.25 Legendy

M. Ćwiklińska
16.45 W projektorze wspom

nień — R. Wojny wspomnie
nia i refleksje z okresu 20-le-
cia międzynarodowego

17.00 Cień Starościca — 1
ode. nowego polsk. ser. film,
pt. „Zaklęty dwór”

18.00 Po latach — montaż
arch. kronik film.

18.15 Piosenki o mojej War
szawie

18.40 Spotkanie z M. Zien-
tarową-Malewską

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Bajka dla dorosłych
20.35 Wojna i pokój — film

prod. ang.
21.20 Studio sport
21.30 Tańczyć, tańczyć —

rep. z konkursu tańca towa
rzyskiego

21.45 Definitywny upadek
prezesa — prem. wid. J. Przy
bory

22.30 Opowieść druga S.
Hadyny pt. „Amerykańskie
sny”

22.55 Są poeci — teksty
poetyckie T. Kubiaka

23.10 ~Zakończenie programu

PROGRAM II

Program dnia
Dla młodych widzów:

tłpjodniouij

OD15.I.DO21.I.1977R

na życzenie
zatrudni w

aktorskie

11.40
11.45 ..................... .........

Sport i zabawa — progr TV
NRD

12.35 Opera — Królowie w

operze- — progr. muz. (kol.) i
Festiwal Filmów Polskich i
Widowisk Telewizyjnych —

Olsztyh-77
13.15 Bielszy

film TVP (koi.)
13.50 Głowa

rozr. A. Osieckiej (kol.)
14.40 07 zgłoś się — film ser.

TVP

15.35 Zemsta nadchodzi
zmroku — wid. sens.

15.55 Niedzielne dzieci
film fab. TP

17.15 Czterdziestolatek
ode. pt. Portret — czyli
być kochanym — film fab.
TVP

18.00 Studio sport — w pro
gramie: finał akademickich
mistrzostw świata w piłce rę
cznej, tenis Polska — Szwecja

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.) i festiwal filmów pol
skich i widowisk telewizyj
nych — Olsztyn-77

20.30 Pani X przeprasza —

progr. rozr.

21.50
— Nie

niż śnieg —

Kai progr.

o

jak

Teatr TV: J. Osborne
do obrony (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

TV TR — Mech. roln.
Dziennik (kol.)
NURT — Nauki poli-

13.25
16.30
15.50

tyczne
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — wojew.

wrocławskiego, jeleniogórskie
go, legnickiego, wałbrzyskiego

17.00 Dla dzieci: Zwierzy
niec (kol.)

17.40 Miasto niezwykłe —

Warszawa — film dok. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr TV: Pierre Cor

neille — Cyd
21.55 Koncert dla Warszawy

— progr. muz.-poetycki z o-

kazji wyzwolenia Warszawy
(kol.)

22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM, II

Język niemiecki 1.16.40
13

17.05
17.10

Malarstwo St. Teisseyra (kol.)
17.40 VII Międzynarodowy

Festiwal Zespołów Pieśni i
Tańca — Zielona Góra 76 —

wystąpi zespół Yeni
Halkevi z Istambułu
- (kol.)

18.10 Z cyklu: Nie
sposobem — Armata
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży

19.30
(kol.)

20.30 Program muzyczny
21.00

kolorów tęczy — film
(kol.)

21.40
21.50

kult.
22.35

Program dnia
Galeria 34 milionów —

Pendik
(Turcja

siłą a

polska

Wieczór z dziennikiem

Rówieśnicy i siedem
dok.

24 godziny (kol.)
Loża — progr. publ.
NURT — Matematyka

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV TR — Mech. roln.
9.00 Dla szkół: Język polski

kl. I lic. (kol.)
10.00 Dla szkół: Język pol

ski, kl. II lic.

11.05 Matematyka dla naj
młodszych (kol.)

11.30 Wojna i pokój — ode.
XVII filmu ser. prod. ang.
(kol.)

16.25
16.30

16.40

cińskiego, koszalińskiego, słup
skiego

17.00
dych

17.50
18.25

Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw — woj. szcze-

Studio telewizji mło-

Świat i Polska (kol.)
Kalejdoskop z Sarlta

Zalatnay — progr. muz. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kobiety Wardinow —

ode. 1 filmu fab. prod. NRD
(kol.)

22.05 Księżyc w ruinach —

wid. poetyckie (kol.)
22.45 “

VIII
12.00 Dla szkół: Wychowa

nie muzyczne kl. VI—VIII
12.45 Rad.-Telew. Szk. Sred.

— Matematyka
13.25 Rad.-Telew. Szk. Sred.

— Fizyka
14.00 W drodze do nowego

— Organizacja klubów techni
ki i racjonalizacji

15.50
16.25
16.30

16.40
stołeczn. woj. warszawskiego

17.00 Dla dzieci: Zgadywan
ki obrazkowe '

17.50 Fakty, opinie, hipote
zy — Niespokojna planeta

18.25 Lesław Lic i więcej
nic — progr. rozr.

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzie
ży

19.30
(kol.)

20.30

22.00

NURT — Matematyka
Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw — program

Wieczór z dziennikiem

Filmoteka

Program
Retroinspekcja —

nowe pomysły
Czechowicza

22.40

arcydzieł
rozrywkowy
czyli stare i

Mieczysława

Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Język francuski — 1.

Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.20
13

15.50
15.55

Język angielski 1.

Program dnia
Teatr TV —

Corneille — Cyd
17.15 Dyrektorzy — ode. 3

pt. Spadająca gwiazda — film
fab. (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
19.30 .................................

(kol.)
20.30

progr. D. Ojstrach i P. Badu-
ra-Skoda grają Mozarta

21.40 24 godziny (kol.)
22.00 Nona — film fab. prod.

bułg. (psych.-obycz.) (kol.)
23.25 - -

13

Pierre

Wieczór z dziennikiem

Wtorek melomana: w

Język niemiecki

Środa

PROGRAM I

9.00
VII (kol.)

1.

Dla szkół: Chemia kl.

28
16.30
16.35

Jak to

17.05

Decyzje piętnastolatków
17.40

ode. 3
(kol.)

18.40
19.00

szych i program dla młodzie
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Raz w roku — progr.
rozr. TV NRD (kol.)

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Mieszkanie z taśmy —-

progr. ośw.
23.00

13
23.30

Program dnia
Dla młodych widzów:
w klasie
Dla młodych widzów:

David Copperfield —

filmu ser. prod. ang.

KRONIKA (Kr.)
Dobranoc dla najmłod-

Język angielski 1.

NURT — Psychologia
CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Rad.-Telew. Szk. Śred.
■Matematyka
6.30 Rad.-Telew. Szk. Sred.
■Fizyka

9.00 Dla szkół: Język polski
kl. I lic.

10.00 Dla szkół: Historia kl.
VII

12.20 Dla młodych widzów:
Decyzje piętnastolatków

12.55 Dla szkół: Język polski
kl. I—IV lic.

11.30 Film fab. „Rocznica
ślubu” — film fab. prod. węg.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw —

katowickiego, bielskiego,
stochowskiego, opolskiego

17.00 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem

18.00 Poligon
18.20 Tak niedawno jeszcze

dzieci — progr. publ. kult,
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i. program dla młodzie
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kojak — ode. pt. Ho
roskop — film fab. prod. USA
(kol.)

21.25 Pegaz
22.10 Sylwester z Bachara-

chem -

22.35

woj.
czę-

- progr. rozr. (kol.)
Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Język rosyjski 1.1316.15
(kol.)

16.45
16.50

nek
17.20

pt. Wieczny zastępca -

fab. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Słowa za słowa. Progr.
publ. kult.

21.00 Na motywach Portu
Północnego (rep.) (kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Siostry Bardelotti —

film fab. prod. wł. (kol. )
23.10 Język francuski —1.38

e

piątek

Program dnia
Turystyka i wypoczy-

Dyrektorzy — ode. IV
film

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: Geografia kl.
V — Na wyspach wulkanicz
nych

11.05 Dla szkół: Wych. tech
niczne kl. I—III lic. — Trans
port i łączność

12.00 Dla szkół: Geografia
kl. VII

12.30 Kojak — ser. film fab.
prod. USA (kol.)

15.50
16.25
16.30

16.40
skiego,
go, olsztyńskiego, toruńskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.30 Dla młodych widzów:

Przed feriami
18.00 Przed ekranem —pro

gram publ. kult, (kol.)
18.30 Świat, który nie może

zaginąć — film
ang. (kol.)

19.00 Dobranoc
szych i program
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Z cyklu: Miłość nieje
dno ma imię — Wąwóz za
pomnianych baśni — film fab.
prod. radź, (kol.)

21.55 Śpiewają Les Humpri.es
Singers

22.40

NURT — Psychologia
Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw — woj. gdań-
bydgoskiego, elbląskie-

dok. prod.

dla najmłod.
dla młodzie-

Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Program dnia
Pegaz (kol.)
Towarzystwo Wiedzy

16.20
16.25
17.10

Powszechnej
17.40 „Pod ochroną pań

stwa”- — film dok. TV ZSRR
18.10 Rada pedagogiczna —

Odwaga
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla naj

młodszych i program dla mło
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.) i festiwal filmów i wi
dowisk telewizyjnych — Ol
sztyn 77

20.30 Spotkanie z Aleksan
drem Bardinim

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Zezem — film rozr.

TP ode. pt. Chamlet (kol.)
22.00 Teatr TV: Peters Hacks

— Historia o starym wdowcu z

roku 1637
23.00 Język rosyjski — 1. 13

(kol.)
23.30 Nauki polityczne

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole 1. III p. Nr in
deksu 35 015.
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Tygodnik Nadzwyczajny

•> i-y

jest naprawdę bardzo usłużny, pa-,
nie starszy...

— nie się me stało,
lak czysto, że możecie

— A mówił, źe i nami bałby się lecieć...

— Zona nie zamknie ust przez eały dzień,
no' a ja mówię tylko we śnie.—

— Drugie dania tez wyszły. Ce mo
że być zamiast tego?

— Jutrzejszy spis potraw.

— Wstawaj chłopcze! To. jest moje miejsce!
Siadam tu bd pierwszej pięciolatki!

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „The
New Yorker”, „Eulenspiegei”.

proszę państwa, u nas jest
jeść nawet z podłogi...

Ja panu przyniosę książkę życzeń 1 zażaleń,
pan napisze na mnie wszystko co najgorsze i mój
zwierzchnik zrobi awanturę mnie, a nie panu...

— Ależ to pomyłka, ja prosiłem kawę!.

I

c

A

ZIĘĆ: — Jak długo mamusia pozostanie o nas?

Teściowa: — Dokąd się nie znudzę.
Zięć: — Tak krótko?...

*

LEKARZ do pacjentki:
— Pani przypadek bardzo wzbogaci medycynę.
— A ja myślałam, że z tytułu ubezpieczenia leczy

mniepanza datmo...

— Jak ci leci w pracy?
— Nie pracuję
— Az czego żyjesz?
— Z emerytury
— W 30 roku życia przyznano ci emeryturę?
— Nie mnie, matce!

*

NA WIECZORKU tanecznym zorganizowanym w za
kładzie pracy, żona jednego z pracowników pyta są
siada:

— Pan jest przełożonym mojego męża?
— Ale skądże znowu!
— To proszę zdjąć rękę z mojego kolana...

W SKLEPIE Z BUTAMI:
— A może macie buty trochę szersze?
— Nie. W tym roku są modne tylko wąskie buty.
— Być może, ale ja mam zeszłoroczne nogi.

Bogdan

Brzeziński

Wandal
Jedzie wandal, jedzie,
Wyjął ostry kozik,
Sam jedzte w przedziale,
Więc nic mu me grozi.
A miejsca w przedziale
Dermą są obite,
Efekty zabawy
Będą znakomite!

Oiachnął więc kozikiem —

Jest wspaniała szrama,

Ciąchnął po raz drugi,
Szrama taka sama!

A gdy pociął wszystko,
Co było do cięcia,
Poszukał opryszek
Innego zajęcia.
Poplut wiec na szyby,
Bo szyby dla ludzi,
Ale się tym pluciem
l zmęczył, i znudził.

Nagle do przedziału
(Tak bywa w pociągach)
Wszedł gość o sylwetce
Słynnego King Konga!
Coś ty zrobił, łotrze?!
Krzyknął strasznym

basem

Czy ty bracie w mordę
Nie chcesz dostać czasem7

Gwizdnął drania tu ucho,
Aż się trochę zmęczył,
A potem wandala

Milicji doręczył.
Zbladł jak ściana wandal,
Speszył się szalenie.
Szkoda, że to tylko
Jest nasze marzenie!...

CHORY długo i nudnie opowiada lekarzowi o swych
dolegliwościach.

— Często poza tym boli mnie głowa oraz bardzo źle

zasypiam. Moja żona mówi, że jestem podejrzliwy i ca
łymi godzinami wsłuchuję się w siebie.

— Pana żona sie myli, gdyby pan wsłuchiwał się w

siebie, momentalnie by pan zasypiał.
*

DWAJ ZŁODZIEJE grasują w cudzym mieszkaniu.

Nagle rozlega się syrena.
— Milicja? Uciekaj szybko oknem!
— Coś ty, z 13 piętra?
— Skacz, skacz, teraz nie pora na zabobon y...

*

DO SKLEPU fotooptycznego wchodzi kolejny klient.
— Dzień dobry — wita go sprzedawca. —

nu podać okulary minus 9?
— W jaki sposób pan odgadł, że jestem

krótkowidzem?
— Bardzo prosto, pan wszedł do sklepu,

drzwiami — oknem...

FARMER pyta praktykującego u niego
technikum rolniczego:

— Czy oznaczyłeś już całą żywność?
— Tak.
— Miałeś jakieś trudności?
— Z paszą dla krów I koni nie, ale z karmą dla

pszczół namęczyłem się niemało...

Mam pa-

aż takim

zamiast

studenta
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PO
ZEBRANYCH na sali konfe

rencyjnej fabryki sprzętu nar
ciarskiego „Szus Nr 1” przebiegła
elekli yzująt a iskra. Oto na dzi

siejszej konferencji handlowej dla hur
tu głowa przedsiębiorstwa miała uchy
lić rąbka tajemnicy nowego prototypu
buta narciarskiego...

Rozległy się gromkie brawa.
— Proszę mnie źle nie rozumieć —

odchrząknął mówca. — Plastykowy
but, choć w pełni niezależny, nadaje
się znakomicie do zjazdów narciar
skich. Wystarczy go tylko od środka

napompować, wypełnić stopoprzyległe

niebo lepszy prototyp buta o nazwie

„nartogrom beta”.
Na sali błysnęły płomyki zapalanych

w zdenerwowaniu papierosów i flesze

fotoreporterów.
— Jeśli doty chczasowy model buta się

gał do połowy łydek, to obecny będzie

— Albo zdradzisz receptę na twój
smakołyk, albo...

Dyrektor
z papierów
czenie:

wytwórni wynurzył głowę
i rzucił z mównicy oświad-

hasi ojcowie słabo już pa-— Nawet

miętają zawstydzające pierwociny tzw.

„normalnego” buta narciarskiego ze

akóry, w którym można było na prze
mian jeździć i chodzić i który uginał
się niewolniczo pod tyrańską stopą u-

żytkownika. Szczycimy się uwolnie
niem buta spod uwłaczającej zależno
ści od użytkownika. Plastykowa kon
strukcja butopodobna odzyskała w

naszych rękach pełne człowieczeństwo
— chciałem powiedzieć: pełną godność
buta. Plastykowy but, ześrubowany z

kolorowych skorupek, jest sztuką dla
sztuki!

ROMUALD LENECH

NARTOGROM
komory balonikowe wodą, nabić aku
mulatory przykostkowe prądem, a w

konstrukcję można włożyć stopę bez

obawy okaleczenia... Nie wspominam
już o niewielkim koszcie sprzętu, nie

przekraczającym ceny nowej WFM-ki.

Zdawałoby się, że w takim sprzęcie
żyć nie umierać, zjeżdżać nie chodzić

(broń Boże) — istny cud techniki. Tym
czasem wynaleźliśmy ostatnio o całe

sięgał do kolan, a ezęściowo aż do sie
dzenia zjeżdżającego, tworząc z meta
lowego kabłąka wystającego z napięt-
ka, a właściwie o a ł y desa, — rodzaj
siodełka. O ileż łatwiej szusować, bę
dąc podtrzymywanym od tyłu przez
własne buty!

Pod wpływem tych rewelacji, prys-
nęło milczenie zebranych.

„Czy buty nie mogłyby same odbijać

przy zjeździć?”, „Czy nie dałoby się
wprowadzić urządzenia do kierowania

nartami?", „Czy w buty nie można by
wmontować mechanicznego błędnika
do utrzymywania równowagi?” padały
pytania hurtowników.

— Nie skończyłem jeszcze! — prze
darł się poprzez zgiełk glos dyrektora.
— „Nartogrom beta” otrzyma nie tyl
ko motorek kierunkowy i odskokowy
oraz busolę błędnikową, ale prócz tego
uzyska w nasadzie siodełka wmonto
wany zaczep do opancerzenia ple
ców z przymocowanym hełmem bez
pieczeństwa i hermetycznym zaworem

twarzy. Szanujący się narciarz nie bę
dzie się wiele różnił od kosmonauty w

pełnym rynsztunku.
Entuzjazm na sali doszedł do takie

go wrzenia, że dyrektor z trudem zdo
łał jeszcze rzucić w audytorium in
formację praktyczną:

— I takie buty narciarskie od pięt
aż po czubek głowy nie nadwerężą
wcale kieszeni nabywcy. Nie będą na

pewno droższe od małego fiata...

Sport to zdrowie!

Nie bój się

mody!
Styl „folk”, czyli „raz na ludowo” eiągle ak

tualny. A w sklepach z włóczką pokazała się
tania wiskoza, z której na ogół nie wiadomo
co zrobić: poduszki i narzuty na tapczan, czy
też sweter?

Proponujemy więc wdzianko do spodni, lub

prostej spódnicy, wykonane z około pół kilogra
ma wiskozy w jednym kolorze i z pojedynczych
motków wiskozy, np. żółtej, zielonej i czerwo
nej, Wszystko zależy od koloru podstawowego:
jeśli np. brązowy — to żółć, zieleń i czerwień
jak najbardziej na miejscu. Jeśli czarny — to

Redaktor, kolegium, pracownik, korektor:

BRUNON RAJCA

NAGRODY UCHA

ZA ROK 1976!

Tradycyjnie już, dodate,.
humorystyczny pisma „Stu
dent” — „UCHO” przyznało
doroczne nagrody ludziom

instytucjom, których działal
ność — tym razem w 1976 —

była pożałowania godna, a

zatem zasługująca na kpinę.
Tak więc „UCHO" przyznało
„Grand Prix” redakcji „Stu
denta” (za całość)! Nato
miast w poszczególnych dzie
dzinach nagrody otrzymali
za: Nowatorstwo — „Wieczór
z Dziennikiem” Telewizji
Polskiej; DZIAŁANIE —

Brunon Rajca (za pisanie pod
siebie); Dobieganie — An
drzej Jucewiez — b. naczel-

ny redaktor pisma „Przegląd
Sportowy”, obecnie szef re
dakcji sportowych PR i TV;
Wesołość — Zygmunt Bro-
niarek; Tworzenie — zespół
w składzie: Jerzy Hoffman i

Helena Mniszek (za meza
lians); Rozmnażanie — Wło
dzimierz Sokorski; Myśl —

Nacat; Jątrzenie — Jan Ku-

rowicki; Olśnienie — Jan
Budkiewicz (reżyser filmo
wy). Nagrody za ,memłanie
zostaną wręczone w terminie

późniejszym.
Tyle komunikat (obszerne

fragmenty). Laur przyznany
ta DZIAŁANIE zobowiązu
je. Nie Jesteśmy, wbrew

przypuszczeniom, zachłanni i
.w roku 1977 zamiast pisać
pod siebie będziemy częściej
pisać pod „Studenta"

CIEKAWOŚCI:
INFORMATOR OGRODNICZY 1977" ukazująey się na

kładem Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie podaje też

różne ciekawości ze starych kalendarzy. Oto kilka porad:
H ABY SIĘ NIE ZMORDOWAĆ

dalekim, włóż w obuwie pod same

lub olszowego liścia.

■ KTO SIĘ NASMARUJE lwim
dna mu bestia szkodzić nie może, odstępując od niego.

g| NA KRWAWE OCZY. Weż soku rucianego, wpuść w nie
go trochę miodu przesnego i octu, przecedź przez serwetkę i

napuszczaj tym oczy.

BI na CZERWONE I BIELMEM ZASZŁE OCZY. Ugotuj
dwa jaja twardo, weż z nich białko, posiekaj je i ugnieć na

ciasto, przysyp bardzo dobrze przesianego bursztynu trochę,
wytłocz przez serwetę i nałóż tym kąt oka.

g WÓŁ GDY
chce, bić go nie
i robić będzie.

w tańcu i w chodzeniu
podeszwy pokrzywianego

sadłem prawdziwym, ża-

SIĘ KŁADZIE W ROBOCIE i bity robić nie

potrzeba, ale mu w ucho gruchotać, wstanie

Dział recenzji:
wydanie książki
DO BELCANTA”;
Rogowski, Krąży

Nakładem „Iskier” ukazało się drugie
MIECZYSŁAWA FOGGA: „OD PALANTA

wspomnienia artysty spisał Zbigniew K.
o Mieczysławie Foggu następująca anegdota: „nasi archeolo
dzy odkopali mumię sprzed kilku tysięcy lat, na której hie
roglifowy napis głosił, że w kilka godzin po odkopaniu mu
mia ożyje... Archeolodzy oczyścili szacowny zabytek i pełni
ekscytacji poczęli się weń wpatrywać. 1 rzeczywiście: po
dwóch godzinach mumia zaczęła mrugać oczyma, otworzyła
usta i zapytała — „Czy Fogg wciąż jeszcze śpiewa?”, po czym
się rozsypała”. M. Fogg czeka — podkreśla — 1 utęsknieniem
na anegdoty futurystyczne}

aamo, Przy wiskozie popielatej — lepszy będzie
niebieski, żółty lub pomarańczowy.

Na drutach albo szydełkiem robimy luinąblu-
zę, wykończoną pod szyją, jak modne tureckie
bluzki (czyli trw. pęknięcie). Rękaw kimonowy
i wszyty bardzo nisko, niemal w okolicy łokcia.
Po bokach — rozcięcia.

Gdy już zrobimy te podstawowe części wdzian-
ka — szydełkiem wykończymy je (pod szyją, w

rozcięciach bocznych i w zeszyciu rękawa) tymi
paskami — w trzech barwnych, a nawet jaskra
wych kolorach. Zeszyć — i gotowe. Zamiast ze
szywać, można też złączyć całość szydełkiem,
wplatając wiskozę.

Wdzianko nadaje się zarówno do pracy, jak i
— np. w połączeniu z aksamitnymi spodniami
czy spódnicą — na wizytę, do teatru, etc. Nie

mówiąc już o wczasach narciarskich — po nar
tach, na wieczór.

W zasadzie da się je nosić eały rok. Żeby się
dobrze układało, można — choć niekoniecznie —

podszyć je kawałkiem podszewki.
BARBARA

Witold Zechenter

fraszki
o

Próżno

gdy w

NIEKTÓRYCH
WIERSZACH

poeta wiersz, jak
każę mus, tka,

jego sercu znużenie
i pustka.

LATAJĄCE TALERZE

Dawniej stoliki wirujące,
dzisiaj talerze latające,
bo jest w zwyczaju ludzi

tym lub owym się łudzić...
NIEOCZEKIWANI GOŚCIE..,
Zjawiły się nagle u Piasta

postacie w aureoli.
Do dziś się tak zjawiają.
Z większego miasta.

Też nagle. Ale... z kontroli.

LIST SPECJALNY:

Warszawa, 5. 1. 1977

WPanRed
BRUNON RAJCA bez spółki
„GAZETA POŁUDNIOWA"

Kraków

Wielce Szanowny Redakto
rze Tygodnika Nadzwyczaj
nego „KURIEREK"! W nrze

52 Pańskiego poczytnego pe
riodyku ujrzałem notatkę,
która głosi ezpressts uerbis:

(Z życia wyższych sfer) „Ty
godnik «Szpilki» zorganizo
wał w Warszdwie rysowniko
wi Andrzejowi Mleczce wer
nisaż. Ekipa Telewizji Pol
skiej przybyła tam by prze
prowadzić jednak wywiady z

Szymonem Kobylińskim i An
drzejem Wajdą”. Chodzi mi
o to „jednak”, jest mianowi
cie strzelone raczej na wi
wat, jako ta sławna kula, co

poszła w płot. Ekipa telewi
zyjnego „Pegaza" rozpoczęła
temat „Wystawa Andrzeja
Mleczki” od dużego interwie-
wu z samym autorem ekspo
zycji, pokazała go z różnych
stron i wydobyła cały wdzięk
jego monumentalnej postury
oraz giętkiego dowcipu. Do
piero potem, jako przerywni
ki pośród mnóstwa prac, uka
zywanych gęsto na szklanym

. SZYMON
KOBYLIŃSKI

D0B78Wara»a,WilezaW
tel^rn

ekranie, wstawiono rozmowy
z Andrzejem Wajdą i ze mną,
oczywiście nie dla nas sa
mych, ale — otóż to właś
nie!! — abyśmy opowiadali,
co wiemy o Mleczce, jak ce
nimy Mleczkę', kim jest
Mleczko, czemu tak wartoś
ciowy i słuszny ideologicznie
eta,, etc. A więc jednak nie
do nas i nie dla nas zjawili
się w „Szpilkach" ludzie z

kamerą i mikrofonem na

wernisażu świetnego artysty
. (którego notabene wychwa

lam i przy stu innych oka
zjach, nawet ostatnio na ła
mach pisma „Sportowiec").
Mając nadzieję ujrzeć w dru
ku także to sprostowanie po-
zostaję z szacunkiem

SZYMON KOBYLIŃSKI

— I mimo to dalej pan twierdzi, że
w zupie był włos?

MYŚLI (własne)
„KURIERKA”:

■fz Nie podsłuchuj kobiet,
bo przestaniesz wierzyć w ich
kobiecość!

■fr Sztuka sukcesu: znaó in
tymne życiorysy wszyst
kich przeciwników!

Miłości nie da się poró
wnać do kataru: leczona i nie
leczona nigdy nie przecho
dzi w ciągu siedmiu dni!

■fr Mężczyźni, dzięki kobie
tom, mogą nie starzeć się n 1-

g d y. Niestety, mężczyźni ni®

mogą nic pomóc kobietom,
którym pozostaje tylko
medycyna.

Nie mów o czyimś wnę
trzu jeśli nie byłeś w

środku!

■fr Nie oglądaj się do ty
łu, bo pomyślą,
TCHÓRZ!

■

żeś

Opinie, oświadczenia:

KRZYSZTOF MĘTRAK w

„Kulturze”: Na pewnym po
ziomie wyczynu każdy sport
niesie rozmaite niebez
pieczeństwa i zagroże
nia, nawet szach y”. Król
może sprawić lanie koniowi?

♦

ANDRZEJ ROSIEWICZ w

„Perspektywach": Z natury
jestem optymistą i mam na
dzieję znaleźć drogę do tej
ścieżki, którą wydeptał Mie
czysław Fogg”. Nie wiadomo

czy chodzi tylko o wiek?
*

ALEKSANDER J. WIE
CZORKOWSKI w „Filmie”:
„Western plugawy jest obra
żaniem naszych uczuć, to

jakby ktoś umieścił plakat
antyweneryezny w Pałacu
Ślubów”. To by nie było nic

zdrożnego — komedia!

★

OSTRZEŻENIE
RIERKA”: Kiedy w

35—45 lat tracisz
mleczne nie martw się
— to sprawdzalny znak, że

zaczynasz dorośleć}

„KU-
wieku

zęby


